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Miłość nie pozwoli nam się zestarz~.~ 

- Dłu'go trwało, nim poł11· 
ezyliścle się węzłem małi.eń­
skim. c >glądając 11anią Małg9· 
się w tv bardzo ,iej w11półczu· 
Iem. że musi ona tak wyme­
kiwać I tęskn_ić za panem 

. Czesiem, który gdzieś tam wo­
jażował po świecie. Nie można 
było tego przyspieszyć? 

Małgosia: - Wydaje mi 1 'lię, 
że to moje uczucie narastalo, 
musiało dopiero dojrzeG. Mia· 
lam . parę spraw do zalatwie­
nia w swoim życiu, a przed~ 
wszystkim by być godną pana 
Czesia, musiałam się n'auczyć 
śpiewać A kto lepiej mógłby 
'mnie nauczyć niż Czesio? 

Czesio: - Zaczęło się wszy­
stko na próbach. Tak więc, 
panowie, uważajcie na próhy! 

- Omję w pa6sJdm (łosie . 
zal. 

CZfllło: - To jedynie prze­
stroga. My, mężczyźni, musimy 
się trzymać, popierać, prze­
strzegać wzajemnie I bronić 
się przed ryzykiem. A trwało 
wszystko długo dlatego, bo 
Małgosia miała zbyt wielu a­
doratorów. 

- Jednak pan okazał afę nie 
do pokonanłL 

Czesio: - Cq nie do poko­
nania, to nie wiem. W kat· 
dym razie bardzo •i• stara­
lem. 

Małgosia: - Ja te 1tarania 
odczuw:a?am zupełnie inaczej 
Czasami byłam wściekła, kle· 

dy przyprowadzał awojta ńo-
1tr• i mówił, te to jego nanc­
czona. Pan Czesio talde pro­
wadził 1woją grę. 

- Pani Malroslu, miała pa­
ni zawsze 1poro adorałor6w." 

Malco1t.a: - Najwatnlej1Z7 
jednak był Czealo. Naj1rot­
nlej1Zym rywalem byt Marek 
Sludym. który wcielał 1lt w 
Amerykanina narajoneto mi 
przez ciocię Kryatyn• Kr616wn• 
I to pr:zp Polonijne 'Biuro J.lt· 
trymonfalne. 

- Ale nic • łea'o nie ,,,_.o 
I uw1ze dzłwllem 11„ dJMSe· 
go? Pan Czesio wygląda bo­
wiem Pl'Z1' tamtym bardzo 
skromnie, nie ma w •oble ale 
z rekina tlnansoweto, • rac:sej 
wsąsłko • nchdmero .,......_' 

.„ ..... ~Unlee• 
ko6cem. A 6w Amerykanin • 
daleka paebnJal mlllonaml-

Malplla: - I u to Czesia 
kocham. 
-A „ pm aa toT 
ar.to: - Je1tem. jencu 

bardziej bledn7. nit w proara­
maeh tv, bo to jett parancjlł, 
te MałlOlla nie przeatanle 
mnl• koehM. 

M ....... t - Dlatieco w lro­
lejnJ'Ch ' odełnkach, które 
wkrótce będ.- emitowane w tv, 
prmradzt wideo butik, teby 
zarobić na siebie l na męża. 

- Wnoaz" łe pan 
CUll• Die sarni• „. 
do ładDeJ .,._,._ 

......... 1- e.­... ,...~, 
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LUCJUSZ WtODKOWS«I 

lpoleosae DMłroJe najlepleJ wtW w lklepach. Ladzie W)"ku· 
pują wszystko, r,o łylkP. mogą. Robią zapasy. Jesł · to bardz" 
prosą. reakcja na różnego typu zagrożenie, ~boć mało s~utei:z· 
na. Nie można zrobł6 zapuów na całe życie. To, co się ozl•· 
kupi, w jakim§ czasie się skończy. Może też się zepsuć. Oszczę­
dność jest pozorna. W końcu I tak trzeba będzie kupować po 
wy:iszych cenach. Ale odruĆb robienia zapasów .daje poczucie 
pewności, choó jesł ono złudne. Ale jest. I ja 1ię ludziom uie 
dziwię że tak rea:uJą. Tak na zagrożenie reagowali zawsze I 
tak będą nadal reagowali. Taka jelit natura ludzka. Człowiek 

' boi się o swoją przyszłość I chce mieć poczucie bezpieczeństwa, 

choćby btło ono chwilowe, choo za cenę zapasów. A tu na d"­
datek święta i trzeba będzie przygotować coś na świąteczny 
stól. Spodziewam 1ię. że - jak to zwykle u nas - stoły nie 
będą puste. 

Takie są obawy najprostsze. Ale są I Inne. Bylem w ub·ey,?ym 
tygodniu na spotkaniu, na którym zastanawiano się nad tyrn, 
czy reforma gospodsrcza fo odejście od socjalizmu, . czy wrr.c• 
przeciwnie? Wielu ludzi niepokoi swoboda stwarzana dla ro~­
woju sektora prywatnego, jak tei wprowadzania kapitału ob· 
cego do państwowych przedsiębiorstw. Padło nawet 'takie pyta­
nie, czy dynamicznie rozwijający. się sektor prywatny zec!tco 
nadal być anonimowy politycznie, czy tet będzie szukał dla 
1łebie ja~lcbj, łnstyłucjonaln1ch form W)'l'ażanla swoich polify­
omycb Interesów? Padło nawet Ollłtarżęnle, ie 2apowiadane 
dalsze reformy, to swroł w kłenmka.„ kapitalizmu ludowego. 
Zapewne w kołach łudzi przecłwn1ch reformom narodził si~ 
dowcip: - Co to Jesł 1oeJallzm? To wyboista droga od kapi­
talizmu do kapitalizmu. 

W zetknięciu z brutalnłł rzeezywłstojclą wszelkie formułki za­
wodzą, obnażają swoJl\ nlco•ć. Oto wydawało się niegdyś, ze 
socjalizm - natychmias& po rewolucji - zniesie z powierzc!mi 
zitlmł wszelkie zło: złodziejstwo, prostytucję, korupcję. ha::r.:ml, 
narkomanię, alkoholizm, tak Jak znosi wyzysk człowieka przez 
człowieka. Ale praktyka zadaje kłam tym oczekiwaniom. Na to 
potrzeba czasu. Rewolucja nie Jest bowiem Jednorazowym alr­
tem, który radykalnie zmienia wszystko: warunki ustrojowe f 
ludzi. Rewolucja zapoczątko\l"Uje proces przemian. A ten pro­
ces podlega obiektywnym prawom ekonomicznym l rozwoju ~po­
łecznego. Jest to proces dialektyczny, który musi tei rodzić 
sprzecznogcl. Tymczasem są ludzie, którzy nie ·potrafią tei;o 
zrozumieć I uwabją, ze 11koro człowiek się nie zmienił, n~al 
11ą prostytutki, ludzie piją wódkę, Il\ narkomani, jest zloi!ziej­
stwo, korupcja, pleni się cwaniactwo I bałqan. I cf tudi1il' 
boją się, te to Joł nie Jest 1ocJallzm. Ba! Usłyszałem na" et 
1łwlerdzenle. . że pluralizm polityczny moiuwy jest dopiero 
rozwiniętym społcrzel\stwie !OCJallstycznym. 

Pewien mój znajomy zwierzył ml się, ie najchęłnłeJ na dru-
rte pytanie głosowałby: nie! · 

- Jesteś przecłwnlkłem rozwoJa demokracji w Polsce! 
- Nie. Jestem za demokrAcJJl. Ale uważam, łe nas:&e sPołc-

ozeństwo nie dojrzało do demokracji. ' 
Nie powiem, skąd J1d znam· te poglądy. Proszę się domy!Ólif.. 

Ale mógłbym zapytać. gdzie ,.nasze społeczeństwo" miał~ się 
nauczyć demokracji? Przecleł dopiero zaczynamy ją rozwija{. 
Taki program zaprezentowała narodowi PZPR. W moim przeko­
naniu jest to program historyczny, Dlaczego tak uważam? 

Przede wszystkim dlatego, !e do teJ pory rozwij&liśmy so­
•Jallzm wyrażający się · scentralizowanym systemem biarokra­
łycznym, opartym na wzajemnej nieufności: władzy do ludu f 
ludu do Władzy. Ta nleutnoś6 - zresztą przecież jeszcze nie 
»rzezwycłężona - rodziła ostre konfiikty. które Wyrażały c; ię 
1przeciwem klasy robotniczej. Dał nie muszę przypominać. I~.a­
mh;tamy je wszyscy. Zreszłl\ przypominaj!\ je pomniki. Już IX 

· Nadzwyczajny Zjazd PZPR stanlłl na stanowisku, że partia nie 
mcne więcej dopuści6 do takich konfliktów. Aby tak się stało. 
trzeba odej~ć od 1centrallzowanego s)'Stemu biurokratycznego, 
odrzacló wzajemni\ nłeufno§4! t przekazać władzę w ręce rad. 
To nie Jest - Jakby wfę wydawało - Powłórf!'a • historii. 

Jest to nowa sytuacJL W rozwoju IOClJalłzmu - nie tylko w 
Polsce zresztą - narosły zmiany llojefowe I muł teraz na­
stąpić 11kok jakościowy. A więc skok rewolucyjny. Reforma gos­
podarcza była tego zapowiedzi"' reforma pamłwa l partii jesł 
tego następstwem. Logiczni\ konłeeznMcłl\. Jedno bez drugifigo 
nie może funkcjonować. A więc stoimy przed koniecznością •lo· 
konania skoku· jakościowego, musimy w rozwoju socjali.'l!łllu ,v . 
Polsce stworzyć nową jakciść. I referat · Biura Politycznego KC 
PZPR taki właśnie program proponuje. 
Boję się, ze nie wszyscy to zrozumiej:\. BoJę 1ię. :ie htacuJ 

odczytają logicznie I Jasno wyłożone nie blko Intencje, ale I 
kierunki niezbędnych zmian. Zmian. kłdre mulZI\ być proces~m. 
a realizacja tego programu łrwa6 będsle c1łqlt lała. W 'W'J'Dłk11 , 
&ego procesu powstac! mwd nowa JakOU. 
Posł15załem, Jak •*-" robołnłlr. wymai • l'Ollllra..,._. ....,. 

ro§cłl\, łe on •I• boi~ •wrota lulPlłał...._ bo ea ten ~~ 
llzm jeszcze pamięta. To dla llłep nie jelł &,.Dm bllłorla 11&-c 
pllana w bl!łłkach. ale Je10 mlnloae dołwłac!et1eała. BoMmalem ~ 
ro I Jeco ob•WJ'· Ale wtem, le .na llłese eoejdaa • Dll u-.' 
ne rozwałanła specJallsłdw ed naall llPOłeesDJ'Ch. ale re.Ina 
polska rzeezywlsto§6 1 ko6ca JM' roku. I ebo6 mu ła l'HftY• 
włsto§6 skrzeczy, I cb0«1 nie Jest mu lellko, ło on by JeJ nie sa­
mienlł na najpiękniej odreataurowany kapltalłsm. Chciałbym go 
uspokoić. Powledzfellmny Juł na IX Nadzwyczajnym Zjd(lzio 
PZPR, że będzlei;ny sncjatlzmu br'onl6 Jak nłepodlegfo~cl I dowie­
dliśmy,• że nie były tó iłowa nucone na wiatr. Ale człowiek 
mimo tych zapewnle6 ma prawo do obaw • 
. Wszyscy deklarują poparcie dla reform, ale trudno WU)'lłldm 

deklaracjom wierzy6. Prawda Jeat bowiem taka, te kaidy • 
nu - jeśli nawet 1zczene Jeał Pl'SCkon~ o llonłec:zno~ł re­
form - Jest Po cz~cł łeb przeclwnłldem. Wnata 1lę to choćby 
tym, te niektórą najcbęłnłeJ wldslellbJ' nfor1117 a qslad6w 
za płotem, czyli w lnneJ fabeyce. w rolnlehrłe, na PKP, w PKS, 
w budownictwie I tak daleJ. ale nie • nich. U nich nie ma co 
reformow~. Oni q za reformami 11 IDDYCh. O..eco slę boją? 
Ano, boją się tego, łe reformy obnatą łeb małość, a by6 mo;;e 
I nicość. I jakłd dziecko bezwiednie krzyknie, łe „król jC!łt 
nagi". Oto czego się boją nłekłónlJ' swolennłcy ·reform. 

Ale I ci, którzy są przekonani. te I u nieb · powinny na-
1tąpłć zmiany~ częato nie połrafłłł WJObrazlc! sobie zakresu I 
głębokości łych zmian. Gdyt warunkiem powodzenia wszelkich 
reformatorskich poczyna6 jest zdecydowana przebudowa włas­
nego 1posobu myślenia I młemu warWct. A to Jest · naJtrud· 
nłeJne I Idzie niekiedy • wielkimi oporami, Ludzie nadal są 
nieufni. cbo6 wled:&lł. łe reformy q. kcruf~zne, niezbędne I nie 
ma dla ulcb alternał)"WJ, Ale boją lłtJ, CZ)' ludzie pełnllłCJ róż­
ne funkcje potraną włldełwle przeeławl6 1łę. czy nie powrócą 
szybko w utarte kolełJI)', bo to najlahrłej. Ciągłe więc pyt&JI\ o 
rwarancJe. 

A gdy powtarzam, te rwaraneJę lłanowimy my 1a.mł, to •b'­
nę, łe nie ' m6wl4ł nie nowego. Pewnie, ie nie. Powtarzam to 
od lat. I przn>omłnam: w historii Polski bylJ' ja:t okresy, r;a1 
reformy były niezbędne. Powstały znakomite programy. Ale nie 
WIZ)'ley ladzie 1w6J IOI chcieli wzl_., w 1W0Je ręce. Drtłś j~ 
to motllwe. Jett konlecsne. Przelrona)a7 llł. te równleł rłlllf.. 
ne. oboc1 bę4zte niełatwe I .mote bolel. 
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Warunki prenumeraty: 1. Dla 
łns~ytucjl ł zakładów pracy 
zlokal!zowane w młastach woje­
wódzkich ł pozostałych miastach 
w których znajdują się siedziby 
Oddziałów RSW .. :Prasa 
Ksiątka Ruch" zamawiają 
prenumeratę w tych oddziałach 
- instytucje I zakłady pracy 
:z:lokalizowane w miejscowościach 
gdzie nie ma Oddziałów RSW 
,.Prasa - Ks!ątka - Ruch" o­
płacają prenumeratę w urzędach 
pocztowych ł u doręczyciel!. 2. 
Dla lndywidualnych prenumera• 
torów - osoby fizyczne zamiesz­
kałe na wsł f w mlej!cowośclach 
gdzie nie ma oddziałów RSW 
„Prasa Książka - Ruch" 
opłacają prenumeratę w urzę­
dach pocztowyc\1 I u doręczy­
ciel! o~obv fiiyczne zamieszkałe 
w m!astach - siedzibach Od­
działów RSW .. Prasa - Książ­
ka - Ruch" opłacają prenume­
ratę wyłącznie w urzędach pocz­
towych nadawczo-oddawczych 
właściwych dla miejsca zamiesz­
kania .Prenumeratora. Wołaty do· 
konuje się używając blankietu 
•. wpłaty" na rachunek banko-wy 
mfel~eowego Oddziału RSW 
„Prasa - Książka - Ruch" ~ 
Prenumeratę ze zleceniem wvsvJ­
kl za granicę on:vjmuje RSW 
„Prasa Ks!ąt.ka Ruch" 
Centrala Kolportażu Prasy l 
Wydawnictw ul. Towarowa 28 
00-9!i8 Warszawa konto NBP XV 
Oddział w Warszawie nr t \53-
·201045-139-11 Prenumerata ze 
zleceniem wysyłkł za ~rantcłt 
pocztą i-wykłą jest droższa od 
prenumeraty krajowej o !50 proe. 
dla zleeenłodawc6w lndywldual· 
nych I o 100 proc. dla zlecają­
cych 'nstytucjl I zakładów pra• 
cy Terminy pnyjmowanla pre• 
numeraty na kraj I za ,ranlcę 
- .do dnia 10 listopada na T 
kwart.al I półrocze roku następ· 
neito oraz cały rok następny -
do dnia t każdego miesiąca -
popn:edzającego ok'res i:>renume­
raty Mku bleźąr„tto 
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Ksląds biskup Kazimierz 
Majdański skierował do wier­
nych dramatyczny list paster­
ski w sprawi• podręczniki\ 
„Pn:yspoeoblenie do tycia w ro­
dzinie". Ordynariusz diecezji 
szczeciń1ko-kamleń1kl•j 1 e<it 
członkiem Papieskiej Rady do 
Spraw Rodziny, kierownikiem 
Instytutu Studiów nad • Rodzi­
ną przy Akademii Teologii Ka­
tolickiej w Warszawie. Obszer­
ne fragmenty jego listu opu­
blikował „PRZEGLĄD KATO­
LICKI" (nr 46). Na wstęp\e 
czytamy między innymi: 

„Od począt/w, od Mieszka I 
i Boleslawa Chrobrego, a ntt 
Pomorru. od Boleslawa Krzy­
woustego aż do naszych dnl, 

. gdy imię Polski rozslawia Pa­
pież Jan Pa.wel II, Kośct.ół 
wternie aluźyl ladowt moralne­
mu w Polsce Za Cen lad o1-
dal życie pierw1zy nas:t pol­
aki śwtęty, bbkup • krakowski. 
Taka jest m isja Kościola zaw­
sze. Taka jest intencja obec­
nego Li1tu pasterskiegp". 

Następnie biskup K . Majdań­
ski przypomina niedawną wizy­
tę papieską w Polsce. Jan Pa­
weł II mówlł w Szczecinie o 
podstawowej trosce swego pon­
tyfikatu: o maU:eństwle i ro­
dzinie. 'Papież został zaproszo­
ny przez władze Polskiej Rze­
czypospolitej ·Ludowej. Podzię­
kował za t,o zaproszenie I za 
polską gościnność. Wizyta jego 
miała kluczowe znaczenie dla 
kwestii nawiązania stosunków 
dJ"Plomatycznych między P'.)1-
ską a Stolicą Apostolską. I w 
z'viązku z tym wszystkim 

KSIĄDZ B·l1SKUP PYTA: 
;+dlM& > e# a 

,,Jak więc moglo dojść clo 
tego, że w tym samym· czasie 
uk.azala się książ.ka w ogrom­
m1m, pólmilionow11m naktadzie, 
która - obok innych - zawie­
ra takie treści, 'które przekr~­
ślają nauczanie Ojca Swiętego, 
bo przekreślają Ewangetię J'.3-
zusa Chr11stus!l, 11tosżoną u nas 
od t11siąca lat? („.) Jak moa10 
dojść do tego, że ten tak zwa­
n11 „podręcznik" ukazal się w 
okresie walania o porozumienie 
narodowe, a obraża podstawo­
we przekonania ogrnmnej rze­
szy ludzi wierzących, wyka'?u-
jąc jednocześnie podstawowe 
braki naukowe? Jak moo!o 
dojś.ć do tego, że „podręcznik'' 
o 'zalożeniu wychowawczym mP. 

wychowuje, lecz demoralizu­
je? Niech się wypowiedzą spe­
cjaliści, :twta.szcza pedagodzy i 
ps11cholodzy. Niech si4 wypo-. 
wiedzq do koń.ca, zgodnie z za­
sadą wolności &lowa i w po· 
czuciu obowiązku uczciwego i 
kompetentnego1 zajęcia stanowi­
ska wobec ~go nieslychanego 
zjawiska". 

Biskup Kazimierz Majdańsk~ 
nie potępia całej książki, lecz 
tylko fragment dotyczący życia 
erotycznego czło\I. i eka. Przypo­
mina on o wielkiej godności 
ciała ludzkiego. Zwraca uwagę 
młodym chłopcom i dziewc:zę­
tom, że nie muszą, być bez­
wolnym narzędziem namiętnoś­
ci, nie muszą, być ludźmi klęs­
ki. Bóg stworzył Ich do praw-
dziwej miłości. 1 

„Nikt nie ma prawa degra­
dować jej do poziomu światti 
zwierząt i to z wkq tylko ró. 

· :inicq, :ie :iwierzęta kierujq 1tę 
zdrowym inatynktem, a '.1'11 Je­
steś namawian11, b11I uż11wat 
rozumu po to, au11 sprowadzac 
ludzką miłość do poziomu ni.s­
kich, biologicznych in1t11nktów. 
Człowiek nie jest niewolnikiem 
zmyslów. A czlowiek-chrześci­
jamn wie, że j~go ciało jest od­
kupione, bi.r i1tnialo w chwa­
le Zmartwychwstania na wieki". 

Zdaniem księdza biskupa, po­
starano się, żeby podręcznik -
będący zachętą d0 eksperymen­
tów erotycznych - szybko, nie­
mal cichaczem dotarł do rąk 
młodzieży. Ma on piękny tytuł, 
ale łudzący. W rzeczywistości 
stanowi groźne niebezpieczet\­
st\,Vo. Nie przygot"wuje do ży­
cia w rodzinil~, lecz godzi w 
nil\ i przyszłość naszej 6jczyz-
ny, . 

„Niech nikt nie J>T%eprow~za 
ek1per11mentów na nan1j mlo­
dzidv - wbrew htatorii, t11-
siqcletniej kulti.rze i wbrew 
zdrowemu ro.11qdkowł. Niech 
nikt nie ekspervmcntuje, wspar- . 
ty demagogiq adreaowanq do 
.dabości ludzkie} Nie wycho­
wujmy zimn11ch c11ników. Jito 
będzie bronil Westerplatte, gd11 
:iajdzie potrzebal l kto będzie 
krzewii prawdzituą kulturę pol­
•kq, której 24wsze potrzeba? 
Czy mamy Wi%j4 CZ'łot0ieka-:t1-

-
\ 

g'l4rza; o kt6rym. mówił Papteł, 
czy td ~zlowteka-ameb11? . T!I 
osttitnta wtzja nte ;est gocina 
ntkogo z 1'41'". 

Pod wpływem protestów llro­
dowi1k ·katolickich minister e­
dukacji ·narodowej czasowo u.­
wleslł wykorzy!tywanie w · 
l!Zkołach inkryminowanego po­
dręcznika. Spotkało się to 1 
pozytywną reakcją Konferen- · 
cjl Plenarnej Episkopatu Pol­
ski. A tymczasem pojawiły sie 

Najbardziej ct,yba zdecydo­
wanie wystąpiły tygodniki 

„POLITYKA" (nr 44, 45, 46 i 4'/) 
oraz „SPRAWY I LUD:t;IE" (nr 

44, 45 i 46). Redakcja pierwszego 
p isma, odnotowując kontrower­
syjną decyzję szefa nowego re~ 
sortu edukacji,· stwierdza, ża 
podręcznik „niezależnie od pe­
wnych slabości 1est bardzo 'in· 
teresującą próbą potraktown­
nia zlożonej problematyki przy­
gotowav,ia do życia w rodzima 
i w malżenstwie, próbą podj;:­
tą z pozycji świeckich i z wy­
korzystaniem nowoczesnych me­
tod, sprawdzonych ju:t w roz­
winiętych krajach europejskich". 

W obszernym artykule Ewa 
Nowakowska proponuje, ż,eby 
spokojnie i bez uprzedzei1 czy~ 
tać książkę W. Sokoluka, D. 
Andziak i M. 1'rawińskiej. Wie­
le zarzutów wynika pra•vdopo­
dobnie z nieuważnej lektur:,•. 
Autorka przeprowadzila rozmo­
wę z. grupą uczniów XVIII 
Liceum im. Janot Zamojskiego 
w Warszawie. Zamieszczone ')­
pinie wskazują, że młodzież 
wcale nie jest zgorszona. 

Z kolei w tygodniku wrocła­
wskim Małgorzata Kąkiel po­
dejrzewa, że me o młodzie.i; 
chodzi w tej sprawie, lecz o 
pozycję Kościoła katolickiego. 
Pojawił się bowiem drugi o­
bok religioznawstwa pr~edmiot 
obiektywnie przedstawiający 
pewne fakty. 

Do obrońców zawieszonego 
podręcznika dołączył Marian 
BU.trym na łamach „ŻYCIA 
WARSZAWY" (nr 267). Przede 
wszystkim wyraża zdziwienie, 
że w kręgach ciuszpasterskki1 
jest tylu ekspertów od życia 
seksualnego. Kwestionują n-i.­

wet kwalifikacje fachowców. A 
przecież w Ko<ciele nadal obo-
wiązuje celibat. · 

„W szranlci bo3ott•e - ironi­
zuje autor. .- u;,stqpi!i także 
grzesznicy z wybór;J, czylt pu.~ 
blic:Jsci laiccy orat działacze 
PRON, lekCirże, '11aucż1Jcilile, a: 
także każdy, kto miał dlugOJ;Jis 
w zasięgu strzalu. Doko1iywa­
no polemicznej wiwisekcji pod­
ręcznika z różnych pozycji, ty„i 
latwiej, że traktu1e on m.in. o 
pozycjach. ( ... ) W ostatecznym 
rezultacie ksiąt.kri przestała 
mlodym zwisać, s:cybko ;;nikn-;­
la z pólek księgarskich stając 
się białym krukiem, handlowa­
nym w II obiegu bazarowym 
za niezlę pieniądze, jak to w 
II etapie reformy bywa. Dec,1-
zja o zawieszeniu wzmocntla 
tylko ceny umowne, jak to z 
owocami zakazanymi bywa, n 
za spoleczną dziala1ność rekla­
mową należy się wszystkim za­
mieszanym w zawieszenie po­
calowanie ręki. LcpieJ spisnl 
się tylko Marek Kotański, któ­
rego antywódczane pomysły 
1powodowaly prawdziwy run 
na sklepy alkoholowe i na 
wszelki wypadek wódkę wyku­
pywa.no w ostatnich dniac;h 
niemal calyml kontenerami" 

Sprawa wychowania seksual­
nego mlDdzie:l:y nie może nam 

. przesłonić kwestii zasadniczej. 
W obecnych warunkach najwa­
:l:niejsze znaczenie dla · wszy­
stkich Polak6yr ma 

SYTUACJA 
GOSPODAIRCU 
.KJRAJU. 

Po dziesięciu mieaiącach 1987 
roku obraz naszej gospodarki 
jest zró:l:nlcowany. Z ostatnie­
go komunikatu GUS, któreg"J 
pełny tekst opublikowała 
„RZECZPOSPOLITA" (nr 270), 
można się dowiedzieć, :te lepsza 
ni:l: w ubiegłym roku jest sy­
tuacja w przemyśle i handlu 
zagranicznym oraz niezła te:l: w 
szkolnictwie. Natomiast w dal­
szym ciągu tle dzieje się w 
budownictwie. 

Przeciętne wynagrodzenie 
miesięczne w gospodarce uspo­
łecznionej w okresie trzech 
kwartałów br. wynosiło 27;'754 
zł I było większe o 21,2 proc. 
w porównaniu z analogicznym 
okresem ub. roku. p·rzeciętna 
emerytura I r.nta (bez ro.lni­
czych) wynosiła 111.021 zł, eo 
oznacza wzrost o 33,11 procent. 

W tym samym czasie rosły 
równie:l: ceny wielu artykułów 
I usług (m.in. opału; mebli, o­
buwia, komunikac3i, żywności). 
Pociągnęło to za sobą wzrost 
kosztów utrzymania przeciętnie 
o 21,!5 procent. W największym 
stopniu (o 211 proc.) kontr •-

\ 

trzymania 'WzrOsły w· ~złnadi 
t{nerytów 1 rencistów. 

Dalszy rozwój kraju ni• j.eA 
mo:l:liwy bez radykałnytb 
zmian w cal:ym 171temi• apoł~ 
cznym. Bardzo interesujący pro­
gram · zawiera referat Biura 
Politycznego na VI Plenufu 
KC PZPR. Po ra:r pierwszy re­
ferat opublikowano ju:l: przed 
obradami. W dziennikach „TRY­
BUNA LUDU" (nr 270) I 
„RZECZPOSPOLITA" (nr 270) 
ukazały się specjalne wkładki. 

„Socjalizm postawił przed SO• 

bą wielkie celi - czytamy w 
• referacie Biura Politycznego -

częstokroć ·zbyt wielkie, aby 
mogly zostać w pelni urzeczy­
wistnione za tyci.Il nawet kilku 
pokoleń. Nie ust1 zegliśmy siP, 
woluntaryzmu, magii wielkicfi 
1koków, pokusy marszu na 
skróty. Dziś jesteśmy mądrzej­
si o wiele trudn.ych doświad­
czeń. Nauczyly nas one, że po­
ża,danej rzeczywisto'ści nie dri 
się z dnia na dzień zadekrew­
wać, że jej tworzenie jest tr11d­
nyrii procesem, że na drodze 
postępu nieraz zaznaje się nie­
powodzeń. Ale podstawowe t:e­
le socjalizmu niezmiennie z,•­
chowują swą fundamental7:4 
wartość". 
' Niektórzy jednak mówią ju;7, 
o zmierzchu socjalizmu. Polemi­
zuje z tym na lamach ~,ODRO­
DZENIA" (nr 47) prof. .Jerzy 
Wiatr, z którym iozmawia St::i­
nisław Mienkowski. . 

„Sam, przeciez gloszę, i to ocl 
lat, że socjalizm staną t w obii­
czu złożonych wyzwan teorety­
cznych i praktycznych. Co by 
nie powiedzieć, tlo przyjświ 
Gorbaczowa i zo,początkowania 
reform w Chinach i w Polsce 
- zmniejszyła sie jego atrak­
cyjność, zarówno na Wscho­
dzie jak i na Zachodzie. (. j 
To nie dowód na kryzys so­
cjalizm u, lęcz teJ formuly, kt·5-
rą uksztaltowana w ZSRR ;><:J 
za.łamaniu się NEP-u i co' okre­
slamy mianem modelu sta!i­
nowskicgo. Wtedy bowiem za­
c:::ąl się proces popadania w 
putapkę dogmatów. Z wiado­
mymi już dziś skutkami. ( . . ) 
Dziś wiemy znacznie więcej o 
kosztach, jakie przyszlo placić 
za praktyki tamtego okresu, :i­
le co by bylo, gdyby nie posta­
wił Stalin na przemysl i n·e 
przygotowal kraju do wojny . 
Ja nie rozgrzeszam stalinizmu, 
lecz usiluję zrazu m ,ee pew r.e 
decyzje w kontE:kście konkret­
nych uu;arunkowa11. Poza tyi>~ 
myślę, że nie zawsze i nie 
wszystko Stalin narzucal silą. 
Swoje- zrobila legenda porewo­
l'Ucyjnycli lat, fascynacja 2w·11-
cięskim wodzem t przekonani• 
do radzieckie3 drogi (innych do­
świadczeń nie bylo)". 
Próbą faktycznej destaliniza­

cji naszej gospodarki jest pro­
gram drugiego etapu reform. 
Tak twierdzi w „TYGODNl­
KU KULTURALNY~IJ:" (nr 47) 
Saturnin Sobol. W swoim ar­
tykule próbuje odpowiedzieć m 
obchodzące większość obywate­
li pytanie: 

PO CO 0 1RGAlN'IZUJEMY 
REFERENDUM1 

Zdaniem S. 'sobola, nie tyle 
wynik jest ważny. co zaanga­
żowanie społeczeństwa t popar­
cie programu reform. Wyniki 
głosowania bi:dą wiążące dla 
władzy, gdy do urn pójdzie po­
nad połowa uprawnionych. I po 
drugie - 50 procent piJs l ,u­
prawnionych powinno opowia­
dzieć się za danym rozwiąza­
niem. Autor pisze dalej: 

„Wiadomo, że proponowCJn.t 
retorm11 muszq koutowad, po­
otqgnq za sobq ruch11 cenowe, 
przynajmniej prn#ciowo ude­
rzą jeślt nie wazy1tktch, •o 
włe?u po kiesHnł. Trzeba .ie 
liczyć z niezadowoleniem r6-
:in11ch środowtslc i grup spolecz­
nych, nawet z konfliktami. A 
warunkiem powodzenia pol-
1kiej „pieriestro1kł" jest spo­
kój spoleczny. Rt;ferendum- mo­
te atanowić łnstrum!nt pacvft­
kacji ntekorzystnych nastroj610 
ł legitymację dla wlad111. Sto­
sując się do takiego lub inne­
go wyniku referendum, rząd be -
dzie mial pr&wo powolvwać 1ii: 
na wolę narodu. Z kolei 1po­
leczeńatwo przez sam fakt u­
czestnictwa w referendum ata­
je się wspólodpowiedztalne u 
powodzenie wybranego r"zwią­

zania. Wazak 11amt tego chcie­
ltśm11". 

Saturnin Sobol \l'Wda, h 
bł~em byłoby traktowanie re­
ferendum jako wybiegu takty­
cznego władzy. Chodzi bowiem 
o przełamanie marazmu I wy­
prowadzenie Polrkl na drocę 
l'OZWOj\L 

E.l~ 

• 

NA wtAS1VY RACBONIK 
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Dlaezego - „tak" 
Po raz pierwszy brałem udział w referendum jako mlody czło~ 

wiek wkrótce po wojnie, bardzo tym swoim uczestnictwem w 
ogólnopaństwowym akcie · przej~ty. Już nie pamiętam dokładnie, 
dlaczego tylko na dwa, a nie na trzy pytania odpowiedziałem 
„tak" I na czym polegały wówczas moje zastrzeżenia co •Jo 
izb~ wyt.szej parlamentu. Może wpływało na mnie to, że przed~ 
woJenny ,.Senat" ze wzgl~du na tryb powoływania i S'kład spo­
łeczny nie cieszył się sympatią kół post~powych. 

Obecnie, w drugim w dziejach Polski Ludowej referendum-
mam odpowiedzieć na dwa ściśle l logicznie z sobą sprzężone 
pytania, odnoszące się do mniej lub bardziej zdecydowanego 
przeprowadzania reformy gospodarczej wraz z procesem dalszej 
demokratyzacji ustroju społeczno-politycznego. 

o.czywiście nie brak ludzi, którzy całą problematykę krajową 
chc1eilby zamknąć w alternatywie: socjalizm .:zy kapitalizm, za­
maskowanej w propagandowej formule: totalitaryzm czy demo­
kracja? Co do mnie, to należę do ludzi którzy niezależnie• od 
swojego politycznego światopoglądu, uważają za' bezprzedmioto­
wy ~aki wybór jak powyżej - pomiędzy _realnością a utopią. 
Trzezwo myśląc trzeba przecież uznać socjalizm w Polsce za je­
dyną realność, której nie udałoby się zmienić bez powszechnego 
konfliktu atomowego, oznaczającego jednak zmianę zaludnionej 
planety Ziemia na martwe ciało niebieskie, krążące po swej or­
bicie w złowrogiej ciszy. 
~i~omu nie uwłaczając, uważam inne możliwości oprócz wy­

m'enionych za - mówiąc po polsku - pobożne życzenia albo 
jeśl i komuś to milej zabrzmi, za wishfull thinking Stąd prosty 
'\nlios~~. .iż. absorbuje mnie jedynie możl iwość polepszania ży­
cia. w 1strueJącyc~ warunkach usuojowych, a ponadto - jako 
um1arkowan~· e~c1sta - mam na \\·zględz!e nie tylko pokolenia 
nasz.ych dzieci i wnuków, ale i moją własną osobę. Chciałbym 

bowiem doczek~ć s1ę odczu.walnych zmian na lepsze. z tej przy­
czyny skłonny Jestem znosić cierpliwie i w pqgodzie ducha kil­
kuletnie trudności 1 wyrzeczenia, dające pewniejszą rękojmię 
przełomu w sytuacji niż rozciągnięta na dłuższe lata prowizorka 
łatania dziur i ntukowanla krótkiej kołdry. 
.B_rłem wprawdzie za tym, żeby podjąć ·ryzyko reformy wcześ­

nteJ, mimo niezrównoważonego rynku, a wielka szkoda, że nie 
zapoczątkowano reform w połowie lat siedemdziesiątych, przy 
d.oskon.ale i:aopatrzonym rynku, ale przecie:!: „gdybaniem" nie da 
się uciec od wymagań teraźniejszości. 

Jestem. zd~nia, że kto poważnie troszcz.;• się o swój los, czy. 
li. interesuJe s1~ progr.amem planowanych reform, ten przecież 
wie doskonale, ie -ich ·istota sprowadza się (w sytuacii jednostko­
wej) do zwiększenia opłacalności rzetelnej pracy otwiera więc 
przed jednymi mo.żliwośc.i znacznej poprawy bytu, 'inni natomiast, 
którzy wolą mnleJ zar~b1ć, byle się nie narob:q nie będą chyba 
przez nikogo zadręcz.am. prac~. Jakże więc to się dzieje, że nie­
raz czlov~iek. pracowity i sumienny oraz sprawiedliwy społecznie 
zasta:iaw1~ s.ię, czy nie glosować za tym, żeby i dobry, i zły pra­
cownik m1ell po równo? Przecież ogół ludzi pracy (jeśli trafnie 
oceniam) zawsze wypowiadał się przeciwko tak pojmowanej 
„urawnlłowce" ... 

A .czy od wielu lat nie mówiliśmy między sobą. te takie po­
stawienie cen na głowie, jakie jest w Polsre, hamuje rozwój 
gospodarcz~? Za tym. by ~eny wreszci.e (chociaż nie wszystkie na­
raz) ~realmć ':\'ypowiad~Ją się też, siedzący naszą reformę, za­
chodni eksperci, zachęca.Jąc nas do przyjęcia jej radykalnego wa­
riantu, a od ich opinii z;aleią m.ln. moż'liwości uzy~kania przez. 
nas pożyczek f prolongaty długów. 

Nikt ze zwolenników gospodare'Zego \')t"l.Yśpieszenia nie łudit 
dę, że trzeba nam będzie solidnie i rozumnie potrudzić się a co 
do rządu, to wcale nas nie błaga, tebyśmy głosowali „tak", to­
też wstrzymując się od poparcia reformy bynajmniej nikt nie ro­
bi rządowi „na złość". Rząd chce, rzecz jasna poznać naszą opi­
nię I liczy na to, te społeczeństwo potraf! ro;eznać się we włas­
nym interesie, zrozumieć wymagania sytua<:ji gospodarczej kraju 
która jest sytuacją każdego z nas. ' 

JERZY KWIECIŃSl'I 

W najbliższych 
numerach „Odgłosów" 

• 

. - Ta wycieczka nie pojedzie dalej - powiedział cel• 
nik po sprawdzeniu kilku bagaży. Chwilę później wszy• 
scy znaleźli się nę peronie, Ktoś odczytał nazwę miejsca 
przymusowego postoju - Kunowi~e. Mieli dużo czasu. 
Następny pociąg w kierunku· Berlina odchodził za kilka 
pdzin - reportd JACKA. MACIASZKA. 

- Oba1eme fragmenty mało manego materiału 1 

1ł5ł roku na temat systemu wład:&y i kultu Józefa Sta• 
bL , 

- Aleksander Fredre nap.lsał nie tylko.. „Sluby pa~ 
nleńskłe", ·ale r6wniei „PiC7.0mlrę" - relacja EUGENIU· 
SZA IW A!'lICKIEGO :r warszawskiego Teatru „Syrena", 
Uprasza sut młodziet, ab'y tego raczej nie czytała.„ 

CO łączyło Leona Kozłowskiego z Vidkunem Quis· 
llnglem? - pierwsza część cy~lu artykułów 'WITOLDA 
BOROWEGO pt. „Przeklęte imię zdrady". 

Już niebawem.°' 
dwa specjalne wydania „Odgłosów" - SWIĄTECZNE 
oras NOWOROCZNE, a w nich między innymi: 

- obszerny fragment drugiego tomu po\'deści ZBIG­
NIEW A NIENACKIEGO „Dagome iudex"; 

- opowadanie kryminalne GILBERTA RALSTONA 
pt. ,,Okazja"; 

- fragmenty powieści „Malowany ptak" JERZEGO 
KOSIŃSKIEGO; 
. - korespondencja RYSZARDA NAKONIECZNEGO o 

potttdn i pałtownyni upadku imperium Inków; 
- artykuł TOMASZA A. WŁODKOWSKIEGO prezen• 

tuj~cy poetyokł portret Lwowa; 
- rozmowa PAWŁA TOMASZEWS.KIEGO z lekarzem 

akupunkturzyatą;. 
- ·esej EDMUNDA LEWANDOWSKIEGO na temat 

łwłatop<>glądu Edwarda Stachury. 
Bardzo drakcyjny numer świąteczny ukaże się w 

zwięksBC>nej objętości ŻO stron. Dalsze szczet9ły za ty• 
dzleft. • 
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- Jak by moma było w kil· 
ku zdaniach scharakteryzowa.6 
1ens ł znaczenie VI Plenum 
KC PZPlt? 

- Plenum to zapowiadano 
jako ideologiczne, ale JDYślę, 
że ma ono przede wszystkim 
znaczenie polityc.me. Do . te] 
pory mówiło się o reformach 
w gospodarce, teraz pora po· 
wiedzieć o reformach poiitycz­
nych oraz - co. jest bardzll 
ważne - o reformie w partii. 
Partia zapocz~kowała reformy 
i wierzę, że doprowadzi je do 
końca. W wyniku tego powi­
nien ksztaltuwa~ się i spraw­
clzić w .praktyce nowy model 
państwa socjalistycznego. 

- Często mówimy partia, a 
przecie! nie jest to siła jed· 
norodna, w partii można wy­
k'óżnić siły konserwatywne l 
lewicowe oraz centrum. ' 

- Nie ma takich pod,zial6w 
W ' partii. 

- Ale i nie ma jednoścL 
- Inaczej patrzę na to. Po-

dztal na lewicę czy prawice 
łączy llę z działalnością frak· 
cyjnll. o tym nie może by4 
mowy. Nie sposób zapneczyć, 
ie to partia za111lcjówala re­
formy I i• nimi nadal kieruje. 
Trudno aobie nawet wyobrazić, 
co by 1le stało, 1dyby w wy­
nłku wewnętrznych podziałóv1 
l sprzeczności partia alę na 
reformy nie zdobyla, gdyby ni.t 
potrafiła doprowadzić ich do 
końca. To by była klę11ka. Dla­
tego r6wniez sama partia musi 
aię reformować. 
· - Wys&ępnJit w parłlł oba­
wy, że reformy odwo4z' DN 
od 1ocJallzmu. 

- Rzeczywiście. 1ą takie o­
bawy. ·Myślę, że w przygotowa­
niu nform. których niezbęd­
ność trudno kwestionować, po­
pełniliśmy pewien błąd. Nie 
przygotowaliśmy dostatecznie 
całej partii do reform. Komi­
tet Centralny ~ instancje ró.~-

, nych stopni, tnjęte także wie­
loma innym) sprawami, nie 
miały dość czasu, an1 możli­
wości, aby bazę partyjną do­
statecznie doinformować I 
przygotować do przyjęcia re­
form. Stan wiedzy o naszej IX· 
tuacji nie jest dqbzy, mimo ż• 
elówne informacje na ten te­
mat 1ą dostępne. Były przt:­
cież publikowane tóme rapor­
ty o atanle gospodarkl, progra­
my je3 naprawy, wyniki setek 
dyskU!jl, ekspertyz i opraco­
wań. Trzeba 1ię Po pros.tu ty­
mi sprawami bardziej intereso­
wać i samemu szukać niezbęd­
nych a dostępnyrh źródeL 

Samowiedza ekonomiczna nie 
zastąpi wiedzy, a 1pajrzenie 
świeże l nie zamącone znalo· 
mością rzeczy nie stanowi w<J­
starczającej podslawy nawet 
do. kształtowania własnych s-ą­
dów, a cóż dopiero do dyskus.ii 
z bezpartyjnymi. Musimy wie­
dzieć więcej, rozumieć refor­
my lepiej. Tylko wówczas 
można działać skutecznie. 

- Ale w partii aą różni la­
dzie, różnie myślący, o r6żnyci1 
nawykach. 

- Są. Wielu z nich wycho­
wało się w warunkach, gdy 
działały inne mechanizmy po­
lityczne, gdy w praey partyJ­
rtej dominowały administra­
cyjne metody działania. S;\ 
ludzie, którzy jeśli czegoś nie 
potrafili uzyskać. to biegli po 
pomoc do komitetów i komite­
ty tm to załatwiały. Admini­
stracyjnie oczywiicie. 

- Niekt-Orzy jeszcze I dzli 
biegają. 

- Bo mało, albo i nic nie 
, zrozumieli. . . 

- Przede wszystkim łrzeba 
więc zmian w świadomości? 

- Tak. Trzeb:t przecież pa­
miętać, że wielu działaczy par· 
tyjnych i spolecmych · zostało 
wychowanych według pewnych 
wzorców doktrynalnych, cz.y 
wr(:cz dogmatów. Utrwaliły się 
one w ·ich świadomości tak 
głęboko, że stały się niemal od­
ruchami warunkowymi. Na 
przykład, przez lata mówiono 
ludziom, że obcy kapitał w 
państwie, · w gospodarce socja­
listycznej, to · coś szkodliwego, 
bo to wyzysk polskiej klasv 
robotniczej przez obcych kapi­
talistów. I nagle - spółka z 
udziałem kapitału obcego, ka• 
pitał ten traktuje się jako for­
mę dewizowego dofinansowa­
nia naszej gospadarkl, państwu 
ma w tym swój kóntrolny U· 
dział oraz jest · to świetny in­
teres i szansa roz.woju gospo­
darki. Tymczasem- w podświa­
domości wielu ludzi tkv.i coś 
takiego, że na d:twięk słowa 
„kapitał" nasuwa się Im zarat 
pojęcie „wyzysk„ I odruch ~a· 
runkowy działa Reagu'ą na 
to emocjonalnie. jako na na­
ruszenie zasad socjalizmu. 
· - Czy mam rózumlec1, I• 
konserwatyzm włlłł• 11, • wle­
kłem? 

- Niekonleczńle. J'est to 
wynik błędów w do~chcza1t 
wej pracy palitycznej w par­
tii i przez partię prowadzonej. 

Konserwatyzm to sposób my­
'1enia, sposób pajmowanła 
'wiata. To lęk przed nowym I 
niebezpieczna WJ:OIO~d wobH 

nadchodzl\eych zmian. Gdy sta­
je się hamulcem postępu, trze­
ba z nim walczyć. Trzeb.'1 
zmieniać atmosfere polityczną 
w tych środowiskach, gdzie 
występuje. To trudna sprawa 
Naszą , świadomość trzeba wy­
prać z dogmatów. Trzeba jed­
nak prać tak skutecznie, by . 
przypadkiem wyezyszczone dog­
maty nie zajaśniały pełniej - · 
szyrn blaskiem 

- W wielu POP panuje .fe­
ezcze bierność, tam się nie dy­
skutuje. CZy takie POP mGgą 
mieć jakiś wpływ na zmiany 
w naszej rzeczywistości? 

- Powtarzam: partia musi 
1łę też zreformować, musi wy­
eliminować ujemne . zjawiska. 
Dlaczego często ludzie nie ch-::ą 
dyskutować? Bil utrwalił się 
z°"'-yczaj doczeoiania dvskutu­
jącym ety1tietek: rewizjonista, 

wainle;lszy o4 rdorm •OIPO­
darczych. 

- Nazwałbym to retorml\ 
o charakterze. ustrojowym, za-
kładającą komr.leksowość i 
wzajemną zależność reform 
gospodarczych i politycznych. 

Reforma gospodarcza .bez 
politycznej - to reforma po­
łowiczna, a więc nieskuteczna. 
Pólreforma to jak półdziewic:"! 
- ani cnoty, ani pożytku. a 
poza tym w praktyce to nie­
możliwe. Brak reform polityci· 
nych towarzyszących dotych­
czasowej realizacji założeń re­
formy gospbdarczej był wyraź­
nie dostrzegalnym czynnikiem 
hamuiącym, 

- Jak mo:l:na o)loby okre:;­
lić isiotę reformy politycz1rn.1 
zapowiedzianej w materiałach 
na VI Plenum? 

- Olrreślilbrm to. jako o-

r.:rozumieala Istoty rzeczy. Ma . 
to być reprezentacja lłlmorzą­
dów, która. wyrażałaby 'ich In­
teresy. Spełniałaby rolę opinio­
dawczą w stosunku do Sejmu 
PRL. Uważam, że w takiej iz­
bie samorządowei Sejmu PRL 
pawinny być rf!prezentowane 
przede wszystkim samorządy 
terytorialne, ale także inne ro­
dzaie samorządu. 

Wszystko to '"Ymaga zmian 
Konstytucji. Prace nad tymi 
zmianami zostały już sresztą 
zapowiedziane· na X Z-jeź<hie · 
PZPR 

- ~ nie ma obawy, olit!i 
rozwój lłamorządu terytorbJ­
n~o: mole stworzyć nadmier­
nie dobrą atmosferę dla wv­
rażania ł obrony tnteres6w 
partykuła.mych? Czy zatem 
Izba samorządowa Sejmu nie 
byłaby zbył WJ'IOlrim forum 

Nie można zreformowo~ gospodarki, jeśli nie zreformuje się państwo. 

o 
OŚĆ I tł 

ne.l wolności, ani absolutnej 
demokracji. I wolność i demo­
kracja mają swąje granice. I­
naczej byłaby to anarchia. Nis 
przewidują możliwości legali­
zacji działania wrogów nasze­
go państwa i ustroju, Są prze­
ciw nim dostateczne mecha­
nizmy obronne. Musimy by~ 
realistami i twardo trzymać 
się rzeczywistości takiej, jaka 
ona jest. Jeśli nie ma u nas 
!mi jedno~cl poglądów poli­
tycznych, ahi jedności świato­
poglądowej, to powirutlśmy 
budować pluralizm 1 koalicyj- · 
ność na bazie narodowego in­
teresu Polak6w i Polski. Soc­
jalizmu nie zbudi.;ją sami ko­
muniści. 

Istota nowego modelu pań­
stwa socjalistycznego ma polP.­
gać na tym, by każdemu stwo­
rzyć warunki dla jak najpel-

obowiąaikiern ustawowym. 
Wsz.eilki 'brak zam.teiresO<Wania 
re:ferendum jest J dUa mnie 
b~duirą. Nie wnikam w t(), jak. 
się obywaitel ma wypowiedrziieć, 
To jego spraiwa. Ale on poiwti­
n ien ;r.ządowi . przekazać iiWój 
po.glłąd: za lUib przeciw, 

Jeśli r·ząd pyta całe Sipołe­
c.zefuitw-0 o o pinię, to musi d.-o-­
s tać odipowieaź pra.wd.i?liwą i 
pełną, gdyt je.st ito 1ba.rdz-0 waż­
na iPirzesłanka pó-7miej.nych oe­
cyzji po·Hty.cznych. Błęana luh 
niepełna odip01Wiedi to' 
g.rozba błędinej decyiZ.j.i i kata­
strod'.a1nyich Slkultków ' SfPOfocz­
nych. 

Jeśil:i wJęc ktoś tego nie U• 
czyni - stawia się ipoza nawia­
sem społeczeństwa. Jeśli <J1by­
watel nie wywią2lllje s.ię ze 
swoich 01bowiązków„. 

·- .„to należy go ukarać? 
- A oz.emu .nie? Na przy­

kład O•błotyć go g!I'zy.wną. 
- Bardzo fo ryzykowny po­

gląd. 

Roimowa 1 MAlR1K1ł6M BAR1iOSff<ll1BM - cdonk1em KC PZN, dyrełcłorem msęhńu ~<ńów ilełctry<inych 
Politechniki lódzkiej. 

-Dlaczego .ryzyikowny? Wol· 
no mi mieć talkie .zda.nie. Ta:l!; 
jesi w niektórych krajach Euro-' 
py. PaiUibwo jes·t sp.os01be,m or-·: 
ganiza:cjli społeczeńsitwa. Każdy 
członek społe.czeństwa ma &wo­
je IP!aw~. ale i obow.ią?.iki.' Je­
sili oh~ wymagać oo państ.wa.­
aby się wywiązywało ze zobo· 
w-ią1z.ań, to musi też umieć wy­
wiązyiwać się ze swoich. Ud.ział 
w ireferendium jest właśnie ta­
k im <llbowiązkii.em. 

beton, -reformator, dogmatylt, 
lewak I tak dalej. Zamiast a.:-­
cumentów w dyskusji - ety­
ktetta. Ale tym nie ma co się 
przejmować. Etykietki · można 
odczepi~. 

Wdna jest pełna swoboda 
myślenia i wyratania poglą-
dów, rzeczyv.'i11ty \'\<-pływ na 
decyzje palltyczne. Do tego 
trzeba dalszej demokratyzacji 
w partii. Bez tego zresztą nit! 
byłoby postępu demokratyzacji 
w państwie. 

- Wszyscy majl\ współdecy· 
dować'l 

- Często tworzymy różne 
mity . . Jednim z takich mitów, 
którym się łatwo zasłonić, je3t 
mit o zbiorowej mądrości. Czy 
zawsze wynik opinii zbiorowej 
stanowi zbiorową mądro~ć? 
Odwróćmy to może: czy suma 
małych .głupstw może stano­
\vić zbiorową mądrość? A mo­
te tylko sumę malych głupstw? 
Ale takim mitem zbiorowej 
mądrości można się łatwo za-
słonić, aby nie było wlda~ 
indolencji czy br~ku myś! i 
Zacznijmy się traktować po· 
watnfe i słuchać uważnie, k to 
i co ma do powiedzenia? ."1 
decyzje podejmują politycy i 
ponoSZZl za nie odpowiedzial­
ność. 

- Alt ludzie podchodzą do 
tero nieufnie. Na ogół powia­
da 1lę. te to „oni wymyślili"', 
ie te same nazwiska, te same 
twarze, nic się nie zmienHo, 
tylko parę osób zamieniło si~ 
młe;lscainL 

- Po tym, co' się w Polsce 
stało w latach osiemdziesią­
tych, trudno wymagać od lu -
dzi, ·aby nagle odzyskali zau­
fanie. Na to trzeba czasu i ta­
kich wyników, aby ludzie 
przekonali się, ie nie ma in­
nej drogi i że te reformy były 
i są niezbędne. Zresztą refor· 
my staly się · dziś nie tylko na­
szą konlecznoś~ilł- Swoją gos­
podarkę i systemy sprawowa­
nia władzy reformują prawie 
wszystkie parlstwP socjallstyci­
ne. Nie możemy więc pozosta­
wać w tyle w tym procesie 
koniecznych pr.zemian. 

- Tak się f•lroś stało, ł" 
pojęcie - relorma - kojarzy 01ię 
nam przede wszystkim z rP.­
formą gospodarki. A przecid 
program teform jt'st znacznł<e 
nerszy. I by6 mote program 
reform politycznych jesł dziś 

dejście od centralistyczno­
-biurokratycznego systemu 
sprawowania wiadzy na rzecz 
systemu zdecentralizowanego, 
samorządowego, pojmowanego 
bardzo szeroko: od samorządtt 
terytorialnego do · samorządu 
fabrycznego. Jest to zatem 
początek tworzenia nowego 
modelu państwa socjalistyczne· 
go. Tego nie da się zrobić ,na­
tychmiast. To jest długi procu 
ewolucyjnych zmian. które się 
muszą dokonać. Musi być przy 
tym zagwarantowana stabll­
ność sy;stemu podczas zacho­
dzących zmian. 

- Jak więc ma wnlądai 
ten system samorzą,dowy? 

- To cały skomplikowany 
problem. Zacznę od dołu. Pro­
ponowany model samol'UldU w 
gminie czy mieście rysuje aię · 
już klarownie. Rady narodow'! 
miałyby szerokie uprawnienia 
stanowiące, powstałaby wlaJ -
ność komunalna, zmieniłby sit<; 

. system tworzenia I podziału 
budżetu. zmianie mU!iałby ulec 
system podatkowy. W wyniku 
tego rady narodowe mial:yoy 
możliwości organizacyjne i ma­
terialne czyniące je rzecznvl­
stymi gospodarzami terenu. 
Wi~ tą się z konieczności~ 
zmian systemu prawnego, w 
tym zwłaszcza przyjęcia w 
pełni demokratycznej ord:}"IlaCJI 
wyborczej. 

Z drugiej strony mamy jut 
zapoczątkowaną reformę cen­
trum. Reforma postępuje za­
tem z dwu stron: od dołu i 
od góry, Natomiast nie jest je­
szcze jasne, co będzie ze szcze­
blem pośrednim, czylt z samo­
rządem wojewódzkim. Wpraw­
dzie koncepcja jego się ksztal­
tuje, ale tym niemniej, jeśli 
będziemy zwlekali z reformą 
szczebla pośredniego, mogą u­
jawnić się sprzeczności, a to 
może zaszkodzić całości re­
form. 

- Ma byt! naweł dra1a 111-
ba Sejmu. 

- Wokól sprawy drugiej iz­
by Sejmu jest wiele nieporo­
zumień wynikających z nie­
wiedzy. Kilkakrotnie 1potli::a­
łem się z przedziwnymi pole­
mikami: - Po co nam IY.ba 
Lordów'!' Restaurnje się Se­
nat? Sejm jest· reprezentacj~ 
całego spałeczenstwa I to· ~-

·starczy. · 
T9 pog~dy bł°"' lłę • ._ 

dla tych łencl~nejl! Tn cbełll­
łabym przypomn.ie~, te wymy. 
ślono makroregi~ny, które -
jak dlł t~J Pof'J - nie spełniły 
1wojej roll i chyba Jej jut nie 
spełnią. 

- Obrona lub "i\ryrażanie 
Interesów partykµlamych nie 
musi być CZ)'lllŚ tak nagannym. 
jak nam aię to nl.ekiedy wyda­
je. Pod warunkiem jednak, ż~ 
nie l)arusza to obiektywnych 
praw· ekonomicznych czy spo­
łecznych. Na przykład, ban­
kructwo przedsiębiorstwa :i 
punktu widzenia ekonomiczne­
go wydaje się czymś natural­
nym. Ale robi 1ię z tego proo­
lem polityczny - właśni:? 
wbrew prawom ekonomicznym 
- I wszyscy 'więct 'atajl\ w 
obronie tak swanego Interesu 
ludzi 'pracy,, a "" łs">cte :t1e 
pojętych intel'łll6w partykular­
nych. Skułek jest taki, te ,„ 
imię hu~izmu socjalistycs­
nego narusza się działanie o· 
biektywnych praw ekonomlcz· 
nych. 

Obrona bankruta, obrona za 
wszelk~ cen• socjalizmowi niP. 
służy. 

Idea makroregionów powsta­
bt z tego powodu, te podział 
administracyjny dokonany w 
1975 roku ujawnił swoje nie· 
doskonałości.· Kor~kty s_ą nie­
zbędne, ale chyba ant czas po 
temu, ant nie jest to dziś naj­
ważniejsze. Niech to sobie ży-
je I dojrzewa. · 

- Przebudowa 11skmu. apr'1ł­
wowanla wladą muł rod~ló 
Wl\łllliwoiel I niepokoje. Nie 
rorszyłabJJD się łym, ant nie 
spneclwlala, czy' obawiała łyc:!a 
wąłpllwMcL WyrałaJlł one w 
kons.ekweoeJI prąwi..-anl• do 
aocJaJłzmu. Tyle tylko, · te 
kształt tero 1oejallanu Jesł -
powiedzmy - łradycyJny I nie 

· odp0wla4a aoW)m p0trzebom. 
Ale jest Zll8-Y t „l\voJski" w 
łym m~iQ, te Pl'ZJ'W)'kli4-
my do nłea-o. Nowy model, 
cho6 konlecmy, Jfllt ciągle nie· 
wiadom11- B'lldZI Mtem obawy. 
Na prąkla4 motJiwoł6 s1owa.­
l'Z71Zaola się. Ozy to nie c'lo· 
prowadzi do pow!tanla no­
wyeb parłii 'l 

- Jeżeli nnwec powstaną, 59 
zweryfikuje je tycle. Nie moż­
na bowiem mnoźyć bytów po­
nad rzeczywlstośl Rozumiem 
jednak Podtekst tego pytan!L 
me 11\8 pneejeł ani absolut-

niejszej działalności zawodow~j 
i społecznej, by przez tę ak­
tywność stworzyć ludziom ·mo· · 
żliwość poczucia własnej war· 
toścl, co jest istotnym motorem 
aktywnoici obywatelskiej. Na · 
tym polega także nowe podej­
ście do ruchu stoY;arzyszenio­
wego. 

Trzeba zakladać dobrą wolę 
ludzi, chcących się stowarzy­
szać, ich zdrowy rozsądek. Nie 
mozna wszystkiego, co jest in­
ne traktować podejrzliwie ł 
nieufnie, uważać za wywroto­
we. 

- Mówimy teraz: aktyw· 
n ość. Inicjatywa, otwarcie, 
pluJalizm. To ci~zy. Ta pięk· 
ne. A przeciwnik? Czy J11i 
wizyaey na świecie kochają 
komunizm? CzJ nte ma anły­
komunisłów1 

- Z przeciwnikiem trzebi\ 
walczyć metodami dostosowa· 
nymi do okoltczno4cl. I-naczfli 
z jego propagandą, Inaczej z 
próbami terr0ryzmu. To chyba 
jest jasnę I nie powinno bu­
dzić żadnych wątpliwości czy 
nieporozumień. Chodzi jednak 
o to, aby nie mylić wrogów .t 
ludźmi, którzy chcą dobra 
Polski socjalistycznej tu i te- . 
raz, ale mają inne propozycje, 
chcą stosować inne metody. 
Trzeba umieć ich odróżnić. 

- Przy pomocy jakiego kry­
łerlum1 

- Tym kryterium powinien 
być rozwój pa:5.stwa i społe­
czeństwa. Wszyscy, którzy chcl!l 
działać na rzecz spoleczeństwa. 

· jego dobra, rozwoju I postępu, 
powinni rrJeć możliwość ta-
kiego działania, 

- Jesteśmy na początkn 
drorl. Trudno dzlw16 się lu­
dziom, że są nieufni, że m.l.Jlll 
wątpliwości, te si(' boczą nił 
reformy. że · nie rozumleJll f!I• 
toty proponowanych PfZ!'Obra­
żeń. W końcu motna wymyśU~ 
Idealny model pciistwa socja­
llsłycznego, ale sprawdzić nł~ 
on musi w praktyce. A do 
praktyki jeszcze jakby dale~1>. 
Na początku mamy wypowie­
dzi~ się w referendum, czy 
chcemy tych reform. Nłekt6ay 
namawiaj;l nawet do teg-o, aby 
1fę nie wypowiadać. 

- W .ą>ra:wie referendum 
mam ,po-glląd ba~dizo .zdecy>clo:wa­

. w. Uwa'iaan, te udział rw ire-
6nndtlm Jeit clbowtią~em o­
bY"'1'8~ ł po.wdnłen .,,.~ 

- Pamiętajmy Jednak, ie jesł 
to drugie reierendum w dzie­
Jach Polski i nie mamy JesZCtLe 
dostatecznych nawyków w teJ 
dziedzinie. I tneba też pamię-
tać. że bardzo chcemy samo· 
rządności, a nie potrafimy 1iiQ 
łą 1amorządnośch\ posługiwać. 

- Trzeba się i;amoc~dnośc1J 
uczyć. Projekty ireform z.'ltie•

1 rzają do tego, aby pazU.t.wo by­
ło coraa. bao:dziej samorządne. 
To .zwlęks.za udział obywateli w 

· .za,rząd:zani·u i r.ządze.n.iiu, a tym 
samym wz.ras.ta ich w.'ij)6łodpo­
Wlied.zi.al.uość. 

Polska jest ;pr.zecież dużym 
kir~m, kolI'lZystnie położonym 
w ent.rum Europy, posiada 
.n.fe,zgoirną bazę i<U!rowco.wą 
O!r&i rÓWlfii.t niezgors,zy ·poten­
cjał prizemysł01Wy, Polacy w ie­
lokrotnie udowad.niali, ·że przy 
dobrej, .&en.so.w.nej o.rganizacJi 
pra<:.Y' ~:raflą w.iele osiągnąć, 
Trzeba więc gos.podatt'lkę i pań­
stwo ta'.k zreformować, aby móc 
w pełni wykorzystać to, co 
po.s•1adamy. Rzec.z więc n ie w 
tym, oz.y reformować lub n ie 
re.formować, tylko .}lik szybko 
i skutecznje zreformO<Wać ito. 
co reformy wymaga. 

Dle re:f&m a.Ltei'natyiwy nie 
było l nie ma, bo mieli•byśmy. 
kO'lejne za.kręty h1s~id. 

- Młodziei: do i>arłil li' nie 
prnle. Partia się staruJe. 

- Owszem. Wydarzema la.ł 
osiemdziesiątych - jako &ku­
tek błędów lat poprzednich -
doprowad.ziły do wielk.iego za• 
mleSJZania w iumy$Ła.ch młoditie• 
ży. Stąd wiei.u wody.eh odsu• 
wa .się w ogó1e od 81l>raw po­
litycznych, wyraża brak zaufa­
nia d-0 1yilbemu, k:t6r7 mr~ił 
taki-e ujamne zj&wisk.a.. · 

Tylko llkuteeigność a:eform mo. 
t.e zmienić stow.ne'J( mloda:ietży\ 
d-o ipartil. Ref<>rmy n~e aą dJar 
na111. One są ju~ dila młodychJ 
To on.I będą żyiU w upoo-.ząd• 
kowa:nym św:iecie. A nasze po­
k@[enia poiWliimly im zostawi~ 
ja~ n~·jz;iniejs.zy ba~an„ ja~ 
naJmrueJ drugów, jak na·)mniej 
.zalegfo.ści do odrobienia. 

Reformy są eansą dla mo• 
dyeh, d:latego we własnym 
interesie tP<>Włllllll1 'W nie cz:rn..! 
nie wkraiozać słta.jąc się oz~ 
n:ikiem poS<tęipu. Na.uaana dy„ 
namtiika ·młoaztety, mohwść do 
podejmawanla ry%)'b. 5w14!~ 
żołć itntelektua[ina - to ~ 
lepsi&e W.spHlele ~ ll'<Jdloi 
w-o~wych. -~ 

A jelli ten ~ .tanie ••I 
zuozywistością, io ~ mlodziel! 

. przy·jdizle do pa.t'IW. Dla mło..' 
d.złe.iy l!ezą W: et~, a 1).1• 
pcopaga1nda. 

- Z• partłl ocleulo wielu 
wartościowych ludzi, 1 r6inyeh 
przyczyn. Gdyby dziś WJTuł.11 
chęć powrotu. to co? 

- N\.c. A co ma bye? !Piroce41 
reh.abili'1:a'Cy1jiny? W ża1d<nym 
wyipad1kiu. Urznainie ci.ąglo.ś<:I &ta• 
żu? Też me. Jeślli w )a,..T.timł 
momencie liotyil.I ~egjitymacje 
!Partyjne, ~oo Meo.logia 1 
proga-am pa~ili. l!loie s' dm ()\be• 
a rutły lclt metody i atmos.. 
fera, io był to ich krok, .t<:h de• 
CY'Zlja. l\I)nl ipozatl!taJli: choć IDt 
te.t nie bywało lekko. Spiraw. 
dzłill ~ w d1Zlałaniu. Teraz ma­
my !kokietować tyich wahają• 
c:rch -1ę? ~lt)'llnacj! partyj• 
:nej nie noc lłię P"' io, by nią 
wYmachlrwać. Uwaitam.. te mtl­
s:uit Startutem pmew.liddany cz.as 
od tamtej dec:y.zjl d Staituł 
PZPF okl'eł'la wairudcl · :ci.a ja• 
kich kedldy - ipod~eślam: kU­
df - kto lhce q,ełniad wyma• 
g.ainia tego Statu,tiu może do 
PZ'PR w.tąp!~. To ~ 
Rozmawiała: · 
IOGDA MAP8I 
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~łOLANTA W!R-O~SKA 

l)opailaj~y '" Nik.ioleit m.ioł•-'° :fliata l'-Olllta:'~o pleń 
.. · dnewa. Sellt!PiOOll u loi:>ll 
~JR'&ild dwóch tiaitótw, Olbok kito; 
,!lllP8lił &amOtnfł twieicak •. OOO'a1 
1pt:jaineJ ~ ~lzowa­
i llY na llPOl'ei prrz.utneni praed 
liÓ'Winym wejhem „ TORW A­
RU" ma •1mb0lłrrować, pr~PQ-

. m.iinać o llkutkach pici.a wódki 
prze.z k.i~o.wcćw. Udek~oiwa­
nY aamochodowymt 'M'aikami 
plac na nllklm ch,Y>ba nie irobi 
:wstrząsającego wnieinla. Wy­
&ląda trochę jaik teatralna de­
kora,cja przyipadk.iem ponuco­

"10:a 'WŚIL'ód 11Wytl!:ł•j uH~y pełnej 
izwykłych 18mochodórw. Nie ma 
dasnoty na pariJtq,u. Kilka au­
to.karów, któ.re pr,zywi<><Uy wr-
1amzowane grupy, kilkadzie­
siąt samochodów 01Sobowych. 
N:ie 'Wlę<:ej i me mniej ni.i w 
czasie nied.zle~nej fiełdy oey li­
gowego meczµ. Sennie, niedziel­
nie. 

Jµi od wejścia na hal• bije 
w us1zy łoskot glośnaków prze­
noszących :maj0ttny głos.„ 

- Kochani, Jak to dobrze, ie 
przyszliście, zamanUestujmy,· że 
Jesteśm7 przeciw, .• walCY,gmy.~ 

Pr>.zed jedenastą rano, w nie­
dzielę 15 Ustopa,Ja 1987 roku, 
w Hali TORWARU je&t killka­
set osób. Mo-ie czterysta, może 
pół tysiąca. U wejścia d;,iew­
czyna i chło1Pak s . tacą. Ka:tde­
mu wchod;zącemu wręczają 

. kawałek korka nawleczonego 
! na agrafkę. Symbol aktu alnej 
1 akcji Marka Kotańskiego pod 
1 hasłem „Pić albo być". Mlod•z.ia­
! ki energic,z.nie zachęcają do 
! brania ko~ków. Parę razy sły-
szę, że kawy p ominien Wl'Jiąć, 
:beby zamanifestować, a poza 
tym należy brać, bo ·oni mu­
s2lą rozdać tych kor ków jak 
najwięcej. Ro zliczą ich. 

Kilkadziesiąt dziewcz.ąt t 
chło1Pców zaangażowano do p.rac 
pomocniczych w cz.asie trwa nia 
1mprezy. Bę<lą roznosić tace z 
ciastkami wśród publi czności, 
będą kręcić. s ię. z.aa~erowan1 czy­
rnąc wr azeme intensywnego 
ruchu w hali. Krążą wśród lu­
dzi siedzą cy.~h na krzesłach u-
staiwioinych 111.a płycie róż-
llli młodzi ludzi'e r oa:-
dając najnowsze biu letyny in­
formacyjne Stowarzyszenia Nie· 
pijących i Niepalących „Absty­

. nencja", kseroodb itk i z biją-
cym w oczy ty tułem „Nowa 
Apokalipsa'', pod k tórym wid­
n iej e> proroctwo Kasandry uję­
te w mow:e wią zanej „. 

„Przez Kraj mój I Prze:11 
Kraj mój kochany I Gdzie bra­
ci «złś m~l.Jn się u-:iił I 
Dźwięk Idzie śmiertelny, Szkla­
ny I Jeździec cwałuje trupi... 

4 ODGŁOSY 

P.aro 9,prytnych łltu'Clem.tó<W 
zna.lado tł.i okazję do u;płyn­
nl.enia u.J.e-gaj,~:yich upałów 
ró.inyoh uaellń:i&nych pi&emek, 
jak io lllieaJDtualny ,.Intormałor 
Słudeaold" albo 00-ouurk& Aka· 
bmlckler• Zwill&ku Sportowe· 
só w naAtla.dde I tysot~y 
egi.mplall'll,)", a iwa&y.tk:o roa:­
bierze mdino4ć ni. 'Wiedsąca 
co biem;r,e do ręki. 

Dekoracja nad Kenll akl.ada 
się & plamr.t % rumowymi IM.Z­

wami rOiZmailtyich t.runik.ów le­
galnych, jak POLONEZ, GORZ· 
KA ŻOŁĄDKOWA, WYBORO­
WA, oru wynalazków, w ro­
d:r.aju: PATYK, AUTOWIDOL, 
DENATURAT. I huło MY-NIEJ 
I juzoze 'Wlelkie płachty ~ót-

. na, na których kaildy kto chee, 
może napisać jakłeł haftł:ko na 
temat. Ze „Tr111eba 1łworsy6 w 
Polsce W'Z6r młodego Polaka 
niepijącego I nlepaląceio", 
albo, że ,.prees 1 pródukck al­
koholu". 

Nie bard@ mo-tna &1141 !ZM'ltm­
tować kogo _ włdciwie na Tor­
warse jeat więcej, e<ńltuzja.tów 

trzefwo&cl. któn:r pnyl!2i1J!, bo 
przekonuje k'h pomyli liana 
Kotańskiego, nieds!elnych 1•­
plów, co trafili tu w ramach 
świątecznego spaceru 1 rodsinli, 
zawszeć to jaku r~rywka, ezy 
tri najwięcej jest dziennikarzy! 
praktykantów...Wdentów, k~­
rych redakcje wysłały na Tor:. 
war, żeby zdobywali ostrogi w 
zawodzie. KiJka ektp telewi­
zyjnych różnych ile.ci filmuje 
niezbyt Imponujący thlme<k 
przed estradą, lioma łwita to­
warz.ysząca za~ pojawieniu 
~ię naszej telewilzji. rozmaici, 
niesłychanie potr.zebn.I pomoc­
nlcy od łwiateł, od nagłośnie­
nia, od trzymania kabli. Dzien­
nikarz.y odrótnla od !innych to, 
że latają :r. notesa.md albo ma­
gnetofonami m1ęd.zy publkzno~­
cią· zadając ~zewa:imle dwa 
standardowe pytania: co pan(i) 
sąd~! na temat .~l Imprezy 
oraz czy to coł pomoże. Po do­
liczeniu rięi trzydziestu ośmiu 
dziennikarzy, tylut fotore,po.rte­
rów, nie lkząc J)Olmom•iltów, 
za!)['lz.estaję łlll'M!'ntlil'yzacjł all 
dz.ienn1karskleh. Chyba jesit tch 
po jednym M ka1Jd~h pięciu 
wi d•z.ów . 

Marek Kotai\skl mówi przez 
m i.ki-ofon. że :tebra!Mmy się tu 
PJ bo, ' żeby głośno i o'twarcle 
powiedzieć, co myślimy i co 
czujemy. Wlę-c t>rzed estradą 
ustawiła się długa kolejik:a tych, 
oo chcą powte.d1zieć. Jest roi­
paczająca, matka, której syna 
zamlrnęlit do wlęzlienia n,a ~ 

lata, za rozbój po pijanemu, a 
on taki dobr1 chłopak, trlko 
tra.fił ina wredlllJ"Ch kole,6w, co 
g-0 namarrrial4. do wódki, w!ęc 
mataca po.tułuje, Mby PołOC\ić 
kota tym wn;rstkUn koJ.Mlom 
s.pod bud•k s pfrwem i s me­
lin, to wtedy ni• bę<i11 irO'ą)i­
jać J>OZ'Ządnych synów. I stu­
dent s G«;zowa knycząc w 
em.fazie, tA ~lśmy poka­
zać łwia<tu, że my P()lacy po­
trafimy. Z. możemy być 11MO· 
rem, że .nile pij.emy w ogóle. 
Jalcdł starszy pan re.prezentu­
je Ruch na rciecz Tirzeźw<i~ 
Swięteeo MakaymlllaD& ·Kolbe 
i chce, by ikażdy Polak .z,un­
g&iOIWal Idę W SOt'a!W4 ołtt.eź• 
wiania, naxodu. I JMJIC7A jaku 
pani s Gliliwł.c, s klubu ,,Na-

.,......d'1..!eja", kitó.ra. nie może mó-
wić z wielk.i.~o wz:ru~ i 
płaoze, a.ż wres.zcle powie', że 
chciałaby, · że.byś.my uchwał-il! 
ch-Ociai trzy dni iw iro.1'!&iącu 
bez. al1koholti. 

Z estra,dy padają ró:ż.ne po­
mysiy. Zeiby &\PIZUdar.vać ałiko­
h<>łl. wyłąc:rinie ~ ocka:z.aniem 
dowodu osoibi-st.ego. Z.by w 
ogółe i całkowieiie %.lrikW!iidQWać 
w Poil.ł<:e ~ę all«>ho.!i 
wazelkiego iro.du.ju. żeby Wiruz­
c.ie wyciąć w pleń waa.elld.ch 
~:ty i że'by ałośno w 
końou powl.eda.ieć, M wię-kuość 
melln może a;poko.jnde pr~­
rować, bo mHicja ma z tego 

· SiW<>ją dolę, przecie± MO dos­
konale zna na IWO!i.m te.renie 
wS<Zy.1bkrl.e mety i trzeba mcoń­
ozyć s tym m;rdle<niem oczu 
lllJ)Oł e ozeń1iwu. 

S,1ybko u.Wa 9ię na TOlt­
WARZE pl'awidi~ć. Ok4uld 
zr)"Walj11 d4 t:rm bunUWl!IA, k1s 
wla.łnie wnta~ as* bllii.:1-
azy jNt aoiwuut~ bogo-

· •~_, upału. z. Pol­
, ;~ „ Pal9Q, „ M.a.tkt Polłd 
pr~~o;u ... . 

- OhJb& 'W Diedob& ji4 k4o1. 
1'U114N to ~. - lł:r1Slo4l • 
sąsiedoi.9.10 kmeU& - ta em­
taza, ta hasłowoćć, te:n .zapał 
stada, a::r o ~ chodzi? - .tar­
ua. pani s niellmaklem kuy­
wi u.tta I w tym momł'lllCie 
zostaje napadlllięta p.r:M'I ero­
maidlkę pań. 

Damy w tuitnch I pny bry­
lantach wkii•kl• irzue&ją s:it!I 

' na mo.j, ,1ą.i.adkę, te gu :tik :r. 
tego ro2'Um.ie, te pracie.t n·lkt 
jej nJe zmusa.a.ł, te-by tu pr-zy­
szła I jak jej li• ni• podoba 
to może ei• wyno«ć. Damy w 
wuaoh iręrelA'Iltuj,, jak mó­
wią. llP(lłecr.eń.trwo Ż<>olilio.na, 
które ma ju.i doJć kmnunil'tYC%­
neio pańs·twa, k!łóre ~o­
mie roll!)lija naród.„ 

Do m~krofocnu doehodad pa.n 
s Warłtl&awy Pragi Poludll'llie i 
mówi. tA m7 tu pr-0t&stujemy 
pr.zieclw a.!koholmnowi, a tym­
c'"'8em w Ząbkach zliikwidowa­
IW w t&mtejsizym s.zpi.Wu od­
d'Liał odiwykowy pd:r.baw.iając 
tym aamym wielką część Wa;r­
s.zawy jedynej tego tYi>u pla­
eówlci. I t.e jak tak dalej będ.z.ie 
wyglądała polityka państwa to 
niczego nie zrobim;Y z tą wód­
ką. A meliny aą narwet w 5z;pd­
taluh odtwY'kOWY·ch t od i>erso­
ne<lu bn triu.du można rawsze 
ku1plć pół Htra. 

Marek Kotańlkl przed..tawla 
jed<nego se swoich pr:r.yjaciół. 
s W ę~er, ktl'ót-y pr1:ty je.c hal 
11Pe<CWnie, :teby -.akcentować 
101kiarnolłć 1 pomywtem Marka 
ł chce, teby akońciyła mę łlra­
d)'(lja -po'wied11:0tnika, tA ,,P<ldak 
W~ler drwa brata'llld i do nab­
li, I do nklanki" i te­
by '9ł'as byto bez tej 
pijaoki.ej WllPÓ1noty. A jakiś 
pan, żeby uozo!ć f.m.iprezę na 
TORWARZE prsyjechał do 
War1zaw7 .t. kłlometdw na 
rowerze.„ A jenca jeden pan 
symboł>l.anle wylewa 'pned ka­
merami. TV pół l1ltra „~ 
2:ołądlkowej.„" 

Marek Kełr.6*1 na.....oNje, 
łeby wal<:11yć 1 łraged.1- roirpi­
jania narodu, że mu.i.my wie­
rzyć, choć m!i~<>n:r jut u<traci­
ły nad'llleję, N w 11tworzenle 
MONARU i 1kiut>eozn1l walkę z 
na.rkomanl, łAtł nikt nie Wlie­
nył, a priz.ecleł je.wt. Wi~ i 
my ~- dajmy wyru naue­
mu a,pneołtwowt że ~eśm:r 
tu pO ~ by kdld·:r mótt IWO• 
bodu Po'R'iedzłeć eo o tym 
WRYtt1dm m,yllt l janaie ma po.­
m:rl'ł:r na zu-.dHnie mu. Ko­
chan.i - dajmy e!eble innym!!I 

Ciurlta Uta.ma l'()m~ów, te­
by wiprO<Wa.dzić w Po.lsce cał-· 
kowl.itą prohibkj~ na alkohol 
i tytoń, z myślą o tych, któ­
rzy mogą p.opdć w 97<POI1Y ·na­
łogu, bo ei co jut piją " i 
tak lltracenł I nie ma ~ :r.a­
WTa.-cać eobie nimi głowy, Niech 
zdechną. Jaki4 n.awleMm1y 
proro~ w~zYkuje, ie<by priz ... 
stać .tę ca<:kać s p!jakam1, u 
b.. P:andail, ie dla t&kdch mu­
nuje ~ę lekantwa I m.iejaca w 
tzpltalach. Nalety natyclun1e1t . 
stwO!!'Zyć karne obozy przyn'fu­
soiwej pracy, odrutowane I· ze . 
strdnikamd ł zamlmąć w nich 
W.!:tYMkkh 1'1.Jak6w. I ~dzle · 
spokój.„ 

Jut wiem. O to chodozł. To, 
ie Marek K11ta6skł wia&'lym 
na,zwlskłem filf'l."l\uJe swoje po• 
ru.r!L.u łie 11111t ~Mtllo 

jest w Fotsc. łudzi publics• 
nyoh, kitćn:r maij- tyle c)'!WJd• 
nej odwagi, by otwarcie firmo­
wać •woje a~. hes kry· 
da lię za anonłmo!W'fł lmitytu­
cj-. Więc dobrze, a Kotańńł 
mówi juno - to mój pomysł. 
Dobry, aabo Iły, al• mój 1 la 
wie«"zę w aetna tego, co robię. 
Nawet łdyby wszyscy byli 
pnecliwn1 temu co robi Marek 
Kotański wyetarozy tyl~o MO­
N AR, żeby ten człowiek miał 
swoją n!emijają~ usł'ligę. Ale 
jest i ooś jenc.r.e. ~e.za n.a 
TORWARZE dała .ego jaskd'a• 

. wy pnykład. AlllJcoholllllm, rot• 
pdd~ l!Połecrzeń..ttwo - to 
fa.kity l jeet w naroc:ble tego 
łwi,aidomQCłć, Ale świ4domo§ć 
Ltlbnieonia u~la to cl• to 
samo, co ułwda.domienie co do 
istoty zj

1
arwlsika. Modma P<lwle­

dzieć, że w par:z.e z p:>e7JUclem 
zagrożenia Idzie urą~ająca 
wszystk~emu ślepota społecima 
oo do mecha!1ki.mu choroby al­
lroho'1oiweJ. jej tła 11połecm.e-go, 
jej korzenil I realnych q:>:)'50-

b6w przedwdJZiała'l'lla. • 
Na TORWARZE odbywał się 

HYDE PARK. Kaidy m6gł po­
wiedzieć, oo mu tam leży na 
wątrobie I absalutnle nic 1 te­
go nie 'wynika. .Najbardziej 
mro·żące krew pomysły mogły 
zostać WY!pO'Wied'Z.iane z kom­
fortową świadomośc i ą, że usły­
my to każdy, kto w1aczy n 
program telewizj.i. Działo ~ę 
co~. co na2lwalahym subte~na 
s:>:tuką kan:i11zacil. Beznieczne­
go upustu dla agresji, tanaty:>:­
mu, ciemnoty. która tny dnt 
weześndej, i jes2lcze w sobott:, 
po pro•Mbłcy)n.ym piąitiku mu;r­
moiwafa akd~y !: alkoholem w 
całym kraju. Ten sam tłum, 
odl!><>'Wfednio nas<t:r0<jOl!l7 ra.:t u­
rzirduł ~e nezie w kdlej­
ka.clt ~ wćdlke. jak eho6by w 
Łod'7ll t)'mY ut !'.:utomleirskiiej, a 
raz kny~l patrlot~.znie. te 
tneł.la !Pkoń'C!Zyć z tym plJńń­
sitwem. 
JeśU chodi7.lłó o to, reby tłum 

&ię wyla.d<><W<J.ł, a widzowie 
. prze-O tele<wii!:w.ram.l mieli na 

kim 11kWJ.centrować swą a.gre­
sję - to Marek l\.otański od­
walił kawał dobrej roboty. 
WlJiął na alebie ws.zysitkie te 
mor<leroze Lwtynkty, któ.ryro 
dawał upust tłum ;przed 11kle­
pamd. 

Jeśli chod·z.iło o rzec.zywi'5te 
poruszenie s·połeczeństwa, by o­
trząsnęło się :1: pijackiego snu 
- to tę i &ito in:nych ak.cj~ moż­
na wyrzucić ·na ł.mietn.ik. Kosz­
towała praca eklip telewizyj­
nych, kosZlto.wały te ciut.ka i 
karmelki rozda wan• ludziom, 
k0&:zrt<o1wał:r dekoracje, koszto­
wał czai, choć Maire·lc Kotań5Uti 
wrzeszczał niczym przekupa na 
jeodne-so c.z.lowie:ka, który chciał 
podważyć niozym nie zmąc()111.e 
zadowoJenie 1 samego siebie 
Wielkiego Ma.rka. Poka:t agre­
sywnego chamstwa, jakie poka­
zał Kotański, właściwie poka­
zał wszystko. Ma być śllc·:t­
nie, mamy się wszyscy razem 
wes,pół w.zes,pół wZliąć I waJ­
cz.yć. I broń Boże tadnych 
s-ceiptyc7l!lych uwag. S2'lko<la, i:e 
nie zaprosil Marek Kotański 
ani jednego terapeuty pracu­
ją~go 1 alkohoM,kami, że nie 
było nikogo 1 ruchu AA, ie 
•Uld. U<llWO nie padło o tym ca­
brzymim I rosnącym zjawisku 
klubów a.bltyM1nokleh dila ał­
koholLk:ów, o WS<J>aniałej, ~-
101Wn•j i co najwailliiejs.7A 
1kutecznej robocie, jaka się dzie­
je cich-0, bez fanfar i telewlizjl 
w miutach I mia-stec2'lkach. 
S.zkoda, :te Marek Kotański 
nie był w Łod.zi 14 list()fPada, 
w tol>otę, gd.zl• w LDK o'Clby­
wała tlę feta s o.ka•z.ji I rocs-
nlc:r · Pe>wstanla na Polesiu Ab· 
1ł1nmckle10 Klubu WsaJem• 
neJ Pomoc7 „META". Szkoda, 

Ploskowfee wtef JOmOtnoi tru<fno się dziwić, że 
walka o iłemlę toczy slct na śmierć I życie. (1) 

W1dziedziezenie 
RYSZARD B41NKOWSK1 

Stara kobieta o wychudzonych rękach I przerzedzonych, gładko 
przylegających do czaszki siWfCh włosach, lat 86, częściowo spa­
raliżowana, jest tak drobna i zasuszona, że nieomal ginie w za­
głębieniu płytkiego fotelika. Z oczyma skierowanymi jakby w 
głąb, we wspomnienie, opowiada, jak to nie wolno jej było ni­
gdzie wyjść i nikt nie mógł do niej przychodz.ić, a kiedy byla 
chora, nie chciano wezwać do niej lekarz.a. 

·- Byłam po operacji - mówi - i miala.m kl.opotv zll stolcem 
to jak wzięlam na przeezyuczenill, nie roqżvłam do ubikacji 

1

t 
trochę mi ukaplo. Krzyczeli, ie .caaralam im mieszkanie, nobiU 
mnie zlodziejem i kurwq ł gadali, i•bv akladac! pieniążki 114 po­
grzeb, bo nie będq mnie mieli za co pochowa<!. 

.~1i.lkp.ie. z wyra.z.em bezsilności na twarzy, jakby już rzec~­
w1sc1e miała umrzeć, gotowa po dożywociu do trumny. Bo 1\)j 
sprawę znają już wsa:ygcy. Zna ją sąd rejonowy, woje,wó<lzki I 
Najwyższy Sąd Adminis1ra~yjny, Radiokomitet i Ministerstwo 
Sl)ra~iedliwoścl, kancel.rria Sejmu, redakĆje gazet, prokuratorzy 
łącznie z Prokurntorem Generalnym PRL, milicja, naczelnicy. p<e­
zeFi, sekretarze pa<rtl.i i prezy"denci, NK ZSL w Warsq.awle i WK 
ZSL w Lodzi. I nik.t ip.rze:r. ki.lkanaścle lat nie potrafił naprawić 
bł~du, Jaki pQ!Pełniła Marianna Smolarek. Bo jak się kogoś wy­
d:t1edt:r.lcrzylo, i U> dwukroitnle, to a<łminlstracyjnie nie da się jut 
te~o ponoć odkręcić. 

A IDLc inie MPM\'·iadaJo, N d.o,Jdizd.e to takiej nędzy i upadło6el 
cUOfWieczej. Bo t.eł Plaekowłc• to lllie jaldeś ubogie za.dupie, tylko 
zamo.żn.a wi", która nłebMYWn mi.a,jdzie ld.ę w gra.nicach miasta. 
W paźd!Ziecrnikowym lłońcu las przybiera barwy jesieni, a w po­
błękitniałym powietrzu majaczą sylwety wieżowców Zgierza. Sie­
dziba gm.lny teł nie w zapadłej drzi.uirze, tyllro w Aleksandrowie 
Łódzkim. 

Pod n.umerem 1Z w Piaskowicach, s dala o.cl asfaltowej drogi, 
niemal na wpco,s,t puys.tanku autobusowego, znajdowało się 
przed laty ładne dil'ewniane obejście, z. domkiem o wysokim da­
chu prresłoni~ym ko.ronam.i drzew w sadzie. A teraz w jednej 
ocalałej Izbie leży na stole książeczka :t napisem Ra.chunek 1:.0-

b " ..,_ 1 " grze o,wy . DO sierpnia 1965 r. zmarł w 'Vieku 11 lat Bolesław 
Smolarek-.J Powsuchna Spóldziielniia Pracy Usług Wielob~anżo­
wych wystaiwiła na nazwisko .jego syna Mariana Smolarka rachu­
nek. w wysokoeci 1776,62 :il. Wtedy jakoś taniej i łatwiej było 
umierać, karawan kosztował 200 zł, tabliczka na grób 50 zł, ksiądz 
brat •oo, a grobowy 350 zł. I jak babcia Smolaa-kowa popatrzy 
na te.n rac~unek, i. J>OIIJ:lYśl!, ~e od tego się to wszystko zaczęło, 
głm Jej s.taJe się cienki i drzący, pn:ypomina dź.więkl pękniętej 
struny: Mówi, że chciała wysłuchać mszy świętej przez radio, 
lecz zięć wyłączył. Nie J)ozwol!ł córce rozmawiać z matką, a ll(dy 
stara się odezwała, córka ją kał'Cila, bo jak zięć usłyszy, to r.no­
wu będz.ie awantura. Kiedy wycho<iwa samowolnie. ostrzegali, 
Ul może nie wracać, bo nie wpn.inczą jej do m ieszkania. Prosiła. 
przed jwiętami, teby jej przywie:!li kslęd;za, to zięć uznał, że bez 
księdz.a też może umrzeć.„ · 

A pr?M:iei po śmlerCi męia Marianm. Smoli.Tek nie ,,ost.a\a. sa­
ma n·a śwJeoie. Córka, która po ojcu miała także na imję Bole­
sława, od 1945 r. m'iHZlkala I pracowała w Zgierzu. Podobnie jak 
J&n · &łaresewskl, :u. którego wyszła, pracownl,k Zakładu Ener­
getycznego. Z matką pozo.stał u;r. w 1930 r. w Piaskowicach syn 
Marla.n. Oże.nił się w 1949 r. i odtąd wraz z małżonką Eugenią 
później za! t.akże z dorosłym dz!~ synem, pomagał matce w gos-' 
t>Qdarstwie, Bo w tej histodi najważniejsza jest ziemia. Nie ja­
kieś tam kułackie włości, le-cz 2.66 ha gruntu pod miastem, a to 
soi~ liczy. 

Starczewscy nie i.nwestowali w gospodarstwo, choć z niego ko­
rz.ystali, bo matka miała dobre s,erce i ł stycznia 1969 r. spisa­
no nleformaln~ umowę, na mocy której Starcz.ewscy mogli upra• 
wiać połowę ziemi. Bydunkt były w kiepskim stat;i.ie, zarwał się 
dach na oborze, naiprawić się nie dało, potrz.ebny był remo,nt 
kapitalny. Marian Smolarek nie był wlafoicielem, toteż pożycz.kę 
na remont m<>gł.a :ta.ciągnąć matka, co też się stało w 1967 r. 
Ale to syn Marian P«"zeprOiWad;r;il remont I to on spłacał ratal­
nie udłużenie w wys.okofol 33 ty1. :r:ł w Banku Sp6ldzlelczym 
w Aleksandrowie, na co ma uożooe w specjalnej 'książec~ce kwi­
ty. Ma równie-± kwity r.a płac<my prz.e? siebie podatek w latach 
1966-1977. 

Aby córka Bolesława nie czuła s.ię ~o«trzywdzona. w kwietniµ. 
11)75 r. zawarto w<>bec świadków umowę, w myśl której Marian 
Sm<>b.rek miał spłacić sio.irtrę Bolesławę zam. w Z~ienu 7. zabu­
dowań mies7kalnych lub gospodarc.tych w wysokości 20 tys. z.ł. płat­
nych w eiĄ~U !5 lat, at. do czaw splatv eałkowitt~j. przy czym sio­
stra m<i iprawo korzy~ć_!_ ~on~ 11l°o1' _m:lffZkalnej. Marian po-

te Ili• :110obacsył Meo 'W1i~1kiego 
tłumu luda, ktt6Ny sami llObą „-„,!"---,-~-.,.9111!!!!11•_ml!!!,,.•---.,,.-__,.....-"'!!"" ____ _. 
ltMWier<iają akute-c9no~ć przy- • _ --
jęitej drogi oałągall'l.fa trzeźwo•- .._ • 
ci, t.e nie pOC%Uł atmosfery 
pirzyjaźnJ., bliskośCi wujemnej 
ludzi z całej Pol&k!, którzy sta­
nowili pr.z&C'!~t tylko ozu.bek 
1óry lodowej. -oru tylko byli 
reprezent&ntaiml swad.eh klubów 
1 arodowie:k: Nleli<:ml tyl~o 
pr.zyjechadl do Łod11I, teby z 
przyjaoiółmi 11: „METY'" być 
blbko w wadlnej dla n!dl rocz­
;nlCy. 

S:llkoda, Impreza sobotnia w 
Loci~ to było ~ wielkiego i 
.prawd?:iwego. A na TORWA­
RZE byio smutno. Smu'tM, bo 
lała się rzeka haseł, pustosło­
wia, Msierycznych apeli I nikt 
.niic:zego nie rozum.lał. I był 
fałsz. pozerstwo, przepychanie 
się do kamery, wielki ple z 
.fotomonta·żem. I wielki nie­
smak. 

• 
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omł si~ IPf!'\VIIl.Wj ·na gos.p.o,daroo, uzyskał wydane pruiz UMŁ, ze 
atem,plamd i podl!>i&ami członków Pań&twoM'ej Komisji Ega:amlna­
cyjnej świadectwo: wykwal!fiOtowany roliniik, hodOIW'Ca trzody 
chle•wnej. Zadą~ąl i &płaolł kredyt n.a ku.ipa'l.j> macior, rz;wozl 
zlewki I suchy chleb d produkował wleiprzoiwinę. Wedbu.g kwitów 
w 1976 r. odis.tawił 13 tuc:z.nlk6w, w rok ipóź.niiej 8 mtuk, , a w. 
1980 Il'. jesz.cze 5 sztuk, chocia·± nie miał jui warunków do hodo­
wli. 

No J. nie ooąźył SiPlaclć r.os.try, bo nl~ctłew~ nady go 
bne wy<latkl. Nadawca I odbiorca przekaiii>w pien.!ętny<:h m.ie 
sz:ka~1 w Piaskowicach pod nr IZ. Bo Mari.an Smolarek od maja 
1975 r. do 1i.stc1pada 1976 r. przeikatZyiwat Marlan...Ue SmolM'ej!c co 
miesiąc kwo.tę w wysokości 500 zł. , 

:Kiedy babcia Smolairkowa 11POjrzy tml8tZ na te.n 2llelony ka)e-. 
c1Jk z ha1pisem „renta dla Babel", warg·! je-j dir±ą, bo chciałaby 
Wirócić do ·tam~ych ozas6w. BS1bcia wlńa'zymuje oididech, Je.ca; me 
może por.vstraymać dSIIlącej gię na usita llkaq;i. Była w mieście 
prawie a:ióMora r-Oiku, zmiuszalł ją. do obr>ządku pra;y nuitriach, a 
gdy nie chciała, to od muica }uli z inią ind.e rozmaiwiaU. nawet 
Wlnu'k, syn zięcia, jakby je-j me znał. 

- Gidy córki nie było - opoiwiada - zięć podał mi obiad, do­
atałam shl.nych bOildci, prosdłam o Jek&r'1la, zięć umkinął aię w 
d<r1ug.!m po.ko}u i nie udzielił ml pomocy. W blokach było md ba-r­
dzo dusmo., jestem, prz)"ZWyo:z.a:jona oddychać wle}.s!dan pormełt• 
r.zem, a oni gotoiwatli ruplny t ka;su:, sus:zyM lk64-y ~ nutnl ! b~ 
okropny smród ... 

Ano, IIlic nie wskazywało, te <>bród się na złe. Bo' w ipaMa:teit· 
niku 1978 ir. Instruktor Choroszklewlcs tń.Wierdzll, w obeonOOo, 
łwiaid'kó:w, ±e ziemię użyit;kiują drwa małżieńsbwa. Smolaricowle u­
pra.wia.ją u.'boża., ziemniaki. warrzywa, hod·Uljll c:k"ób 1 łwdinle, a 
Stail"cze~cy upraiVll:i.ają kai._nu$tę, 'Ziemnia:ki, wax.:z.ywa i m!eszank! 
di1a mrierząt futerkow~h hodowanych w ~i~. Naltmn1ast 11'.ok 
wcześniej !liP&eja·lna komlaja z WIK. ·ZSL 1i!Jwller.dl'Alla., te Jan Słair· 
czewskl ipostawił ule i uipra'Wia od drwócih a-at roślmy młododa.jlne, 
nie ita:oszcząie się specjal],n!e o ziemię. 
Cóż wJęc &talo się w tz:w. mlędzyauie? 001! w kiwletnlu 1978 

r. Marian I Eugenia Siilolarkowle otrzymali akit 'Masoośct zie-. 
mi o powierzchni 1,35 ha ~az ti zabudowani.am.I, przy czym 
przyjęli oni o.robistą od1Powledzial·no.ść za. ś.wladio:z.enla obję~e pra­
wem dożywocia w wysokości 1100 zł mie~uęcznłe i Inne ~w1adcze• 
nia. Natomiast zamieszkałym w Zgierzu Starczewtddm Urząd Mia­
sta ł Gminy w Aleksandrowie pirzyd>'Lie'lń1 poz~e 1,33 ha gruntu. 

Aliści w· ipaźid•zii&'n.lk,u tego rodru oba a'klty 'W'ł~u:iości . zostały 
uchylone, a rw mlesii.ąc później na podsitarwle decyzji Wo3ew6dz­
kiej Koa:nisijd do spraiw Uwła~zeń Marian.na Smol„rek otn:ymala 
akt własności na całe 2,68 ha gtruintiu. 

Jeżeli w gos.podautwle pira.cuje 1yn, rolnik s kiwalli:f!&:aoejam.1, 
kitóry ma naj.większe iprawo, i to w pierwu.ej k~le}ności, _do u­
prawy ziemi, a właścicielką g<>Sipodarstwa ezynl &i~ 78-!etmą ru;i­
te!\CZas kob;etę. to jest to poważny biąd, k~óry moie d01p•ow~dz1ć 
później do tragedii. Chociaż, szczerze mówiąc, początek zła bt~tz!' 
się już od tych aktów własnośc! wydanych prz~ Urząd Gr.llJQY· 
W tym miejscu bowiem zaczY'na s.ię walka o ... l ar g;runtu. Bo~ 
lesława Starczewska żąda równej c:z.ęśd, czyli 1,34 ha oraz drogi 
wjazdowej, Marian Smolarek zaś je!l't rozgoll."ycrony, bo uważa, że 
rp:i.dstępnie obciążolilo go dożywociem. 
Skołatana matka chciałaby wesprzeć d'Zliecl pa'zyinaJm«liej :finan­

sowo pisze więc 1 maroa 1977 roku pocla1;1łe do UMG w Alek­
sand~owle z prośbą o sprzedał 1woJeJ sJeml JózefO\vi Plakowi, któ­
ry graniozy z jej polem, gdy± Cllla pragnie sob1e zostaJWić tylko 
działkę siedliskową do 0,5 ha. Wcześniej jedina.k zięć Stairczew­
ski uzyskał od sołtysa zaświadiczenie, te hoduje ps:zic~y, ukoń­
czył kull."s :oszczelarski i 25 marca awl6zł babcię do Panstwowego 
Biur& Notarialnego w Łodzi. Notariusz umał świadectwo wy1(!wa­
lifitkorNanego pszczelarza za dowód posiadania k~1aHtikacji ro-!nicz.ych 
do prowadzenia gospodarstwa rolnego, w związku z czym spisał 
umowę, w której stara Smolarkowa ząpisała całe gospodars.!lwo 
!Z;ęciowi j córce za dożywotne util'zymanie. 

Wydziedziczony SY'.11, Marian L!lmolarek, stanął nad kTawędz1ą 
,prze1Paści. Bo co niedziela w Piask~wloach po~awiali sł~ obcy, 
z którymi siz.waaieir omawiał t:raruak.cJę w 9J)ra'Wle sprzed~qy gcs­
p:i.dars.tiwa. Na "'do.bre poC?JUł silę za.grożOllly, gdy Stattze'W'Ski w 
czerwcu ·Mczął rozbłerać atodołe, gcii:z.ie Smolail'.e'k miał pasze, 7 
tuczników I 2 lo$2Jkl zairodoiwe. Ro'k tem'l.I na.crrelnik iprzy7lnał mu 
połowę &OB:Poda:rstlwa I zabudowania, o~ tu prac~wał i ~iesllkał, 
a teraz ma li'klw·idować to, co od 1949 r. budował 1 rozwiiał. 

No I Smolarek wystąpił o uiniewafJnieinie tego nleszczęMego 
aktu nofarfalnego, bo StaiI'czewski nie posiadał prz~cież kwalifi­
kacji ll'O·)•niczych. Sąd Rejonowy w Zgierzu dqp:ero w lutym 1979 r . 
unieważ:Jił akt notarialny - umowę o <loiywoc!e - zawady 
mlędzy Marianną Smolarek I Bolesławą oraz Ja.nem ma.lionkami 
Starczewskimi. 

A tymczasem gospodarstwo podupadło i nLsz.czały budynki. Po­
nieważ Marianna znowu stała się właścicielką, zięć wyiciągnął ja­
kimś oudem z gminy zaświadczenie, że ·pracuje na wsi i ponoć w 
tydzień tak oo, jak i jego żona, u.zyskali ŚiW.iadediwo 1 wykw!\li­
fikowa.nego roilniika. Lud-zie we wsi mrotą oko .i m6'Wlą, że wszy­
stko da się -załatwić, bo na !taMym s:z..czeblu są tacy, co tytko 
czekają, żeby Im wsi..nąć do kle~:z.eini. 

I laik w czerwcu 1979 r. w ty.m lamym Bilun.e N-Otall."1.a4nym 
zaiwar.to d.rugą umoiwę o dożywocie, o !!'OO'Zll1ej wartości dożywccla 
d•la Smolarlwwej w wysokości 12 ty-s. d. W ten sposób Marian 
zo~tał powtórnie wydziiedzlczony. 

A co na to Smolarkowa? Podtnos:z.ą ba.bcię z !otelika, przysuwa­
ją do stołu, ona zaś przyciąga te wychudłe ręce do zapa~ł~l 
twarzy i płacze. I mówi, że ona nieipiśmlenna, wl~. akt. n~tar13, ­
ny pewnie sfałszowany. Niepiśmienna, a są p.rzedez jeJ pisemne 
oświadczenia. z jej niby podpisem. ZłoirzelCIZy w n!d1 na •Yn!l I 
synową, chce i.ść do córki w Zgierzu. 

Ane o tym, jak do tego doszło, jaki. było do!ywooi• babci w 
bl<J1lm 1 co &ię sitało z gos1p0idiarsbwem - za tyid!%1.e-t\. 
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Mafia na Górniaku 'Z) 

ROMAN KUBIAK 

gąszcza demnyclt 
Interesów mafii 
Kulosa na światb 
dzienne wychodzą 
tylko nieliczne, 
przeważnie dro­

bniejsze kanty. Sprawy wię­
kszego kalibru na zawsze pozo­
staną sekretem wąskiego gro­
na zaufanych albo skutecznie 
wyciszą je sękate. łapska chło­
pców szefa. Mimo mtlionowych. 
zysków czerpanych z handl.i 
dżinsowymi ciuchami, Kulo.J 
nierzadlto łaszczy się także ~a 
kiepskie okruchy Szczególnie 
jeśli trafi mu się klient ama­
tor. Wtedy Kulos dostaje m~ł­
piego rozumu I nie spoczme, 
póki gościa nie orżnie do skóry. 

.Bez wątpienia amatorem był 
pewien stat€czny cbywatel, któ­
ry z wyprawy do Turcji przy­
targał walizę dżinsowych kul"­
tek na kotuszku. Pan M. jest 
człowiekiem na stanowisku, to­
też woli nie pokazywać się w 
towarzystwie bazarowych sta­
czy. Niesie więc swe kurtki do 
komisu, lecz tam półki ugin::­
ją się od podobny~h. _dehCJi. 
Chcąc szybko sptemęzyc cały 
towar postanawia wejść w kon-. 
szachty z zawodowym handla­
rzem. Krąży między strag·na­
mi Górniaka namawiając tu­
bylców do intratnej spółki, ale 
choć każdemu kupczykowi o-· 
choczo błyskają ślepia, tad-~n 
nie odważy się wkroezyć w 
kompetencje Kulosa czyli Pa­
na Tureckiego. Pan M. trafia 
wreszcie przed jego oblicze ! 
od ręki zawiera kontrakt. Za 
9 kurtek mę~klch ma zgarnąć 
225 tysi~cy złotych. Przeszko­
lony w zasadach spekulanckiej 
konspiracji, M. zawozi towar d:> 
mieszkania córeczki azefa, for­
sę zaś odbierze r.a mtesląt'. 
Tak przynajmniej 114dzt tyjąc 
przez cztery tygodnie nadzt„ 
ją dobrego Interesu. .• 

Kulos nie ma zwyczaju tl'1'd 
llłę jak szczeniak Rrzed nalotem 
okpionych kltent6w. Wchodqo 
na Górniak od atrony uUq 

Piotrkowskiej, Pana Tureelde10 
spotykamy po lewo obok pier­
wszego drewnianego kiosku. 
Tam zwykle urzęduje za tury­
stycznym stolikiem, tam ma 
swój zakrzywiony gwóźdf 1:fbi­
ty w •cian~ ldogku, na którym 
zawiesza jedną dżin1ow1t kurt­
kę, bo drugi\ nosi na grzbie­
cie. Z tego miejsca wprawnie 
steruje zgraj!\ najemnych sta­
czy, wydaje dyspozycje, ros­
dzlela towar, zbiera utarte. Od 
czasu do czasu l8Jft cof upchnie 
kltentowl, ale raczej tylko po 
to, teby nie wyj~ć z wpJ"awy. 

Panu M., któ:y termlncnro 
zgłasza się po fors•, Kulos pu­
szcu starą melodię o tym, ie 
milicja zwinęła wszystkie li 
kurteczek, na dodatek ostro 
wypytuje o na?.Wl•ko właśclcłe­
la. Ale on, Kulo• jest rzeer; 
1ruma honorny, więc wspólni­
.ka nie sypnąt 'Prótno M. bła­
ga o swoje pieniądze plotlłc ka· 
zanie o uczclw~cl. sumieniu ł 
sprawiedllwo§cł, ceyll czyrm ta­
kim. za co nie dostanie tu zła­
manego grosza. Po tak drę­
twej mowie Pan Turecki odsy­
ła go do pobliskiej komend,,. 
dzielnicowej, gdzie jest dobra 
znany. Pan M. składa skarg •. 
W takich okoliczno§clach ro­
dzinna małla ldde w ....,... 

'1.' 1\ 

Ojciec bluźni na córki, córltł 
na brata, brat na matkę, a 
wzięci na świadków stacze ni­
gdy w ogóle nie głyszeli o ja­
kimś Kulasie. 

Skargi na mafię Corleone la­
winowo spływają do Dzielni­
cowego Urzędu Sr.raw Wewnę­
trztlych Lódź - Górna. Kilka 
udanych nalotów na bazar u­
szczupla nieco kroclowe zyski 
rodzinki, lecz nie może jej 
przepłoszyć. Gra idzie o zbyt 
wysoką stawkę. W czerwcu 
1988 roku Urząd Skarbowy 
wymierza hancllauowl podatki 

· o łącznej sumie prawie 300 ty­
sięcy złotych, choc wiadomo, że 
ręka prawa dotyka ledwie o­
ch?apów dżinsowego biznes11. 
Dalsze syste.matl-·czne łapanki 
przynoszą podobne plony, sy­
pią się wysokie grzywny. Al:? 
Urząd Skarbowy ma poważne 
kłopoty z wyciągnięciem forsy 
od Kulosa i wyrozumiale roz­
kłada płatności na raty. Pan 
Turecki formalnie utrzymuje s·ę 
bowiem ze skromniutkiej renty 
inwalidzkiej, a komornik nie 
znajduje w jego domu żadnycn 
cenniejszych przedmiotów. Nie 
wolno także dobrać się do wy­
twornego Mercedesa Kulosa, 
ponlewat przezornie zarejestro­
wano go jako wóz inwalidzki. 

W patdzierniku 1986 roku Wy­
dział Handlu co~a żonie Pana 
Tureckiego zezwolenie na wy­
konywanie rzemiosła dziewiar­
skiego i sprzedd wyrobów z 
włóczki. Upada """ięc fasadowy 
stragan, któt'ego rzeczywistym 
przeznaczeniem był handel 
przemycanym ążinsem: Ta de­
cyzjJ jest ciosem dla mafii. Na 
domiar · złego pasmo klęsk od­
strasza nieco wspólników, rwą 
•ił kanały przerzutowe. Gwał· 
townle topniej'łCO dochody po­
pychajlł sr.efa "f wir nowych 
interesów. Tel'all regularnie pe­
netruje atOłeeme tar1owt1ka 
P!'ZJ"Wołłtc 1tamt1td transpor­
ty chodliwych ciuchów. Oba­
Wiaj11c Ił• zbiorowej wpadki t 
rozbicia mafijnej ałatki, zała­
twia rod&lnce połllczenla tel&­
toniezne oraa montuje rezerwo­
we mtemy ostrze1awcze. Chce 
mł~ pewno~~. te w razie cze­
go, towar l ludzie znikną bez 
•tadu. _ 

Jako osóbnlk niepiśmienny t 
nęsty bywalec pokojów prze­
słuchań, Kulos otacza się świ­
t11 doradców i opiekunów. Wy­
najmuje ludzi do czytania u­
l'!lędowyeh plam, opłaca osobi­
stego adwokata. Zadaniem ni... 
eena.sa Jest błysbwłczne ata­
Wienle •i• na btde poleeenlP. 
azefa, IZC7.e1Ólnle Idy ten znów 
wpada z towarem I wędruje 
na prze.słuchanie Wtedy wytra­
wny prawnt:t przybywając z 
odslecq jak lew walczy o swe­
p hojnero pracodawtł. 

Pan Turecki azybko odkry­
wa potytkf z adwokata czule 
zwaneso Papu(11. Przy Jego fa­
chowym waparc•u poatanawta 
da~ nauczk• tropt11cym gang 
milicjantom. W tym celu po k<>­
IeJnych Z&trzfmanłech i apowie­
dziach w komendzie. oskarta 
tunkcjonartuny o branle ła­
pówek albo o kradzłd więksuj 
1otówld, pnede WR)'Btklm do­
larów, które rzekomo miał przy 
sobie. Stosowne pina lkłda 
wprost w prokuratune, Wl• ..... „ .............. 

- paskudne dochodzenia I me­
przyjemne wyjaśnianie 7.a!ZU· 
tów. Wyraźnie gra na zniechę­
cenie prześladowców. Jednocze­
śnie stara się wykończyć upar­
tego dzielnicowego; którego ni<! 
może przekupić ani zastraszyć. 
Dzielnicowy jest twardy, dep­
cze Kulosowi po jedynej pię­
cie. Dlatego szef ka±e sporzą­
dzić plik wrednych donosów, 
które z pasją ro1syła do roz­
maitych instytucji Z anoni­
mów wynika, że obywatel dziel­
nicowy jest prz<!b1egłym złodzie­
jem, wyzyskiwaczem, ba~dzio­
rem i gwal:cicielem, totez cala 
społeczność Górniaka domaga 
się rychłej wymiany stróża pra­
wa. . . 
Własne donosicielstwo rorfal 

w Kulasie przekonanie; że sam 
jest permanentnie kablowany. 
Coraz częściej rzuca bezpodsta­
wne podejrzenia na członków 
swej mafii, na c;chych wspól­
ników i niektóre postacie z ba­
zarowego pól€wiatka. To sta­
je się jego obsesJą. Wystarczv 
cień nieufności, by szef wysy­
łał chłopców z zad.aniem sfle­
kowania kapusia. Bojówka ko­
rzysta z samochodów. Dorwaw­
szy ofiarę, wciąga ją do bramy 
kamienicy l pe. ustoym oglosze­
niu krótkiego wyroku 'sumien­
nie wykonuje zleconą robot~. 
Drobniejszych podejrzanych za. 
łatwfa brutalnym wtargnięciem 
do ich mieszka"i oraz serią 
gróźb ad!'esowanych do żon l 
dzieci Skutkują szczególnie o­
bietniC'e zbiorowych gwałtów 
na nieletnich córkach . 

W toku dochodzenia Pan Tu­
recki .zasłania się zwolnieniami 
lekarskimi, aby broń Boże nie 
składać zezna1'i. podczas których 
mógłby nieopatrznre · coś chla­
pnąć. Doprowadzony przez m~-
1icjantów, pada na podłogę sy­
mulując atak serca, co łatwo 
demaskuje lekarz pogo~wia ra­
tunkowego. Chwilę później o­
zdrowieniec wycl::odzi do ubi­
kacji, skąd wrac11 bez pękątej 
torby, której wcześniej, nawet 
w trakcie umiejętnie odgrywa­
nego ataku serca ani na mo­
ment nie wypuścił z rąk. Po­
szukiwania torby ko1iczą się 
fiaskiem. Kulos 1 dżinsowa mlł­
fia wyznają zasadę, że w sy­
tuacjach zagrożenia lepiej p')­
zbyć się dowodów rzeczowych, 
choćby niszcząc je. Swietnle 
czyni to zwłaszcze córka ue­
fa, wielokrotnie dr21c na str:z.ęp7 
bardzo drogie ciuchy. 
· Upokorzony Kulo• knuj~ per­
ttdnl\ zemstę. Tym razem oskar­
±a milicjantów o to, że pew­
nego pięknego dnia wywieźli 
go do ciemnego lasu, gdzie rze­
komo przy użyciu sily I groźb\7 
mordu obrabowali ze skromnej 
renty t rodzinnych oszczędności 
Wieczorami Kulos l jego chłop­
cy telefonują do mieszkań o­
ficerów milicji, zapowiadając 
krwawy ciąg dalszy zemsty. 

Aby nie potęgować strat ma­
fia musi zmienic metody dzja­
łania. Ku zasko::7eniu; rodzin­
ka Corleone odwiedza Urząd 
Skarbowy w celu dobrowolnego 
opodatkowania się od sprzeda­
t.y dżinsowych szmatek Ale de­
klaruje jedynie drobne obrl'­
ty na śmiesznie małe sumy. u. 
zyskawszy kwit z pieczęcią ha~­
dlarze wielokrotnie wykorzy­
stują go jako alibi podcza~ 
przerzutów i upłynniania wię­
kszych partii towaru. 

Częsta nieobecność Kulosa t 
krążące pogłoski o niechybnym 
upupieniu mafii ośmielają ba­
zarową konkurencję. Tu I ów­
dzie pojawiają się nieznani 
wcześniej stacze z tureckimi u­
brankami. J91t wśród nich Pa­
nt Magister, z zawodu chemik. 
a z prostego rachunku - han­
dlara. Scisły umysł Pant .Ma-
1lster dowodzi bowiem, te je­
den ~rednlo pomyślny dzień na 
06Nlalm daje witbą dOIMd 
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zt1t tydzień tmudnej pracy \'f 
laboratorium. Ale Kulos ml! 
szanuje cudzych rachunków, 
więc rozwścieczony samowolą 
skacze do gardeł konkurencji. 
Panią Magister poturbuje OS()• . 

biście rekwirując jej cały to­
war. 

Ofiarą rodzinki pada tak~e 
nastoletni chłopak. Zdarzenie to 
opisuje następująco: 
„Przyjechałem z Kola, żeby 1D 

Lodzi sprzedać trzy pary spo­
dni dżinsowych, a za uzyskowc 
pieniądze kupić turecką kurtkę 
w jasne plamy. Okolo godz:n'/ 
12.30 na targowisku padbzcdt 1:0 
mnie mężczyzna i okazal legi­
tymację slużbową MO. Popro.<ll 
moJz dokumenty. więc daleM 
mu legitymację szkolną. Mili­
cjant zatrzymal legitymację ł 
kazał mi po riią przyjść do ko· 

mendy. Nie wiedziałem, co mam 
robić. Wtedy podeszla l:obieta., 
okola 30 lat, ub-rana w żólcq 
bluzkę i spodnie, a wraz z nią 
mężczyzna w średnim wl.2ku. 
Zaczęli strasz11ć, te m.Hic3a "mi 
wuvstko zabierze, bo za.wsze 
tak robi. Zapytalem, czy tv •l!· 
ktm razie mogę u nich prze­
chować spodnie. Początkou;o n,e 
zgód:dli 1ię, .ale później wyra­
'zm zgódę. Zostawilem im t:: 

" rzeczy . • ti tnę.tczyzp.a .mial j1 
· schować w aamocltodzie. Na ko­

mendzLe bylem 15 minut. Kiedy 
wrócilem, tamtvch jui nir b'!l­
lo. lnni handlarze powiedzieli, 
źe zabrała ich milicja Pote•n 
przyszedl ten od samochodu i 
powiedzial, że MO zabrala mój 
i jego towar, a dziewczyoi~ 
przymknęli. Dobrze wiedziałem, 
że mnie oklamują ale co m'a­
lem zrobić. , Swoje straty oce­
niam na 59 tysięcy zlotych·'. 
Początkujący stacze popel­

niają dziecinne błędy, które ma­
fia wykorzystuje bez skrupułów. 
Na przykład obnoszą slę z je­
dną sztuką towaru, podczas gdy 
reszta leży w zap:i.rkowanytn 

nie opodal aamochodzie. Dlate­
go parkingi wckoł Górniaka są 
uważnie obrserwowane przez ' 
gangi wyspecjalizowane w ci­
chych włamaniach. Pod dobr:\ 
opieką jest natomiast towar za­
wodowców. Pilnują go handlar­
ki z warzywniaków albo bab­
cie klozetowe. Rolę skrzyn-=l< 
przerzutowych znakomicie speł­
niają szatnie w pobliskich 
knajpach. Latami doskomi.lony 
aystem działa bezbłędnie . . Ale„. 

Druzgocący nos !!pada na ma· 
ftę we wrześniu 1987 roku. P'l 
długotrwałych obserwacjach w 
zastawione sidła '\\>pada młody 
Corleone. Do jego gardu tra­
fia wł.tnie pokaźny transport 
modnych, ocieplanych kurtek 7: 
Turcji, przygotowywanych na 
handel przed sezonem zimo­
wym. LPkko · licząc towar mA· 
wartość 2,S miliona złotych. 
Właściciel ga.rażu zdecydowani~ 
wypiera się udziału w roboci~, 
twierdząc, że kto)'i zło§l!wy .pod­
rzucił mu owe ciuchy, praw­
dopoc:Jobnie wted;, gdy zgubił 
klucze. • • 

Echa wielkiej wsypy błyska­
wicznie rozchodzą się po Gór­
niaku. Stacze przymują nawet 
zakłady, te teraz wreszcie Ku­
las zbastuje i jak niepyszny 
zwinie Interes. Ale Pan Turecki 
po dawnemu rozkłada turysty­
czny stolik, n& gwoździu wi'!!• 
sza dżinsowy ciuch I daje sobie 
uciąć zdrowa nogę. jeśli do 7.1-
m:r nie odbije strat - z n:i­
wlązklł- . 
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ze str. 1 
- I mowu będzie wyje:łdża6, a pani 1a.ma 

pełna 1mutk.u I tęsknoty acmle •I• uialaó na 
~6J )Ol. 

Malgosi&s - Myllę, te takie rozstania pod~ 
trzew~ją miłoM, podnoszą jej temperaturę. 

Czesio: - Ktoś .kiedyś powiedział, że roz­
~tanla z~llżają. A ja staram 1tę jak najbar­
dziej zbliżyć do Małgosi I dlatego ciągle 
wyjeżdżam. 

- Jak •lfJ zatem układa wasze współżycie'l' 
Czesio: - Małgosia mieszka oddzielnie i ja 

oddzielnie. A więc na razie jest wszystko w 
porządku. · 

- Czyłelnlc7 „Odgłosów" morll tłumaczyó 
to 1obie opacznie I POllld~ WM, Iż tworzycie 
~akiś układ partnerski. 

Czesio: - Powiem więc jasno: jesteśmy mał­
łeństwem i nie mamy nikogo poza sobą. 

- Skoro każde s wu mieszka osobno, to 
•mlem przypuszcza6, te posiadacie nie lada a­
partamenty. Pan Czesio zapewne jakieś włas­
nościowe M-2'1, pani Małgosia może ciut wt.i:­
ksze ... 

Czesio: - Musi pan ują~ z tego M-23. 
Małgosia: - Mój apartament jest mniej 

więcej stumętrowy. 
- A czego wspólnie doroblllścłe 1łęT 
Czesio: - Kilku donosów do mojej małżonki 

o mojej ·niewierności, gd~ czasami widuj~ 
Jhnie z panią Małgosią. 
Małgoala: - norobilam 1!1~ paru znakomi­

tych piosenek napi~anych przez Czesława Ma­
jewskiego. I paru listów z ostrzeżeniami, że 
pan Czesio jest p".lspolitym bigamist~ 

gram Brahmsa czy Chopina. Po 1970 roku -
przeniosłem się do Warszawy i tu zaczęła się 
moja współpraca z teatrami. Najpierw był 
„Teatr na Targówku", który w.espól z Maria­
nem Jonkaltlsem 1 Włodkiem Korczem 
także łodzianinem - 1tworzyliśmy~ Byl to w 
założeniu teatr 'muzyczno-estradowy, jedyny 
wówczas w stolicy tego typu. Przez cztery la­
t~ ten kierunek był utrzymywany. Potem pro­
fil jego zaczął 1lę zmieniać w kierunku teatru 
dramatycznego, co nie bardzo ml odpowiadało. 
Wówczas rozpocząłem współpracę z Olgą Li­
pińską w teatrze „Komedia". I wtedy też z'l­
częla się moja współpraca z „Kabaretem Olgi 
Lipińskiej". A od sześciu lat - jestem w „Sy­
renie". 

- Kiedy poznał pan panfil Małgosię? 
Czesio: - To było tak: ujrzałem - błyski 

- zakochałem się. 
Małgosia: - Naprawdę to w teatrze Syr.e­

na'". Pierwszą piosenką w życiu, jaką t~ zd­
piewalam, byla „Co ja poradzę, że jestem ta­
ka ładna". To była piosenka pana Czesia. 

- A więc mUość od pierwszego wejrzenia? 
Małgosia: - Najpierw . był Interes: p!.ose11-

ka przez Czesia napisana, no a potem miłosć 
Czesio:·- Jak to dziewczyna„. Wracam do 

swego życiorysu artystycznego. Chyba w 1985 
roku Nina Terentiew z II programu tv zapro­
ponowała nam takie dwie postaci: pani Mał­
gosia I pan Czesio. 
Małgosia: - Muszę wyjaśnić dlacze~ Mał­

gosia. Otóż w pierwszym programie Nina Te­
rentiew wchodziła do studia I eo nieco wyja~­
nia!a. A więc musiałybyśmy się zwracać do 
siebie „pani Nino" - „pani Nino", co byloby 
niezręczne. Ninę Terentiew znano już 1 tele-

Rozmowa 1 panią MAŁGOSIĄ- p.anem CZES~EM, małżeństwem z telewizyjnej 
audycji „Piękni i wspaniali". 

- A w1p6lne dzłecl'l' 
Czesio: - Owazem, każdy ma 1woje. 
Małgosia: - Myślę, że moja Iza jest tro-

chę podobna do Czesia„. 
- Nie 1ądzicie, te byó mote jest to recep-

ta na współcżesne małżelistwo? . · 
Czesio: - Właśnie próbujemy taką receptę 

znaleić. Jeżeli się to sprawdzi, to ją upow­
&zechnimy. Za darmo. -

- Pani Małgosiu prosz• powiedzieć coś o 
1oble jako o aktorce? · 
Małgosia: - Na razie moje aktorstwo w tv 

ogqmiczylo się do roli Małgosi. W teatrze -
gram sporo. Boję się jedn.ak, by do końca ży­
cia nie utożsamiano mnie z panią Małgosią 

- Wiem, ze tą nagrywane kolejne odcinki 
„Pięknych I wspaniałych" .•• 
Małgosia: - Cztery czekają na emisję. A 

potem będziemy to ciągnąć dopóki się da. O­
prócz tv i teatru śpiewam na estradzie, pro­
wadzę konferansjerkę. Trzy czwarte śpiewa-

. ny<;h przeze mnie piosenek lkomponował C1.e­
sław Majewski. 

- A jak odbiera pani!\ publiczność w te~ 
atrze · 1 na estradzie: czy jako NłnfJ Gocławską 
czy jest pani nadal Małgosią? 
Małgosia: - Potąd byłam Małgosią. Ale 

zdarza się, że zwracają się do mnie per „pa­
ni Nino",· co świadczy, że nie wszyscy utożsa­
miaj ą mnie z okienkiem tv. 

- A listy? Czy przychodzą wtedy, gdy pani 
:Publicznie tęslmi za tym obieżyświatem pa­
nem Czesiem? 
Małgosia: - Wiele listów. Jakaś praktyczna 

pani napisała mi bardzo serio, że „jesteś mło­
da, głupia i powinnaś 1ię zastanowi~. Amery­
kanin to Amerykanin, a .ten cały Czesio ... Jak 
ci 1ię, dziecko, wody w uszy naleje, to si4 
nauczysz dopiero życia!". Myślę, te taka wy­
myślona historia jak nasza, może zdarzyć si~ 
w życiu, że nasze perypetie znajduj,ą odbicie 
w rzeczywistości... • 

- .i\ nie było listów, w których ktoś zyc'T.­
liwy pisałby mniej więce,l tak: „Kochana, my 
pana 'Jzesla znamy z kabaretu Olgi Lipińskiej 
i mówiąc międz:v nami. ,lali.I tam z niego mę.l­
cz:vz11a? To, pożal się Boże, trzecia płeć!". 
Małgosia: - Nie, takich listów nie było. 

Myślę, że w kabarecie on to robił tak śmiesz­
I?ie, a przy tym tak delikatnie, te traktowano 
go z przymrużeniem oks. 

- Panie Czesławie, Jesł pan łodzianinem 1 
krwi I koścl„. 

Czesio: - I z l!erca. Urodzitem się na Brac­
kiej na obecnym osiedlu Włady Bytomsloej 
W Lodzi ukończyłem liceum muzyczne, potem 
Wyższą Szkolę Muzyczną. Będąc na studiach 
~~1:?; pracowałem z orkiestrą Henryka Debiche, 
gdzie po raz pierwszy zetknąłem się z muzy­
ką rozrywkową. Na studiach uczą Bacha, Be­
ethovena. Mozarta i Chopina. A tu od ra~u 
muzyka mniej poważna, przez wielu uważana 
za gorszą. Ale dziś myślę, że ci co tak sądzą, 
nie maią racji. Każda muzyka dzieli się t'a 
zla i dobrą. · 

MaJ1rnsia: - Czesio nie chce się chwalić, ale 
k iedy byliśmy razem z Violettą Villas w USA, 
odniósł t<lm autentyczny sukces, kiedy w Car-
i1egie Hall zae:rą1 Gershwina. Publiczno~ć 
sk:=md owała i kl. ciskał;i na stojąco. Cieszyłam 
się. iakby to bvł mój prywatny sukces. Za­
pewn iam. że był to sukce~ przez duże S. 

- M:vślę. że pan C:r.esio nie powiecl~lał tak­
:!:e o ('.zvmś jeszcze: Mozart i Beethoven nlii 
zal"abiall na swo,Jej muzyce tyle; Ile dZiś za­
ra hia kompozytor muzyki rozrywkowej. 
Małgosia: - Pan Czesio jest dziś w tej i;a­

mej svtuac.ii. co klasycy w swoim czasie. 
:-- Jestem przekonany, te jest akurat od­

w1·otnie. 
Czesio: - Zarobki kompozytorów muzyki 

rozryv; kowej są owiane legendą. To nie SI\ 
b aiot1Rkil.' sumy i żyjemy jak większość oby­
wateli PRL. 

- Sr>rawa pieniędzy, to był tzw. wtręt. Wra­
<"llmv do artystycznego curriculum vitae pana 
Czesia. 

Czesio: - Przez siedem lat pracowałem w 
orkiestrze Henryka Debicha. U początków mo­
jei drogi artvstycznei zadecydowałem, że poś­
więcę się muzyce mniej poważ:!:1ej. Nie oznacza 
to. iż przestała mnie fascynować i zachwycać 
mm:yka klasvczna. Gdy tylko mogę, chętnl.e 
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wizji, mnie leszcze nie. Tak więc łatwiej byb 
mnie przechrzcić niż ją. Tak narodziła się 
Małgosia. 

- Pan Czesio pojawił 11~ w życiu pani Mal­
rosł zaraz od pierwszego programu? 
Małgosia: - Od trzeciego. Muszę tu jednak 

powiedzieć co następuje: tak szybko robione­
go programu chyba jeszcze nie było. To zupel· 
nie wariackie tempo. Dziewięć stron maszyno­
pisu należało wymyślać z tygodnia na tydzień, 
potem to napisać, opracować jakieś story, no 
i nąuczyć się tego. Na ogól otrzymywali~my 
studio do nagrań na 2-3 godziny, co 1est 
bardzo mało. Nie ma czasu na żadne powlór­
ki, · wszystko wtedy szlo „na żywo". 

Czesio: - Tekst w ostatecznej wersji by ł 
zazwyczaj gotowy wieczorem poprzedzającym 
dzień nagrań. Uczyć się trzeba było w nocy, 
a to przecież dziewięć stron! 
Małgosia: - Dla mnie . była to ,.iegnak szan~ 

sa, której nie mogłam 1tracić. . T~ programy 
nauczyły mnie pełnej mobilizacji i nieoszuki­
wania. Kamera jest bezlitosna i wszystko 
wychwyci: · 

- Panie Czesiu, co może pan powiedzieć o 
współpracy ze swoją telewizyjną małżonką? 

Czesio: - Współpraca jest, bo skoro miesz­
kamy oddzielnie, to przynajmnieJ spotykamy 
się przy pracy. Małgosia jest dziewczyną ·urn~ 
czą i gdyby nie to, nie bylibyśmy razem. Mu­
szę także parę słów powiedzieć o jej talencie: 
otóż w jednym z programów jej gośćmi byt 
zespól „Kombi". Musiała więc w ciągu jednej 
nocy nauczyć się około sześćdziesięciu nazw 
różnych instrumentów muzycznych, wzmacnia­
czy itp. Do tego w języku obcym. Jak ona to 
opanowała, nie mam pojęcia. W każdym razie 
zrobiła to świetnie i ani razu się nie pomyllla. 

- O czym będll następne odcinki „Pięknych 
I w1panlałych", których emiSJfJ zapowiedziała 
telewizja? 

Czesio: - My nie wiemy, kiedy będą emi­
towane. 

Małgosia; - Forma ta sama, lecz w innym 
opakowamu. 

Czesio: - Po pierwsze. Małgosia ! • ja 
już jesteśmy w innym stanie cywilnym. Jeden 
odcinek dzieje się w mieszkaniu, które prag~ 
niemy wynająć jako małżeństwo. Następne -
w wideo butiku, gdzie Małgosia wypożycza 
wideokasety. 

- Kto pani załatwił ten butik! 
Małgosia: - Sama, Poprzez tego Ameryka­

nina. Niestety mąż na to nie wyraża zgody. 
Czeilo: - Nie wyrażam. Uważam, że tona 

winna siedzieć w domu, a ja winienem zaro­
bić na nią i na utrzymanie rodziny. Na tym 
tle zsczynają się różne nasze perypetie. 

- Ma pan do tony prełensje, te zarabia! 
Czesio: - Mam.-· Otworzyła interes bez mo­

jej wiedzy. Moja ambicja przez to jest mocno 
urażona. Czuję się mniej wartościowy ... 

- Niestety, pańska rola 11taje 11lę . dwuzna­
czna: jest pan utrzymankiem, gorzej, puoży­
tem na barkach ciężko pracującej kobiety. 

CztiSio: - Dlatego się oburzam. 
- Mimo to korzysta , ~an 1 efektów handlo-

wych mał:tonkl. · 
Czesio: - Jeszcze nie korzystałem. 
Małgosia: - Zarobki ciułam tymczasem dla 

siebie. 
Czesio: - Widzi pan, nie dość, te mamy 

oddzielne mieszkania, to mamy takte oddzlel­
.ne kasy. 

-; Jak •lę pracuje w tym bułlka'l' Kto pa· 
nią łam odwiedza T 
Małgosia: - Do tej P01"7 odwiedził mnie 

Andrzej Kopiczyński, ciocia Krystyna Kr6lów­
na, która przyjechała po przebytej operacji 
plastycznej .„ 

- Czy . nie namawia ciocia by soaławlla pa­
ni tego Czesia, a połączyła llfJ s jej amery­
kańskim siostrzeńcem! 
Małgosia: - Nie, bo ciocia widnie przeko· 

nuje się do Czesia I raczej sądzi, te to n 
mną nie jest - wszystko w ' porządku, więc wy. 
syła mnie do psychoanalityka. Resztę prosz' 
obejrzeć w programie „Piękni I wspaniali". 

- Jak tolerujecie wzajemne wadyT 
Małgosia: - Na razie nie o~lądam 1ię za 

Innymi mężczyznami, ale pragnę być sob,, a 
nie jakimś garkotłukiem. A te zrzędzlT To eo, 
ja robię 1woje. 

, 

Czesio: - Małgosia nie ma wad, poza jed­
- nq: nie powinna pracować .. 

- A pańskie poczucie męsko§cl, domłn&eJI. 
11ły Jut nic nie znaczy? 

Czesłor - Ja wypowiadam •i• I to ostro, IO 
przynosi ml wyraźną ulgę. To wystarczy. 

- Proszę państwa, zblita llfJ Choinka. taki 
wieczór Polacy spędzają w gronie rodzinnym, 
ze nie wspomnę o prezentach, jakle kład„ dla 
najbliższych pod drzewkiem wigilijnym. Jak to 
będzie wyglądało u was? 

Czesio: - My spotkamy 1ię na jakilŃ pla­
cu pod ustawioną tam choinką i tam położy­
my dla siebie prezenty. 

- Co otrzyma od pana pani Małgosia T 
Czesio: - Będzie to dla niej niespodzianka. 

Powiem panu prywatnie 1 na ucho: jeezc:te 
nie wiem, co jej dać. Myślę, te to problem 
wszystkich mężów. Utarło 1ię u nu dawanie 
prezentów praktycznych. 

- Może coś do kuchnlT Podpowiem p&ńus 
1ą :znakomite deseczki do krajania warzyw l 
do tego dość drogie, w sranłcaeh tła llłołycla 
albo ciut droższe ..• 

Czesio: - To jest pomysł: litromny, prakty­
czny i drogi. 

- A pani, Małg011iu? Co pani kapl panu 
Czesiowi? , 
Małgosia: - W czasie naszej wspólnej pod­

róży za granicę wybrałam dla Czesia garnitur, 
za który on zapłacił. Myślę, te to dobry pre­
zent pod choinkę. -

- Mimo to pan Czesio będzie 11Z11kd w 
śniegu pod choinkll dowodu pamięci pani o 
nim. 
Małgosia: - Jut wiem! Wideokaseta! Prze­

cież pro)lladzę wideo butik. Będzie to kaseta 
wypożyczona, a kiedy już li\ sobie obejrzy, to 
przyjdzie I wymlenl na Inną. 
-, Rozmawiając s państwem dochodzę do 

wniosku, że wasz mwlązek przetrwa wszystkie 
burze małżeńskie I do rozwodu nigdy nie doj­
dzie. 

Czesio: - Zamierzona przez nas separacja 
bardzo nam służy. Nie ma u nas problemów, 
jakie są udziałem wszystkich Innych mał­
żeństw. 

- Więc pan nawet nie wie, C7:1' · pani Mał­
gosia dobrze gotu.1e? 

Czesio: .- Może to i dobrze, że nie wlem. 
Małgosia: - Ja naprawdę nie umiem g'.llo­

wać, ale Czesio jeszcze o tym nie wie. 
Czesio: - Ja potrafię przyrządzić jajka na 

miękko, na twardo, jajecznicę, zaparzyć her­
batę I kawę. 

- Ho, ho, aż pięć potraw! Tadeusz Pluclf1· 
ski przyznaje się, że on przypala nawet wodi: 
na herbatę. 

Czesio: - Wody nie przypalam, ale kilkn 
czajników już spaliłem. 

- Zapomniałem zapyta-O o ważną rzecz: n-y 
macie państwo samochody? 
Małgosia: - Każdy ma: swój. Ja - luksu­

sowego „malucha'', a Czesio nie mniej luksu­
sowe;.o, wysłużonego dużego fiata. 

- Kto iest lepszym kierowcą? 
Małgosia: - Czesio, czego nie mogę powie­

dzieć o sobie. Nie tak dawno zamierzałam: r•~­
klamo,\·ać S\vego malucha, gdyż okazało się, że 
nie ma on chłodnicy„. 

- Dlaczego więc pan Czesio nie podkształ\'a 
pani'l ' 
~ Czesio: - Kiedy l!lę spotykamy, to mamv 
~.obie tyle do powiedzenia, iż na nic już nie 
zostaje czasu. Zdarza się, że Małgosia musi 
mnie gdzieś podw!etć. Kończy się to tym, że 
wysiadając całuję ziemię. Małgosia bardzo lu­
bi rozmawiać w czasie jazdy, a jeszcze bar­
dziej gestykulować. Wygląda to tak, że kierow­
nica sobie, a Małgosia sobie. 
Małgosia: - Przed teatrem koledzy są tak 

uprzejmi, że nawet nie starają się ustawić 
swoich samochodów obok mojego. Szczególnie 
ci, którzy mają nowe i drogie auta. 

- Proszę państwa, ·Osobiście jestem za stwo­
rzonym przez was typem małżeństwa. Biorąc 
jednak pod uwagę rozwój demograficzny kra~ 
ju, zaczynam słę obawiać, czy państwo tę ro­
dzinę np. 2 + 1 lub 2 + 2 potraficie .tworzył. 

Czesio: - Stworzymy. Korespondencyjnie. 
Myślę, że stanie się to w 1990 roku. 

- Co to będzie: dziewczynka czy chłopiec? 
OLeslo: - Ja dziewczynkę, Małgol!la chlnp­

ca. Albo odwrotnie. Każde z nas będzie miało 
swoje dziecko. ' 

- Proszę o 11zczególy o tym korespondenc:r.I• 
nym powiększaniu rodziny. 

Czesio: - .Jeszcze tego nie próbowali śmy. 

Ale niedłui:(o poczta wprowadzi superszybkie 
przesyłki listowe. Skorzystamy z tego. Myślę, 
że to będzie list polecony. 

- I każde z was będzie oddzielnie wycho-
wywać swoje dziecko! . 

Czesio: - Będziemy je WYmlenlać, gdyt 
dzieci muszą Zn'l.Ć oboje rodziców. 

- Czy tego typu pol!tępowanle nie wzbudza 
wjród wuz,ch kolerów sacłekawlenla? 

Czesio: - Mam już oferty, by 1woje dM­
wiadezenla przekazywać Innym, bowiem częśd 
kolegów chciałaby • 1iebie wprowadzić tego · 
typu układy. · 
-. A 11prawa teło16wT 
Czesio: - Te~clowle między 1obĄ 1ię nie 

znają, ale my znamy te!clów: ja swoich ro­
dziców, ona swoich. To jest wspaniałe, a za­
razem praktyczne. 

- Pro11zę państwa, a ltaro,ć'l' Jak 1amłerza­
cie w nią wej~ó? 

Czesio: - Ja chcę wejlć łagodnie, mam jut 
' miękkie pantofle. 

Małgosia: - Mitość nie pozwoli nam 1ię ze­
l!tarzeć. Bo my proszę pana, kochamy się nad 
życie. 

Czesio: - Nad cale nMZe żvclel 
- Zazdroszczę tego włelktero uczucia 

dzlękuJfJ za rozmow„ 

Rozmawiał, ręce pani Małgosi całował, 
a pana Czesia prawicę uścisnął 

Komu nagrodQ 
„Odgłosów"? 

Zapytaliśmy WITOLDA "FILLERA 
red.aktora naczelne&o ty&odnika 
„Szpilki" i' dyrektora 1'eatru Syrena, 
oo aądzi o upowuechnianiu kultury, 
i czy zna kógoś, kto zalługiwałby, 
na naszą do.roczną nagrodę. 

- Upowszechniani• kultury rozumiem cioś'1 
tradycyjnie, a ten tradycjonalizm może dla­
teio dziś jest w cenie, ie w ostatnich latacll 
obaerwujemy przarażajllcy' zanik t,ych form. 
które lat temu dziesięć wypracowaliśmy, i co 
do których byliśmy pewni, ii weszlł" one na 
dobre w krwiobieg naszego tycia 1połeczne­
go. Potem pod presją wydarzeń, przede wszy-
11tkim strukturalno-ekonomicznych, cały ten 
system propaaandy kultury i handlu kulturą 
okazał &i• dość powierzchowny i stanęliśmy 
wobec 1ytuacji, ie kultura jest, odbiorcy &'!,, 
a transmisji nlfl ma. Dlatego mówiąc o upow-
1zechnianiu kultury 1tale wzdycham do tych 
czasów, kiedy byly zespoły amatorskie, kiedy 
były domy kultury prowadzące rzeczywistą i 
energiczną akcję pośrednictwa bez dużych do­
tacji, Muszę powiedzieć, iż prowadzę teatr, 
który dość dużo jeździ Po Polsce - a moie 
jeździć dzięki temu, że jeździ na zasadach ko­
mercyjnych, ponieważ jeat &przedajny, to zna­
czy, nie gramy przy pustej sali - i w tt!j 
Polsce stykam się w większości z ludźmi, któ­
rzy znakomicie potrafią tę kulturę „sprzeda­
wać". Niestety, tych ludzi jakoś publicznie 
,,nie widać", pozostają anonimowi, choć to 
właśnie oni są tymi, których należy zakwalifi­
kować do .miana „upowszechniaczy kultury"„. 

- Chętnie dowiem się czegoś bliższego o 
tych animatorach życia kulturalnego z tzw. 
terenu, czy jak chce opinia, z prowincji. Może 
zatem pada pan przykład takiego człowieka.~ 

- Proszę pana, szczególnym punktem na 
mapie Polski, który mocno wbił mi się w pa~ 

mięć, jest Rybnik i Rybnicki Dom Kultury o­
raz jego szef dyrektor WOJCIECH BRONOW­
SKI, który nie tylko, że sprowadza do swoje­
go domu kultury teatry z całej Polski, nie 
tylko, że organizuje sympozja 1 pokazy filmo­
we, ale co· jesień urządza wspaniałą Jesień 
Poetycką, na którą przyjeidżają poeci z ca~ej 
PQlski, ze 'vszystkich regionów kraju. Tam lu­
d~ie już się do tych imprez przyzwyczaili i 
n~e , trzeba .tam robić _sztucznej frekwencji. 
lhyslę, ze Je$t to właśnie upowszechnianie 
kultury. Mój teatr był tam już kilka razy z 
ban:!~o r?żny!'ll repertuarem i mieliśmy tę fraJ· 
dę, ze k1edys uczestmcząc w inauguracji tej · 
poetyckiej imprezy, nagle mogliśmy zobac~·ć 
czołowych poetów i pisarzy l mogliśmy z nimi 
porozmawiać. Tak więc pyliśmy zadowoleni z 
poetów, a poeci z nas. Myślę, że to co się 
dzieje w tym Rybnickim Domu Kultury zaslu­
guje na pełne wyróżnienie. 

- A teatr, w znaczeniu bardzo 1zerokłm 
także jest placówką upowszechniającą kulturę? 
Jak pan to ocenia? 

- Nie jestem dobrym rozmówcą,. a jak iuż 
p9wi~działem, prowadzę teatr komercyjny, któ­
ry me troszczy się o widza, bo·ma go w nad­
m iarze, teatr, który handluje śmiechem ra­
dością , żartobliwą refleksją, a więc nie Jest 10 
upowszechnianie szerszych wartości wymaga­
Jący~h z.a~umy, skupienia i ciszy. My znallly 
s"-oJe m1eisce w szeregu, uważamy, że nie 
~est złe, ale .nie jest~śmy na tyle zarozumiali, 
zebyśmy stali na stanowisku, iż Jurandot jes~ 
większym pisarzem od Szekspira. Dlatego nie 
wiem jak to wygląda gdzie Indziej, wiem nll­
tomlast jak fo wygląda u mnie. 

- A upowszechnhinie popnez wy11tawyT 
Mam na myśli dość Uczne wystawy karykatu· 
ry w budynku redakcji „Szpilek·' ... 

- Jestem zdania, że rozrywce jest teraz lat­
wieo.J, z czego korzvstąją różni hochsztaplerzy 

• a latwiej jest dlatego, iż jest ogromne na nią 
zapotrzebowanie. Im większe kłopoty, zwln:;z­
cza materialne, tym bardziej widz jest złalt~ 
~iony za9awy. W końcu rysunek satyryczny 
Jest jakąs formą zabawy, a równocześnie po­
siada l}OŚnik wychowawczy. Pracując w tej 
dziedzinie uważam przede wszystkim, ta głów­
ną rzecz!\, która mnie interesuje, i którą sta· 
ram 11„ w moich przedstawieniach I w moim 
piśmie realizować, to jest odpowiadanie na za• 
potrzebowanie czytelnika ezy widza. A wspJl· 
czesnego człowieka - jak zawsze zrel!ztą -
lnteresuj!l dwie rzeez1: l!eks I polityka. Z 1ek· 
sem mamy wl~ej kłopotów, z polityką SI\ 
kło\)oty Inne, ale handlujemy tym towarem I 
to się ludziom podoba. 
Wspomniał pan o wystawach, które są tskł.e 

pewną formą upowszechniania kultury. W 
tej chwili nawiązaliśmy kontakty międzynaro­
dowe pod h:i.słem „Sstyrycy wszystkich krajów 
łączcle l!ię". W tym roku mieliśmy już trzy 
wystawy za granicą: w ZSRR, Jugosławii i we 
Włoszech. W przy!lztym mamy włoską l 1zwaj­
carską wystaw~ w „Szpilkach". Obecnie szy­
kujemy wystawę u siebie „Krokodyla" I czes• 
kiego .„Dlkobraza". Ale nie mamy poczucia; 
~e coś upowszechniamy. Po prostu robimy to, 
co uwatamy za 11łuszne. 

- Cz:r nie sąd:r.I J)an satem. ~ te w Pol'lce 
apownechnłanle kultury jakb:r nie l11tnłeje? 

- Nie Istnieje, ponieważ nie ma prawdopo· 
dobnie funduszów. Niegdyś tym zajmowały się 
wielkie zakłady pracy, które teraz skąpią I 
wol!l pieniądze przeznacza~ albo na potrzeby 
bytowe· 1woleh pracowników, albo w ostatecz­
no~cł na aport. Ech, goyby bodaj cząstka tych' 
funduszów, które łdii, na koszmarne piłkarstwo 
polskie trattła do kultu1"7, na jej upowszeeh• 
nianie, t;o nie byłoby o czym nam dzH roz. 
mawfa~. 

- A .tec!nat rozmawlalHm:r, n eo panu 
dziękuję, 

Rozmawiał: 
• EUG6NłUSZ IWANICKI 

• 
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Ruch w „RUCH-u„ 

ANDRZE:J KAROLCZMC 

Kiosk „Ruchu" jaki jest -
każdy widzi. Tak napisałbym, 
1dybym nle bal się banału i 
1ztampy. Ale rzeczywiście: każ­
dy widzi. Każdy, choć raz 
dziennie, kupując porannll ga- ' 
zetę, bywa klientem „Ruchu". 
I widzi - ciasnotę kiosków, 
zaprojektowanych przed laty na 
punkty sprzedaży gazet l pa-
pierosów. Tymczasem stały 
się one sklepami wielobranżo­
wymi. .. Kupisz tu proszek do 
prania I wodę kolońską, zeszyt, 
ołówek, krawat, pasek do spo­
dni, zabawkę i prezerwatywy, 
książki l reprodukcje malar­
stwa. 

Kioski jakie są, widzimy. Wi­
dzimy z naszej strony, kiedy 
podajemy „drobne" za bilety na 
tramwaj. Widzimy „od ulicy". 
Spróbujmy popatrzeć z tamtej 
strony, ze strony oszklonej 
klatki, w · której od bladego 
świtu siedzi sprzedawcL 

Salon 

Używamy slowa „salon" z 
pełną premedytacji\. W porów­
naniu z kioskami sklep „Rµchu'' 
w vrzej§ctu podziemnyni na 
skrzvfowaniu Piotrkowskiej z 
aleją Mickiewicza jest rzeczy­
wiścit> •;afonem. No, prawie sa­
lonem . Oficjalnie nosi dumne 
miano .,punkt sprzedaży nr 
126". Duża lada, obłożona pra­
są krajową I zagraniczną, re­
produkcje Matejki l Rembran­
dta, ~abloty z najróżniejszymi. 
proszę wybaczyć słówko .,dupe­
relamt'' jak w jakim pryv·'ilt­

.nym skletJlku z wszelkim· de­
koracyjnym 'chłamem. 

KIPdV przedstawiam się Bo· 
lente> Miazek. i;przedawczynl, 
która nkurat d:v7t1rute i mówię. 
te chcę ~apląać o pracy 

chowakich 1przedawców, sły-
1zi: najpierw: 

- Niech pan koniecznie napi­
sze, że to bardzo ciężka pra­
ca. 

Tyle to ja też wiem. Jeszcze 
nie 1potkałem człowieka; który 
pochwaliłby •ię lekk11 pracą. 
Nie tylko iómik i budowlaniec, 
nie tylko kierowca i pielęgniar­
ka. Urzędnik też nie ma · lekko 
ani kontroler z PIH-u... Pani 
Miazek na pewno wie, co mó­
wi. Pracuje jako przedawczyni 
w „Ruchu" już 25 lat. 

Salon pod „Centralem" obsłu- · 
gują cztery osoby: wymieniona 
Bo:łena Miazek, Konstancja Mi­
chałowska i małżeństwo Bar­
bara ł J6zef Jentszowie. Pan 
Józet, jako jedyny mężczyzna 
w tym zespole jest jego nieo­
ficjalnym szefem. Nieoficjal­
nym, bowiem w punktach 
sprzedaży „Ruchu" kierowników 
nie ma. Józef Jentsz najmniej 
daje się zauważyć za ladą -
biega do dyrekcji, walczy jak 
lew o zaopatrzenie, reprezentu­
je „firmę" na zewnątrz„. 

- Pracujemy na zmiany od 
pół do szóstej rano do siódmej 
wieczór. To są godziny otwar­
cia. Tak naprawdę, Żaczynamy 
pracę o pół godziny wcześniej 
a kończymy też sporo później 
Trzeba przyjąć towar, t~eba 
zrobić codzienny bilans kaso­
wy - mówi pan Józef. -Trze­
ba przyznać, że mamy mniejsze 
kłopoty zaopatrzeniowe niż in­
ni nasi koledzy: szczególne po­
łożenie naszego punktu, jego 
niemal reprezentacyjny chara­
kter i wielkość predysp'bnują 
nas do lepszego zaopatrzenia 
ale i do„. cięższej pracy. Jak 
widać, kolejka u na~ prawie 
nigdy nie maleje. Łodzianie l 
cała masa przyjezdnych. Po za-
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kupach w Centralo wpada Ił• 
do nas. Po elegancki prezent 
na przykład. A reprodukcja 
dzieła -znanego malal'za to rzecz 
elegancka. Przy okazji motna 
kupić coś z kosmetyków, papie­
rosy. 

Filia „Centralu" 

z pobieżnych obserwacji w y­
nika, że klientela Józefa Jen­
tsza i jego „załogi" to klientela 
„Centralu''. Gazet sprzedaje się 
tu mniej niż w innych kioskach 
„Ruchu" - przyjezdni . nie są 
zainteresowani .łódzką prasą. 
Sprzedaje się sporo reprodu­
kcji. Natomiast w wolne sobo­
ty i niedziele, jeśli akurat pun­
ktowi wypadnie dyżur, można 
się zanudzić: nie ma klientów! 
Nie jest to kiosk pod domem, 
do którego motna wyakoczyć po 
paczkę „ekatramocnych" albo 
pastę do zębów. Kiedy nie pra~ 
cuje „Central", obroty 1alonu 
w przejściu podziemnym ·~ mi­
nimalne ... 
Załoga punJdu 1przedat7 ar 

126 zarabia do czterdziutu fy· 
aięcy miesięcznie na głowi:. „Na 
rękę" jest tego mniej, bowiem 
zgodnie z umOWlł, przed1ięblor-
1two odprowadza 10 proc. zaro· 
bku do banku. Lei4 tam sobie 
te pieniądze, wzbo1acane o li 
procent rocznie, jako zabezpi ... 
czenie dyrekcji „Ruchu" na 
wypadek manka ay innej han­
dlowej nlespodzianld. Nawet 
niezłe to oszczędzanie, pienią­
dze przecież nie przepadają. 
Szkoda tylko, te bankowy pro­
cent niższy jest - niestety -
od stopy inflacji. 

Józef Jenłlz praktycznie ca­
łe swoje dorosłe zy~le przepta• 
cował w „Ruchu" jako sprze­
dawca. Zaraz po odbyciu „wo-

. ja", w roku 1976 zasiadł za ru­
chowską ladą. Salon w przej­
ściu objął w dniu jego otwar­
cia - w roku 1979. Pierwszą 
czynnością nowego sprzedawcy 
było... wyniesienie czterdziestu 
wiader wody. Nasi łebscy bu­
dowlani tak zaproje)Stowali i 
zbudowali przejście podziemne, 
że woda spływa w sam raz pod 
sklep „Ruchu". A pod sklepem 
odpływµ nie przewidziano. W 
dni dżdżyste byWa załodze mo­
kro ... 

Na otwarciu przejścia pod­
ziemnego byli różni notable s 
ówczesnym pierwszym 1ekreta­
rzem KL PZPR. Pan Józef do 
dziś żałuje swojej gorliwości: 
gdyby wtedy wody ze sklepu 
nie usunął, może by ktoś znutr­
szczy~ władczą brew ł odnośne 
służby zajęłyby sit:: fatalm' 
„podlog<ł" przejścia podziemnego 
przy Piotrkowskiej róc Mickle­

. wicza. .. 
„Odgłosy" - · prouę Szanow­

nych Czytelników - s14 jedni, a 
najbardziej chodliwych gazet w 
sklepie nr 126, sto sześćdziesiąt 
egzemplarzy sprzedaje się do 
ostatniego, gdyby nadział byl 
wyższy, też by poszedL Powy­
ższe przytaczam na odpowie­
dzialność moich sympatycznych 
rozmówców: nie wiem, czy 
przypadkiem nie kierowała ni­
mi kurtµazja ... 

Za to bez nijakiej kurtua~ji 
mówią sprzedawcy o telefonie 
- przydałby się, oj, przydał. 
Wciąż są jakieś sprawy a to do 
dyrekcji, a to do magazynów, 
a to gdzieś tam jeszcze... Trze­
ba biegać. W XX wieku! 

Trzeba· zarobi~, 

żeby żyć ·w t,ch ciężkich cza­
sach. W „Ruchu" kokosów nie 
ma, ale źle nie jest. Bo:łena 
Kwiatkowska z punktu sprze­
daży nr 100 przy Dworcu Fa­
brycznym akurat bierze swoją 
miesięczną pensję w mojej o­
becności. Jest tego 38 tysięcy 
200 zł plus 4 tysiące odprowa­
dzone do banku. Ale za darmo 
tu się pieniędzy nie bierze -
kiosk pracuje przez pół miesią­
ca w cyklu całodobowym I Trzy 
osoby - oprócz pani Bożeny 
rodzeństwo - Unzula Mariań­
slta i Mirosław l\larkon, musz~ 
t u · odsiedzieć swoje osłem go­
dzin o kaMej porze roku, świą-

• tek I piątek. Szczególnie niem!­
lo jest w święta. W taki wigi­
lljny wieczór na przykład 
klienta anł na lekarstwo, 

.domu ltnnł• karp ł barnc=yk. 
a ty 1~ed:!, 1przedaweo, dyturuj 
w 1lutbie, jak na to nie pa· 
trzet - 1połecznej. 

Albo w nocy. ltzadb trd 
11• podróżny, lttóry chce kupił 
aktua1n11 gazett: albo paczk• pa• 
pierosów. . Częściej - lump a 
pobliskiej Składowej po· „Popu­
larne" albo po „brzozówkę", bo 
ju:t na normalną gorzał• zabra• 
klo. Trzeba uważać na pienill• 
dze i towar.„ Wprawdzie i mi· 
lieja i SOK pod bokiem, ale 
strzeżonego pan Bóg itd. 

Punkt 1~rzedaży nr 100 ma 
umow• z przedslębforstwem na 
2,3 proc. od obrotów. Latem da­
je to ·około •o tya. miesięczni-. 
zilJUł mni•j. (Salon w przejściu 
podziemnyin ma prowizję , 2,2 
proc.). Na zarobki kioakarza 
tkładaj, 11, juzc:ze dodatkowe 
pienilldze ze sprzedaży pru7 -
~o 1ron7 od kddego epem-
plana. · 
· Klientela kioaku P"T -dworcu 

to - · oczywiście ' - podróżni. 
Najbal".dzieJ 1tała, wierna częśd 
klieAtów to lud&ie doJeżd:tają­
cy do pracy. Teczek dla sta­
łych klientów prawie nie ma. 
A prledaiłblor1two do teco cia-
1n110 kiosku jtHCH pr:ąąła 
pras• zqranl"ł!D'· Niby · lhm:­
nie: w•ród podr6inych pr.MCI'* 
trafiaJ11 1ię cud.lozłemcy. Ale 
jakoł ei in01trańą do kiosku 
nie za1l1łd.aJ-. Tak w1~ prua 
NRD I ZSRR zale1a kioski I w 
atu procentach trafia do zwro­
tu. ·W tym takie rarytasy jak 
- uwaga! uwaial „Litieratur­
naja Gazieta" I „Ogoniok" -
1kądinąd poszukiwane or1aft7 
/ 1Ztandarowe pieriestrojki I 

Umowy aa1 rótae 

W 1;isiadującym kiosku, pro­
wadzonym przez panie Merit 
Strożek l K.rpł)'D' . .Zurrk 
(punkt nr 104) niby ta sama 
problematyka pracy a umowa z 
firmą inną. Panie z tego kios~ 
ku mają „progow11" prowizję, 
niższą od koleżanek z 11\Siedz­
twa, ale za to stały dodatek za 
pracę nocnll, zabezpieczenie za.:. 
robków w czasie urlopu ltd. W 
surnie zarabiają mniej więcej 
tyle samo co sąsiedzi. Nie .de­
cyduj11 1ię na „wskaźnik linio­
wy" - brak atrakcyjnego to­
waru. 

- Na „klubowych'• ł „popu­
larnych" utargu nie zrobię -
mówi Maria Strotek - a tak. 
to przynajmniej mamy tyle 
samo co sąsiedzi.' Tyle, że my 
pracujemy tylko we dwie ł jak 
przyjdzie nasza ~olej na dyżur 
całodobowy, to stedzlmy po 12 
godzin. 
Dużo lepiej pracowało 1fę w 

budynku stacyjnym. Niestety, 
P.KP wykwaterowała „Ruch". 

Sprzedawczynie nie mają cie-
. płej wody, praeuJ- w 1trasznej 
ciasnocit;. . · 

Od obydwu dworcowych kio-
1ków do pobliskich, przydwor­
cowych, dosłownie kilkandcie 
metrów. Ale nie narzekają na 
konkurencję - ruch w „Ru­
chu" prży dworcu taki, te 
wszyscy •i• potywi~. Samych 
„Odgłosów" idzie po 200 egz. 

Natomiast ·narzeka na konku­
rencję załoga l&lonu w przej­
gciu podziemnym - nowa for­
ma sprzi!daży tj. „gazeciarze" 
sprzedający „z ręki" ' (jaka to 
nowa forma? stara jak gazety) 
oferują swój towar pod „Cen­
tralem" i na schodach przejścia. 
Klient, który dotrze do kl<>sku, 
już ma swojeg'o „ek!presiaka". 
A prowizję gazeciarze ma~ą 
lepszą - 2 zlote od 1przedane-
10 egzemplarza. 
· Kiosk nr 100 pr.17 Dworcu 

Pabrycznym ma miesięczne o­
broty rzędu 4 milionów zło­
tych. W tym ok. 15 proc. ze 
sprzedaży pra$y. Kiosk nr 104 
- to samo. Punkt sprzedaty nr 
126 w przejściu podztemnym 
koło Centralu - '1 milionów. 
W tym prasa - ok. 10 proe. 

Mówi: Ewa Zdzłeszyńsb 

- Kied1 ostatni ras ll'ała P&nl na 16dzkieJ 1cenieT 
- Dwa lata temu ll'ałam w ll'eałr• studf3DJ'Dl Im. 1. Tllwłma 

rolt pół kobiety, a pól mężczyzny Pre.tldlgltatora w .m.&c• 
Garcii Lorki ,,Publiczn<>ść" w ret. Pawła Nowlcldeco. B71D to 1' 
tym czule, gdy dra.styo-mie mus!alam odejśd a Tutru Powsr.ec:h- · 
nego za dyrekcji moje10 kole&i aktórL · 

- Sw6j akłonki los swllłsala plllll • 16dlldml teatrami I IM w 
dellole na ł)'lll wy11łaT 

- Tak tak widać. Prawda jett ~ 
- Podobno niełatwo • pan~ pracował, be ma ~ l 

· nęsło Wie wlęceJ 'nli ret:yser! 
- Pracowałam z takimi reiyaeramt jaki WdAol.d Gruda, Roman 

Sykała, T&deU1% Byr„ki,Andnej lt~raciuk, Wojcieeh Pilarski, 
Janun Kloeiń$kl, Jeny Zegaleki, Paweł Nowicki ~ oni nie narze. 
kali- na mnie. Jeśli chodzi o wymagania, to mam je pi'zede wazy• 
11tki:m w 1to5unku do samej siebie. 

- Ai wreszcie zdecydowała się pani 1ama ·na reżyserię! 
- Zdecydowałam aię późno, wychodzą<: z . założenia, że mog' 

jui tego spróbować. w teatrze w Grudziądzu wyreżyserowal~m 
,Szczęście Frania". Latem 1987 roku wspólpracowałam z reż. Mie­
~zysławem Waśkowskim przy utuce ,,Kapelusz pełen deszczu" w 
Teatrze Dramatycznym w Gdyni. 

- Zajęła aię pani takie pedagoglk:t aktorak:t? . . . . 
- Dwa lata temu powstało przy Estradzie Ł6dzk1eJ Stud•o 

Estradowe w którym prowadziłam zajęcia z prozy. Mieliśmy l 12 
słuchaczy,' z których większość zdała już egzamin państwowy. S\u­
dio rozwiązano. Katda inicjatywa podjęt~ w Łodzi kończy się p<J• 
dobnie. 

- Sweco czasu była . pani pedacociem w łódzkiej s:skole tea­
tralnej? 

- Po aspiranturze w Leningr&d7lkim Instytucie Teatralnym, 
cd.zie robiłam doktorat 1 prozy, wykładałam · ten przedmiot w 
PWST w :Lodzi. K-ilku moich studentów stało się bardzo dobry• 
mi aktorami. 

- Czy Łódi Jest dla pani szczęśliwym miastemT 
- Odpowiem wykrętnie: bardzo wysoko ceni, łódzką pu-

bHczność. 
- Łódzka publicznoH nie aapomlna o pani, skarżąc alę, że nie 

ma Już okazji do bezpośrednich spotkań w teatrze • . W filmie i 
telewizji też nie bywa pani zbył częstym gościem? 
. - Nie zależy to ode mnie. Wyso!ro' ceniłam sobie współpracę 
z Łódzkim Ośrodkiem TVP. Zaczęłam tam pracować, gdy spekta­
kle realizowano na żywo, dały mi one wkrótce sporą popularność. 
Moją ostatnią rolą telewizyjną była Pani .Pi<: w sztuce „Niebos·z­
czyk pan Pic" w reż. Marka Okopińskiego. To było trzy lata te­
mu. Pamiętam, ~e przysłano mi recenzję opublikowan14 w ,,Ekra­
nie". 

- Równiri rzadko . mołna .asłysze4 pani charakterystyczn7 
słoi w dubbinguT 

- W dubbingu pracowałam duio za tycia reż. Bartosz.ka. Kil­
ka dni ternu po 10 latach, łódzkie studio dubbing0owe zwróciło 
się do mnie ~ propozycją współpracy. Anekt-Owano mnie na cały 
poniedziałek, już od 9 rano. Po godzinie pracy dowiedziałam się, 
że był to trzysklejkowy epizod. Moja obecna sytuacja zawodowa 
w tym miescie jest taka, ze ratuje mnie poczucie humoru i woj­
skowi lekarze, którzy są moimi prawdziwymi przyjaciółmi. 

- Z tej rozmowy niektórzy mon sądzić, ie przekraczając ba­
rierę pewnego wieku aktorki •Ił w bardzo trudnej sytuacji? · 

- Nie wszędzie. 
- Swego czasu była pani ton:t dyrektora teatru. Czy fakt , ten 

miał znaczenie dla tego, co wtedy robiła l jak miał się do okre­
su, gdy przestała by~ dyrektorową? 

- Rola żony dyrektora teatru jest bardzo trudna, bo jeżeli gra, 
to mówi się, że dlat~go, bo jest zoną dyrekt~ra, jeśli nie gra -
to pewnie dlatego, że jest niezdolna. Po przeJściu do Teatru No­
wego w l..odzi, grałam bardzo dużo. Nie mogę więc p<Wlie_dzieć, 
żeby mi to zaszkodziło. 

- Kiedy - zdaniem pani - aktorka osiąga apogeum swojej 
doJrzaloicf suvodowej? 

- Wydaje mi się, te każdy twórca, do których należą takźie 
aktorzy powinien pracować l doskonalić siebie dopóki starcza sił 
i -formy. Stare powiedzenie m6-w1, że kiedy aktor nie era -
umiera. Jest w tym jakaś prawda. 

- Czy żyje pani wyłącznie aktorstwemT 
- Niestety, ale prawie. ;z:aczęłam studiować med.YCJ'llłł, ale nłt 

przeszłam prZ1!2 prosektorium. Dziś żałuJę, że nie został.am leka• 
rzem. Ukońezyłam za to studium dZiennikarsk•ie. 

- Hobby? 
- Samo<:hód. 
-- Mimo powainego wypadtu jeździ pani nadalT 
- Wypadek miałam jako pasażer a nie kierowca Przez dwa 

lata chodziłam w aparacie. Grałam w nim n~vet w TV. Miałam 
złamany kręgosłup szyjny. .Alle jedyne miejsce, gdzie czuję s~ę 
nerwowo odprężona to... za kierownicą samochodu. Bardzo duzo 
jeżdżę. Po zmianie zmnistra kultury i sztuki, nareszcie otrzyma­
łam asygnatę na nowy samochód. Czekałam 10 lat. 

- Czył•łem, ie pracuje pani w r6żnych miastach kraJu. Gdzie' 
- Grałam gościnnie Panią Prezesową w Grudziądzu i Bydgo-

azczy; Byłam zapraszana na konsultację kultury słowa do Toru• 
nia, Lublina, Białegostoku, \V tym roku pracowałam w Gdyni, 
. - w sdyńskJm teatrze pracuje pani syn? 

- Maciej zdał egzamin państwowy i jest aktorem. Jest ~ 
trzebny i zdyscyplinowany, ale ja wolałabym, aby został np. księ­
dzem. 

- Który okre1 w swojej borateJ karłene owała pani n naj.. 
ciekawszy? · 

- Teatr „7.15" w Lo<lz!, Teatr Polski w Pomamu I Teatr No-
wy w Lodzi. ' 

- . Z którą z ról utożsamia pani słebłeT 
- W każdej roli staram aię odnale:tć cząstkt 9'.lebie, bo akłol. 

katdą rolę transponuje przez swoją osobowość. 
- Lubi pani siebie? 
- Nie znoszę. Są dni, że ·nie mogę nA siebie patrzeć. 
- CzyJi przyznaje się .pani do tego; że bywa konfliktowa! 
- Jeżeli człowiJ?k nie jest „konfliktowy", to znaczy, te nic l'i• 

w nim nie dzieje, Z dwojga złego wolę być konflikt-Owa 1 coś w 
aktorstwfe zrobiłam. 

- A mimo to nie umieszczono pani nazwiska w jubileuszowym 
-folderze wydanym z okazji łO-lecia Teatru Pownechnego w t.o-
dzi? 

- Zostałam pominięta w li<:znym i doborowym towarzystwie. 
- Z natury Jest pani jednak optymistką? 
- Muszę. Jestem przeci~ż rocznikiem K<>lumbówł 

Rozmawiał: BOHDAN GADOMSKł 

ODGŁOSY 7· 



Jadwiga Poznaflska 

Ja ·nie odeszłam 
Ka białym płótnie 
tranał nici 
wyszywa w1017 poJsdnanła 

· I choclał włókno odmienione 
I przyszło petnl6 lnnlł 1mlan• 
ja Jestem ciule taka 1ama 
układam w Uniach wzór tkanlnr 
a u mnlł rzędem Idzie ca17Ja 
nlewyllłCZODJ' fłOI 
mus:vny 
ja nie odes•łam / łak jak chciałam 
I nH 11, Wlłł~a nie przerwała. 

Pośpiech 

&acho4qo w łłramę pbh:a GUI 
ni~ •awalan oesu twarą 
rdJ' Hafek dfwlęk porania nu 
na płerwszl\ mmlanę ko17łal'HID 
141ł pospieszni• 
w błeru lał 
Ndobnej 1latkl piał roswlanr 
na plerwszlł zmianę roni czas 
wdzlęcme panienki matki tony 
lotem Jaskółki ny podskokiem 
pnechodzll spiesznie 
nleachW)1ne 

fclZłd wyrósł 11Ułej 1uknl dzwon 
Pozwolenle na stąpanie 

Trwanie 
l:wal1' blalych bell 
poehlonęl)' jut biel I czer6 
twoich mygll 

Z~ białych bell 
nmaczyl)' na twoich nogach 
rranatowa Wlłt\W 
»neb:rłYch lał 

Zwal)' błalyeh bell 
sapłsaly dla efebie 
erder wytrwania 

Wiersza 
Pnychodzlł do mnie 
barwn:vm motylem m• 
anonll 1krzydłaml słów 
a .ta w oczekiwani• 
rozsypuję okruch1 naddel 
I 1,tawla się ten 
dętki Jak oddech nocki 
nmknlęty jak wrota fab'7111 
weJcH 1ołclu 
podaruję et łwlatlo wstawania 

(I nagroda w dziale poezji w konkursie RSTK 
. Im. A. Domagały Jaku6) 

• 

8 ODGŁOSY 

· FOrma zastępeza 
typowych form ll!t'fystycmych o­
trzymujemy lmiążk!., których au­
torzy zdaj• •iii 11 eal• ipowae" 
twierdzić: oto ))ro8Z4. koch.a.nl 
czyte1nicy, obnażyłem .,.., pieli 
niczym Rej~. abyl!cie mogil ~ 
pr:ziemi.m pod:ziiw!a~ l wpól<:zuć, 
niepodobna. bowiem byd nonnal­
nym pianiem w nien<l!mlalnym 
czasie I mieJ$CU - takie i zbll­
tone wyzna~La ~aletć moma nie 
tylko między wierszami w nie­
jednym quasl-dzien.n·ilru. Stmo­
wi" one ha.sio swot.stego „egoty­
.zmu" llteratll!!')' polskiej lat o-
1lemd.ziesiątych. 

W ciągu ostatnich miesięcy P<>­
znalem . stylizowane s_powied:ii 
między innymi Tadeusza Kolllwl­
cklego. Adolfa Rudni-cj{,lego, Boh­
dana Czeukl, ale refleksja po­
wyŻSIZ& pojawiła się dopiero pod­
czu czytania k.siątld Jó7.e.fa He­
na. ,,Nie boj11 al11 bezsennych no­
cy ... '", tako te ta ostatnia będąc 
lek~ nie mniej .frapuj~c11 od 
tylko co wymienionych pozostaje 
jedinocześnle - horn-ib!le dictu l 
- ksl11ł.ką niekiedy nader pre­
tensj<llnalną. Hen objawia bowiem 
tak wielkie przeczulenie we 
wsZ)'l!tkim, oo dotyczy włunego 
pisarstwa, te emocji owych nie 
jest w stanie poJtryć poz-0rna 
nonszalancja. Człowiek pióra ja­
wi Bi'I tutaj jak<> niezwykle wra­
tllwa lis'tota o kruchej Jronsw­
kcjl psychicmej, nararona na 
ni.euatanne ciosy. Tak t:rantiuje 

1ałby dJ.\ czytelnl.ków ,. Jll'U• 
eież, public-mość Literacka jest 
chora - tak, i<> ona jest chora, 
a ale lite:r&JtUtra"). Udaje .zaitern, 
ł.e pi.s• wyłącznie dLa 1lebi• 
(,,plaa.nle je.et zajęciem autotera­
peutycm.ym: chociall n ie prze&ta­
j.a być JJ\Oil'JOlem, daje jednak 
schron lenie; patrtinerem ~ tu 
papier, nie zaś czytelnik"). A 
przejawy intymności sprowadza­
ją się niemal wyłącznie do l!'kairg 
w :rodzaju; „Nic nie da się po­
równać i:e l!lllutnym losem współ­
czesnego proz.aika polskiego. Za­
ciążyli nad nim urzędnicy, któ­
rzy rozgrywają swoje sprawy. 
Nie istn ieje w ogóle jakiś choćby 
daleki odbiór obiektywny, nie in­
spirowany przez pasje politY'CZ­
ne. Reoem;eai.t6w prawie nie ma, 
a jeśli 111,„. Boże! Napięcie poli­
tyczne topl er.resztą wszystko, 
czytelnik fiPr&gniony jest jedynie 
pochlebstw, da.wek mairtylrologil, 
usprawiedliwienia .wolch namię­
tności - w najl~szym raz.ie roz­
rywki. Fiuktuacje są tak błyska­
wiczne, a dru•k ta.k powolny, ie 
książka napisana w jednvm roku 
staje się niecenzuralna cr.y tei 
anachrOIJliC2lila w następnym". W 
rezultacie za.obserwować motna 
&woistą rejteradę znanych , auto­
rów: nie na emigrację zewnę­
trzną bąd:! wewnętrzną, lee'% w 
mniej lub bardziej h)"brydycme 
formy 6tyllzowaneg<) diairlius:zs, 
rzdolnego pomieścić wszystko, co 

Cyrk z f ajerwerkie~ 
- Majakowski? 

Pan dyirektor Teatru Study);ne· Panadtto pokatna. liczba chors,­
IO 83, Paweł Nowicki, aporr.a,d!zlł 1wi, przypomtnających koścle1ne, 
1cenari!Wl!lll oru wyreżyserował (! a u<lekorowa.nycłl w xaleł.nośc! od 
zreda.gowal program) spek~u potrzeb l fantazji twórczej a.uto­
pt. „Tragedia. - WlO<h!mier.z Ma- r6w (autora?), a to partretami 
jakowski". P~n dY"4!lktor takt. Majakowskiego; a to spodniami 
wystąpił oeobiście :na począ,tlru męskimi różnych krojów l kolo­
spe~taklu . odczytując włunorę- rów. W tym 91X>dnle do jazdy 
cznie komunLkait Zwię;ku Piu- kocnnej. 
:rzy ZSRR o mnlercl Aleksandra Były taik:te utwory poetydltie l 

· Fadiejewa. Kmnuntkat powstal - proutorskle oraz publicy-styczne, 
j.aik wiadomo - w roku lilM l różnych autorów, nie wyłączając 
ni.kit. poza dyrekit>orem N<>wiicklm, tytiułowego Maj&lroW&kiego. 
nie wie, J><> co za.W odczytany, Ponadto było wMOło. Stosunko-
jako prolog pnelhtaw!enia. wo najmruej, kiedy akto.rzy od-
Przed~taiwitmle było nleliłydla- grywali, w 9J)<>Sób 1truzHwle nu­

nie u!"<l'2maloone i a.trakcyjne, w dony l r'Ol'lW"lekły •kecz, 1tanowl11,­
sensie linaeenlucyjnym zwla- cy twór~ scenlczn• adaptację 
noza, bowiem udało się umeblo- at&rego ltawelu o Stalinie I Buł-
wać kompletnie widownię. Al• hakowie. Na.bomiut na.prawdę 
to nie wazyetkie atrakcje: w wesoła była ecena aamob6jczej 
1peld.a.klu (wymieniam z paml~ mnlerci poety, zrobl<>na w lron.­
cl) był jeden mętcsyzna prubra· we«icji melod-ramaw w niemym 
ny za kob!ett:, dwa ,białe nl.ed~- klnie. Bold wrywaćl Mic tież dzl­
wiedzie, t4'Zedl (llowinle tneeh I wneio, te · widownia bawi •le 
ja.kiby Jeden ni. wy!taraył) Jó- ..tnie i torl\CO oklukuje 18m<>­
se.f6w Stalln6w. Ponadłio Ws1 bójcę. To je.et ten europe„k!, 
balooy - nie ll<!l.ą<C publlcznokl. no.nsW&ncki styl. I · nylt. 
Coś pię~. czy •?:e!ć ~6w, W ogóle premierowa publlcz­
nia imczęście zminia.~eh. ~d b1wk •i' dobru, ~h1'1'-

llłę pod pl6re ll&'W!ftte. w cieci.. 
tlau bes tej odpowoltdzialnołoi au· 
tora wobeo IS1te!inllk&. jak& to­
WanyllZJ u.swyou.j dojrzałym 
atiwoz«t1 ~ llł-eraoldm. Spo­
r-. dawlr& mlnoderli bowi4m feet 
w tak pomyłtan:rm dlarluau u-
1111&WU1& '* potyteem-. Pf'ZTdajt­
ctl smalcu pl'ZJ'l)ra.,,.. Cabldem 
nlepotrzeb!Me. Pluntrlro nic na 
tym n.ie zr•kuje, • ł wizerunek 
autora, budowuiy na ta.kiej nie­
zupetnle szczerej ncr.eroścl. nie 
WY'J'ada najwleirniej. 'IlrzJeba to 
jednaik .rozumieć. ~ '§ Hteratu­
n:e - jak i w tyciu - trudno 
op~ 1ię pot~u maniery ... 
Kslątka Józef.a Hena. dotyoą 

problematy.kl Ol't&tniego ćwier!!• 
wie.cza, w WMWtwle retrospe-ktyw­
nej rów.n.let CZUI.I wojny l mię-
dzywojnia. Sprawy najnowu.e 
pozo.staj" !Uledwle dotknięt•, 

, tkwi" w d~ć m11ll9tej 1fen:e a­
luzji, niekiedy objawi się bar­
dziej wyrazbty symbol. He-n u­
s i łuje , uchwycić istotę pols.k·iej 
współczesności. pojąć sens przc­
m ian, spenetrować d1rogi i bez­
droża 111arodu, z którym związał 
swe życie, choć bliska rodzina 
~yjechala do Izraela. Wsulako 
i:fozycja, z ja.klej owe starania 
~odejmuje, tyleł. mu pomaga, co 
1 przeszkadu.. Spogląda bowiem 
wyilączme z k'O'tumów cr..!ow'ieka 
pl óra, przek0111&.t1ego G iwo jej je­
śli lnie ~i, to w k.aixiym 
razie ock"ębnośei. ·~gl~a się 
wokół, nade WSzYStko jednaAc 
zerka - ni.czym Budda we wła­
sny pępek - w dzieła własne i 
innych. Trudno się tedy d:z.iwić, 
i:I; życie puentuje u pomocą llte­
ratury. Co nie u.wsze brunl 
przek<Ynywająeo. Nagromadzenie 
sentencji. cytatów. różnorodnych 
opinii, wspomnień etc. P!"l.Y'P<>­
mina raczej komplet wytrychów 
stosowny-eh na kddą okazję -
nie za.ś zestaiw kluczy do polskiej 
współczesności. Z tym w8'Zysbkim 
książkę JM.efa Hena czyta się 
dobrze I tal blell."'Ze, Iż mamy do 
czynienla z formą zastęp~, a 
nie na przykład z powieścią o 
najnOW\S'ZYch polskich dziejach. 
' P.S. Witold Gombr<m!CZ p0%0-
rtawił .,Dziennik" nie "Dzienni­
k!" (!). 

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKU 

• Jó:i:e.f Hen: ,.Nie boję się bez­
sennych nocy„.", Czytelin·l·k, War­
szav:a 1987, s. 437, na.llad 20 3~ 
egz„ cena. zl 390. 

tywa1a aluzje l politycme „to:n­
kosti" nawet tam, gdzie ich zu­
pełni e nie by.ło. Artyści dostali 
mnóstwo lcwlat6w, wy.)tlaskano 
autora scenariuaza l reżys~a. 
Premierowa bowiem publiczn~ć, 
składają.ca. •ię & krewnych i prr.y­
jaciól artystów m• to oo siebie, 
że bawi się dobru l nie szczt;­
dzi braw wykon~om, w od· 
ró:imleniu od 11kwas'l'JO!lyeh recen• 
zentów. Wiem, .bo siedzlał4!m o­
bok Zid'Zlsława Pietrasika 1 „P<>ll• 
tyki", który kJ.il.skał umiarkowa­
nie. Natomia.st Lnny recenl'Jent po­
wled:z:.lal mi po spektaklu: 

Faj:iie to wszyatko robi". )Mt 
cyrk 1& 1ajerwerki4!m. jeti spe­
ktakl z biglem! Tylko żeby je­
szcze jakąś sztukę c!o tego do­
piull.„ 

A rnbilJ! to rzeczywiście 'I bi­
glem l ta, droga, wyirat.am po­
dziw dla mlodych l ambilmyc.h 
a.~torów. którzy bardrLo 1ię sta­
rali . teby ~ z teito collasite'u wv-
111ikalo. Ale nie wyntkalo. W ta-

. den sposób .nie chdalo wynl-
kn11~.„ Chocid .wszystko było. 

W9'LY8tlro. Zabra.kło tylko Wl<>d:il· 
mie:rza Majakowskiego I odiro­
blny IM!l!!IU ••• 

Przed no w" rea.liizacj" Tea tMl 
83 os.tn:ega Państwa 

ANDRZ1EJ KAROLCZAK 
Teatr S11Udyjny 113 „Tragedia 

Włodlzimlen Maja.Jrowekl". 
S~iusz i rdyseria. - Paweł 
Nowicki. Sceno;rafi.a - Grzegorz 
Ma.łeeld. M~ka do ptosenek 
Janun M. Gt'Tllel~a. 

;.Teatr Otrucłedsiwa po te _. rłwOI_,. 
by prsywr6cl6 teatrowi pojęcie tycia namtęłe 
nero I pelnero c1rłenlar I okrucieństwo, na 
•t6ryln · prafllle 114' oprset1, rozumieć nalety w 
macsenlu paltowneJ 1urowoścł · I rygoru. 
1krajue10 uręslefellła seenlcznych element6w". 

Antonin Artauł 

Teatr Okrucieństwa" Antonina Artauda 
nigdy nie powstał. Istniał tylko jako ~ro· 
roctwo I jako idea pielęgnowana przez iego 
wielbicieli. Peter Brook ochrzcił tak swój te­
atr. 

Trzydzieści lat temu obejrzałem Brook'ow· 
•kiego „Tytusą. Andronikusa" i wydał on ml 
1ię - jak pisał wówczas o tym spektaklu Jan 
Kotł - kwintesencj~ tragedii szekspirowskiej. 
Szukałem potem jej konsekwencji w „Królu 
Learze" Bondarczuka, „Hamlecie''. którego bo­
hater czytał, chodząc po krużgankach pałacu, 

Próbach" Montaigne'a, „Złym" Tyrmanda, czy 
::witaj smutku" Saganki; ~zukalem jej potem w 
„Makbetach", a znalazłem po latach u Roma-
11a Polaóskiego. 
Kwintei;encją szekspiryzmu jest za.tem teatr 

okrucieóstwa, ale wy!'eżony nie jako proroc­
two, lecz jako konkretne zadanie postawione 
aktorom. W wypadku Macieja Prusa zadanie 
to zostało wyrażone w kategoriach metafizycz­
nrch. Poszukuje on bowiem w „Tytusie An­
dronikusie" sensu świata jako syntezy losu 
człowieka. • 

Kiedy podnosi się kurtyna I odsłania zimny 
świat metalizującej blachy, a refleksy światła 
odbite w srebrnej powierzchni płaszczyzn 
oślepiają widowni,, na scenę wchodzą Rzymia­
nie w białych strojach hiszpańskich konkwista­
dorów. Tylko Tytus Andronikus wlecze za so­
bą narzuconą na ramiona czerwoną płachtę, 
która ma sugerować krew· i okruc.ieństwo. Po­
tem wchodzą Goci w czarnych strojach beat­
ników na czele z królową Tamarą, również 
obleczoną w czen1. Oto toczy się moralitet, 
gdzie dobro i zło nawzajem nurza się w wv-
5tępku, bo taki jest sens szekspirowskiego 
świata. Jego wcieleniami są bohaterowie tego 
moralitetowego dramatu. U !\II. .Prusa, który 
dąży do maksymalnej ascezy, sens szekspirow­
skiego świata wyrażają Tytus i Tampra po­
przez swój los. swoje przeznaczenie. Lucjusz, 
~yn Tytusa Andronikusa. jest natomiast syno­
nimem przedłużenia władz.v. narzędziem Wiel­
kif'go l\1Iechani7mu. a więc kimś z ?.ewnątrz -
tak go zresztą interpretuje miody, debi11tu.ią'.:Y 
w teatrze aktor. Zbi!tnłew Suszyński. Sądię, 
że usłyszymy o nim ieszc?e niejednokrotnie. 

Ale wróćmy do Tytusa i Tamory. U P. 
Brooka nosicielem idei spektaklu (deformacjlł 
dażara w kierunku tra~icznoścn b:vł tylko An­
dronikus, grany przez Laurence'a Oliviera. 

KRADZIEtE 
NA ZAMOWiENł! (ł) 

)t Julillll& J'ałata, XVlII"""*-­
DT seiar•k kie.zonkowy iM. 

mochodsłk f tajemni~• tajem­
nk", odlłanlającej niezwykłe 
ltul11y wielkich odkryć alche­
micznych ł rywaliza<:ję mi­

. .tnów czarnej magii na dwo-

.radzieckiclt i 73 inn_ych języ­
kach świata. , 

ma .... "„.._~ 
w•J kuoltu17, ~ Kod.tel. -
P'7Cl&~J'- łut», _.adaj•cr m. 
do 1pienłęł.ma. Grabłet. wo­
jenne - a *Ych nie brakowało 
W ~h dld•jaeh - IJ>UM0-
12ył7 narodowy doo-obek, a zło­
dsi• l• dopełniaj• miary. 
· Wypadki s dwóch 01tatruich 

IM dowod14, te kradzlełA dzieł 
. utuki (potwierdza to takie 
doświadeunle Un.ędów Cel­
nYCh) dokonywane lll na · o­
kł'ełl.on• „zamówieni•" i orga­
nizowan. 1 sami.arem wywie­
zienia łupu u annl<:ę'. w cllll­
IU dwóch za.led!Wde lat, władze 
~n• udaremniły wyw67. • 
kraju 1<100 cennych numlmm.a­
tów, ponad 700 ilft!l;rch dziel 
ntuki, dziesiątków etarodtu~ó'\V, 
zabytkowych ln.ttrumentów, u­
bytków techniki I sztuki ludo­
wej. W!ród nich m.m: uot• 
monety, XV-wieczną drewnia­
ną figurę gotycką „Madonny z 
Dzieelątkiem". półmisek ze 
słynnego serwisu łab~dziee:o r; 
m!.łnieńskiej porcelany, akware-

Rzec~ chankteł'71t:Yc~ jfft 
to, ie prawie 80 próc. •pr&W• 
c6w praem;ritu .tanowi• cudm.o­
~•mcy 1 Europy Za-chodn.iej, 
w tym połowę - obywatele 
RFN. Na}częłclel przemycane 
•• pn.eOmiotr dają-ce ai~ u­
~ryć l one .zwydtle padaj, N· 
,pem, &C11kol"IViW: ~arz.aj- Ilię 
r6wnlet próby przemycenia 
pl":r.edmiotów nie dających 1!41 
ukryć, jak chodażby olbrzy· 
mlego portretu WLlhelma II, 
czy 2-metrowej zabytkowej o­
budowy zegara. Najwi~ej pr6b 
przemycenia dzieł sztuki uda­
remniły Urzędy Celne w Ru· 
pinie, Szczecinie, Wrocławiu, 
Cieszymtie, Zgmize1cu i w Porcie 
Lot.nic:r.)'m w Warnawle. 

„PAN AUTIOZKO~ 
W PRAOZ! „ 

Przez cał:r l)dd~ernik U.Wa­
ły w Prada.e ltd j~a do !iatnu 
„Pan Auticzko a prazske tajem­
stwa". Tak brzmi tytuł eku­
nlzowanej książki Zbigniewa 
Nienackiego 1 Mril ,.Pan Sa-

rach KrólM11ldeh Pragi i Kra-
kowa u tehylku XVI wieku. 
Film rea.lizowany jest przez. 
Kazimierza Taroua ·2 zespołu 
,,profil" w kooprodukejl pol­
lko-czecho1ł-0waek!ej. W śród 
wyk-0nawców występuje wielu 
wybitny<:.h aktorów: Jan Na­
Jiova, Otokar Brousek i Leon 
Niemcz)'k. Główną rolę dziecię­
~ odtwarza Lubuszka Kapra­
lova. Film ma trafić na. ekrany 
w naszych kinach w roku 
~ym. 

czotowe MIEJSC! 
W S'MECIE 

WedtuJ ~;reh UNESCO 
Związek Radzieokl sajmuje jed­
no r; pierwnyeh miejsc w 
iwlecie, gdy idzie o produkcję 
wydawnicz.ą. Po rewolucji u­
kazało się tam 3,15 miliona ty­
tułów kslążeok I broszur o łącz­
nym nakład'tie 1!3 mld eg:z:., wy­
da.Mych W tl języka.eh narodów 

W ZSRR działa 211 wydaw­
nictw i przeszło 4 tys. zakładów 
poligraficznych drukujących 
corocznie przeszło 60 tys. tytu­
łów książek i broszur w łąe:r.­
nym nakładzie 2 mld e17- Co 
roku uka.zują stlę tu książki 
auto.rów 1 przeszło 100 krajów 
w łącznY'm nakładzie 200 mln 
egz. Co czwarta książka wyda· 
na w ZSRR przeznaczona jest 
dla dzieci I młe>dzieży. W ostat­
nich dziesięciu latach wyda.n.o 
33,5 tys. tyturew w nakładzie 
blisko 3 mld e!Z. Samych pod­
r~czn!k6w (pnydzielanych bez· 
płatnie!) drukuje si~ tu co ro-
ku prze-szło 288 mln egz., a 
wydawane są w 55 językach 
narodów radzieckich. 

Nic tylko pozazdrośct4. 

tODZCV PIS·ARZE 
PO BIAŁORUSKU. 

Przyjaźniący si~ z Łodzią 
Mińsk białoruski daje dowody 
tej przyjaźni publilfojąc utv.i;o­
ry !6dzklch pisarzy w prasie 
literackiej orari w wydawnk· 

Z kraju i ze Świata + Z kra/u f ze świata+ Z kraju i ze świata 

NR 48 (1548) 28 LISTOPADA 1987 R. 



Szekspirowski teatr okrucieństwa 1 -..... 
) M. Pr'\JI jako ~tor nebp!rowdłe,ce 

f..'l')"tuaa Andronlkuu" l akto~11_ .• swłuzeza 
[i. Mirowska i Z. J~ JUO lnterpreta• 

? torsr PMtaid TMnM7 t T7tm&, WJ'ftSlll i. itło­
;i;• ton~ć RMtłiafiSTcmt- ~rze:s form• zbllt.oru, do 

Artaudowslde10 Teatru Okrucłeń1twa, uaę­
ucając te •Wmenty, które musz- deeydowat! 
o przeniesieniu konfliktu dramatycmego • tek­
stu na hucentu.cję. 

Grany w sposób ekspansywny, pełny, uż~wał 
wuystkich możliwych, a dostępnych mu arod­
ków wyrazu. 

M. Prus obchlrza zarówno•Tytusa, jak ! Ta­
morę funkcill nośników Idei tpektaklu. Dlat.&G 
W na parze aktorów kreujących te role (Zbił· 
nlew Józefowicz i Ewa Mirowska), 1pocz,-wa 
caly ciężar odpow!edJ:ialnośct sa czystolć 
przedstawienia. . 

z. Józefowicz &ra Tytuaa refleksyjne&o, na­
&'& li• korzystać z tzeptów i półtonów, z uee­
tycznegG aestu. Czę.to jest odwrócony do wi­
downi tyłem, ale nie przeazkadza to ani na 
chwilę w czytelności intencji aktora, przeciw­
nie, właśnie wtedy Z. Józefowicz jest wymow­
niejszy, I to zarówno w tcenach dramatycz­
nych, jak I tragicznych, pełnych napięcia I eks­
tatycznego okrucieństwa. Oto Andronikus od­
daje awą córkę Cesarzowi, ale ona tuli się w 
ramionach Innego. Z. Józefowicz, odwrócony ty­
łem do widowni robi gest ręką. tak wyrasl­
sty, :k Lawinia (Bołena Miller-Malecka) mu.tł 
od.rwać 1lę Od. narzeczonego. Inna scena. Oto 
'l'ytua wl<h! po raz pierwszy okaleczoną La­
Win~,. Jełlo wn-usunle, ból I ~pacz aktor 
wyrata w ~ób 1tonowany, wręcz delikatny, 
widzimy tylko lekki sp~zm ciała odwróconego 
do nas tyłem aktora, aby w chwilę potem zo­
baczyć twarz Z. Józefowicza wyratającą chęć 
Hmaty zgodnie z kodek.!em patrycjusza rzym­
skiego I fołnlerza. 

Rola Tytusa jesit niezwykle trudnym przed-
1l~l~iem. Nie jest to bowiem ani Król Luc, 
jak chce tego Brook, ani Hiob, jak chce tego 
europejska tradycja. Jest to natomiut synte­
tyczny obraz doli człowieczej wpisanej w ok·re· 
•lony system wartości moralnych. I praw etycz­
nych. Z. Józefowicz doskonale to rozumie, wie 
bowiem, te największe nleszczę.kle przyjmuje 

~ się w ciszy, w głębokim poru~u, ale od 
wewn11trz I tak właśnie rozwija nić tycia rwe-
10 bohatera, przechodZ'!C od euforii do tragedii. 
I od łr~I do piekła ludzkiej erzystencjl, 
które człowiek ąm s<>ble gotuje. 

cieśnila się aż do końca, jak pętla na u;yl 
1kazańcL E. Mirowska swojll Tam&rę obdarzy­
ła cecha.ml, kt61'8 zdecydowan.le określiły po-
1tać królowej Gotów jako protagonistkę Tytu­
ł& I to protagonistkę 1odną teao miana. Na­
turalistyczne wt'ęcz · powody nienawijcf I walki 
tych dwojc_a ur01ły do peychologlcznych zma­
gań równych sobie, męiczyzny ·I kobiety, tchl• 
namiętność z pola erotyzmu przeniosła •i• w 
rejony wilczego prawa. Je.t więc Tamora :E. 
Mirowskiej pełną wdzięku I ule1łoścl żoną, na­
miętną kochanką, urocz" przyjaciółką I wreu­
cle krwio±erczą wilczyc11, bezwzględną i b&rba­
rzyńską. To bogactwo nie le:ty, jak na tale­
rzu, podane przez Szekspira, trzeba je było 
odnaleźć i urzeczywistnić ~rodkami, które pod­
powiada doświadczenie i intuicja aktorska o 
wysokiej profesjonalnej próbie. 

Sensem świata jest walka - zdaj;\ 1ię mó­
wić twórcy polskiej prapremiery „Tytusa An­
dronikusa" w Teatrze im . . S. Jaracza w Lodzi 
- walka o władzę, walka dobra I zła, walka 
pierwiastka kobiecego I męskiego, walka„ .. 
Człowiek zatem skazany jest na wieczną wsl­
k" ta w stanowi kwl:ntesencj• je&o lOt!!u. 

,,.... .. 

Dokonanie tego zabiegu pozornie bardzo pro­
ste I nienowe, w przypadku „Tytusa Andro­
nikusa", wymagało ogromnej pracy I poszuki­
wań. Substancja tekstu bowiem nie miała w 
sobie tak 1!1nego pierwiutka wizji teen!cznej, 
jak to ma miejsce w późniejszych chronolo­
gicznie dramatach ·Suksplra (o trudnościach 
niech świadczy fald tak długiego oczekiwania 
„Tytusa Andronikusa" na 1wo}ą polską prapre­
mierę). A zatem uruchom1enle sulbstancjl tea­
tralnej (Inscenizacja) było w tym wypadku 
niezmiernie trudne, ale twórcy spektaklu do­
konali tego zabiegu z efektami niezwykłymi I 
wyjątkowymi: oto szekspirowski teatr okru­
cieństwa stał się poprzez medium Artaudow­
~kiego Teatru Okrucieństwa wyrazicielem dą­
żeń współczesnej teatralizacji tptru. 

W. Szekspir „Tytwi Andronikus", przekład: Le• 
on Ulrich, reżyseria: MacleJ Prus, scenografia: 
Dorota Banasik-Bielska, muzyka: Janu!IZ Sto­
kłosa. Prapremiera polska 27 września 1987 ro­
ku w Teatrze Im: S. Jaracza ..,, Lod~. 

Rola Tamory jest u Szekspira wątła I zd9-
eydowanle :tle napisana, daleko, bardzo daleko 
jej do Lady Makbet. Ale nie znlech~lło to 
ani M. PruH, ani E. Mirowskiej przed dowar­
tościowaniem tej po!!tacl. Nie stała się ona w 
łnterprieta.cjf aktorki tylko bierną realizatorką 
hl'Mty (Tytus Andronikus stracił jej syna), ale 
roztoczyła eał:v ~Mób kobiecych wdzięków, aby 
Intryga wokół Andronlkun I je~o rodziny zs- N" ia,ęciu: Adam Marja1ls1d ł Boten.a Młlt.,--MałecM. 7oło: Kotntcald ~akowicz 

Zhurzyc aby zbudowac 

~ IPociut - pia.ka.ty i !Plaka.ty - paa:.ost..aJttki; pro­
eram gtgantycmej propagandy wlzualillej I delro­
iracjl ml.ut. Nowa IZtluka: czywte odczucie plutya&­
ne i użyteC!Zlly l«>nklret. A ponad tym W'8Z:f9~lm, 
ale jednocześnie .z tym wszyst~lm i z tego - f<1r 
łogra!la oraz fLlm. Nie róbcie fotogr&tfi a.rtywtycz.. 
ne.1 '!'Óbc!e toto~ok:umen<tl 

Muzeum Sztuki pod'jęło 11ę bard7'0 amb!łneeo I 
11rudnego tzadanda chcąc przybliłyć wsipółorJe9nemu 
wid:rowj c;:zas naj1bat"Clziej dra.matyc:z.nycli pn:ewU'­
tośc!owań w nituoe: Olkires, kitóry r<>llPOCU\l •I• o­
koło ro.ktu 1913. a miieI7JChal na pm:ełomle La.t dwu­
dziestych I tN;ydzlenych. Pokauno foqralie, p1'7l9-
trocrz.a przedmiotów nitukJ, flragmenty f!lm6w, wy­
dawnlotwa odnoszące si• d.ó s:r:tukf tamtych lat, o­
patrzono całość hasłami - cytatami '!VY'POW1.ed%1 · 
ówczesnych twórców i teoretylków n:tUllcl. Pr:r:y1oto­
w.a.nle te~ wszy.s'l!k:lego, dokonail'ly wybór zal!łUFJ­
jl\ na uznanie I ·'W)"Sta.rozą za rek<l!nendacl• ~­
wy, 

Ale sloooro ·ma el• tyole, ehcl.ailoby •• m.194! ,_„ 
ne więcej. Mnie u.br.a.klo emocjonallneio aaarll\­
towania eiksipozycji, Widziałabym te 21djęel.a, !lm»­
we montde opatrwne bardziej agirlflSywinym kom.n­
tarzem, skupiającym uwagę ! kierującym 11\ na eo­
raz to im'le planne z fotogra!iam,1, .zwr.acając,m 
uwagę na coraz to łnne nkwencje, czy ~ ak­
cji na ekranie. 

Dyinamit Wylbuiohająey - to bodaj najbliit&u ._ 
lm-eflenie tego, oo p<>w$talwało w Dtuee Qkresu Re­
wolucji Pa:tdzl~ikowej. Oza.s przeobrat.eń społe­
cznych \Vy7JW'Olll energię artystów do :n~edawna 
1~e 9py>ebanyoh na ob?lteła s.ztu1rl„ UwdaiM., te 
kh mlej.!ee 1est wśród ~ll\J.cjonl$lów, Ile ~ O& 

nowe 11Poleczn-t. m'llllł l.łć • tym, oo nowe artY'9t7-
cmle. EneJ:'i!& meJan;y l rzertbia.rzy, rr.a.!Lków t 
poetów poszukiwała eo)uszu z ener~Ą politytrow, 
roz;p.rzHtrzeniala al~ na dotąd zarnlmlęte przed 
awangardowym myśleaiiem obsza.ry pniem~. 
WspanJ.alym polem działania okazał •14 lenilnowski 
plan propagandy monumentalnej. 'I1rzeba byfo m:yib­
ko, jak ,ni.gdy dotąd reagowa~ na wydairze<ru.• na-
1tępujl!IC• po tobie w p:rzyśp!esz0111ym tempie. 

Totet było t111k, ja!k organizatorzy W)'l!ltawy w Mu­sa.urn Szttnlm napis.a.li w lin:tormacjl sk.ierowa.nej do 
dzleim1Jkarzy przed obwa.rclem ekepoeycjl: »Po.sm­
k,)wanie nowych, adekwatnych do' epok.1 ję:r:yików 
wypowiedzi było jedil'lym z Istobnydi. ualłowań 
wielikie-go, przes~zającego o w!e1klm wstt'2ą9ie w 
oalsj 8'Lt1.tce 6wiatowej, przełomu ar~cznego do­
l~oaumeao w przedediru!u l w ~asie Rewoliwejl P.a.f­
dizlentlilroweJ. NOWI\ rolę dyina.m.Lcznej kironiikl dzle­
j6w l nowego „Oka" likierowanego na świat w ru­
chu ~Lać mialy, w myśl aspiracji a.wangairdy 
antysitycznej, .film i fobogratia. One notowały mo­
ment, gdy „mA-'Y 'PI'!\ naiprnód, jak hura.g.a111", Fo­
togirafowle·, kitórycll zdjęcia pr€1ZelltUje wystawa 
lak Aleksander Rodczenko, I tilmowcy-dokumen­
ta1i.śd, ·lak Dtlca Wlertow, kierowali n<r~, a. dla 
współc:ze81lyah 12'JOl!ruja,ce, 9J)()jir.r.en,ie na postać czło­
wieka, na tłum, na pr:riedmioty w rudm I 1ek1undiy 
mlj.ajll,Ce'l'O czuu, na ~fl d<*oła. P.rzel.amu­
ll\C w.neH!ile konwencje <>bowi~j"°9 w .flłmde I 
totogafl!, kitadl! akcent 11& dynamik•. motl.L~ć 
}ednoo:r:fffte«o nalal.a.dan!a. obrazów, monta.łu 1 fo­
tomontatu. Pie11.U: .. P'~:fowie. nie kiłAmciel" .. Ja 
- oko m"M:hanLC211lel". Ofr'Omn.a l!'(JOllllęto.łć pol«ndk 
łl'OdowiSka. a.rty.ltya.1JMłO - od ma:laratwa a'b9t!Nk­
cy}neto KaW!llerza Ma.19Wifta, 'Pl'U'Z „kon•etnl\ 
ruf~„ ~dimira '!'atllina., tH> p~ 111'11.tb? 
ntuDrl na rr.ecs przemysłu - nutowala poerltdnło 
M il!rO!nltOl.fldowanle 1!ę sł.lmowlft& tych tw6x'C6Y, 
którzy Olłą ~ energl• 1)0łwlęati p~1u 
rmoz:ttWl8tokt okiem fobolrdi<llnet I f~ ~­
mer,'.« 081....,_ 119 aa ..,... ...... ~ • ---., 

,twach k&lążkowyeh. T)'m rarMD 
.miński tygodnM< „Liltara.tiura I 
.Mastactwo" (Literaturia I Sztu­
ka) organ Zwiią12lku Pisany 
Blało!I'us>klch, uk•azujący się od 
.1932 roku, w numeru 39 z 
dn. 25.I){. br. publikuje wier­
s.ze Wandy Karczewskiej, Fe­
liksa RaJcZ!lka Oll'az. pięć wier­
azy Romana Gonelsklego, 
1J!'es.ztą :zma.nego tlurńatza poMJI 
I prozy białoruśk.lej . Na1eży 
przy okazji trizy<lzlestolecla 
„WŁ" do·dać, iż wydawnictwo 
to "\l\.'iele m iejsca '!)Oświ~-ca 
twórczości p isarzy b iałoruskich. 

mowa - ltaiT ..,. ~. 
"Laterna Macl.ea", takt tJ'fJł 
not.I a·utobi~atłcma k6iąfika 
Bergmana, uainaM llO.tal& pran 
matową kl'Y't:rk• nie b1ko Jl& 
.bettselI..-, lecs i u ,,auit.Mye2-
.n• daleło .Wild". Jeden & 
.kryitykó.w nwiftdzlł, il jfft to 
książka tak dalleoe ):irut&!Jinłe 
1zczera.", ie id!PlbY wyszła ~ 
piór a mneio auwa, B6t"ł1Tn&in 
an:La~y pra"\W 11Ukart:r4 IO • 

NOWE OBLICZE 
B1E1RGMANA 

~R.G.) 

Ingmara Bergmana n.ie triz.e­
pa przed,stawlać - to je.dna z 
najwyb~tniejszych ind)"Wtidu­
alności filmowych naszych cza­
.sów. Co prawda dotychczas 
,poka·zał światu jedynie swój 
„fllmo,wy pazur", a każdy jego 
.film był prawdziwym wyda­
rzeniem. Ostatnio za prezento­
wał się św iatu od innej srro­
n y, p isarskiej i na tychmiast je­
.go pamiętn iki - bo o :i:ich 

mdesławie•nle. 1 
Autor ukuu~ iw nl4'3 cde 

.woje tycie, u!t'óiwno prywatne 
jak i zawO<l~w•, kolej«te mał­
żeńst'W& I roman.ff, ni• waha­
jąc alę pned u}awnieniMn 
własnych obsesji Mkwalnych 
zna·jdujących odl7lW.iHoie<łle­
nle w filmach, ~ących. 1tu­
.dium różnych typów kobie­
cych, któ!t'ym naw.i .nadano 
miano „Kobiet Btqfma111&", Do 
ty·ch kobiet :nliczeno m.ln. Ll"f' 
Ullman i Bibl Andernon. 

NAJLEP2E FILMY 

Wśród pięciu najleps.zych 
filmów z krajów eocjallsitycz­
nych - wybranych za pośred­
nictwem „Sowietskiego Ekn­
nu" przez ci:ytelnlków --: zna­
lazły się t!t'.zy fHmy pobk:ie: 

Z sachodAidl JIOlo7'Cdł fllmo­
wych .,, repertuane 1Ó98 r<Jku 
za pięć na}lepuych uizneino 
tumy: , Siwrum.poiwlirlii." creit. 
Claude Zldł - J'ranc:„), ,,Ekt· 
peryment fi!AdeWjfti" tr.t. 
St4war4 Jtafftll - USA), „Za­
gmiony" (ret. 0..- GaTru -
USA), „Pod Olftiern" (W. a„ 
rw Spotłłswoode - USA) O&'U 
„Są.Iaodka" (lfff ......_.. Traf• 
faał - Francja,, 

Włród pl~ najlęuJ"dl ftl· 
mów radtńecłdch 1111e1erdy 1ltt 
„Idt i p.mt" Elema Knmowa, 
„Uś'm1echnl'l aię" reł. LeJcla 
Lii.Jus, „P.róba wleirnoki" Al•k· 
sieja Glermana, „Rejs 222" 
Sier&"ieJa Mlkaellana oru „B4-
wa o Moskw"" - Jurija Osie-
rowa. • 

Z kraju i ze świata + Z kraju J ze świata 
I 
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juteb.y bogaci w wiedzę o tym, jak potoczy?y 
•ię lor.r Etukl w nutOPnyeh dz.ie1\ęcioleciach, czyli 
o to wszystko, a.ego pozba.wietn.I byli WS1)ółcześn! 
ówc:riesnym wyd.a~nlom, My rozumiemy dlaczego 
M.;tor foto.ri:ra!ii kadru.le tak. aby J:'[lia horvron'LI 
pokzywiala 1ię z przekątn" kadJu lub była do n lej 
róWJtOlegla: w.ldz z tamtyclt lat miał prawo dzi­
wić się, nie ro~umleć, buntować. Oc7Jekiwałabym 
wJęe po takiej wysta.wie nie tyliko rejesbracjl, nie­
jako skatałogowania pozycji, które świad(%ll. o for­
mow11Jniu się nowego języ-ka wypowled-zl adysty­
eozne1. 8ad,ze. te wysta.wa-sp~takl. ekspozyc.:ia 
dziejąca się, a więc tlllka, w której JX)kusrono by 
si• o zama.irkowanie atmosfery, w jakiej rodziły s ię 
te dvnam:czne oglądy i zai>~Y. równie przecież 
dyinamlcznej 1r7..eceyw.l&boścl, wzm<>cn!Jaby poznaw­
czy charadcte-r przedstawionego na wystll.wie ma­
teriału. Ale jest to moje odczucie, być może 
twórcy s Dzlalu Fotoaram Mll7Arulll Sztu.:k1 oba1wia­
li alę, ·te l!'lcromna powierzchnia galerii wystaw 
aza-90wycb nie ud:fW!i~le !!:byt ambi1m:ego pro~aml\J. 
l d'Latego za.proponowano ail'lalityczne ujęcie tema­
tu: „Od obrazu do foto~rafl! doświadczenia 
awanra.roy radzieckiej lat dwudzl~tych" przywo­
łując tlllkioh twórców, jak wspomnia.ny ju~ A. Ri>d­
czen:ko, l>:tica Wiertow, a ta.kie Eisenstein, Pudow­
kln, Dow:tenko, Kuleaow, Llslekl. 

Spór, jak prezent()Wać muk~. tl"Wa.. Nie ukiry­
wun, te mnie bll:Mze 111 te poglądy, według któ­
rych ~Y problem z dEej6w sztulki musi być 
Ol!adtrony w atmos:tene jego riarodzin. Mim<> wszy­
nko, wy.ta.wa jest w.art.a, aby spedi:r:!ć na niej kil­
ka ~hl - tyle eza-11 tneba. &by rzeczywiśde 
~dibwa..! poka.uny ma.terLel. 

'KRYSTYNA HAMYSt.OWSKA • 
Aktualności sprzed lat 
JIAN Cll.MHV 

'Fraszki 
ITl'ANB· 

~--...~ 
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PA'l'IUOTA 

W_,.. b7 oddał dla urodu, 
opr6cś wej willi i tamochodlJ. 

wr..ADOI: I 11fMM)9 

Mt .... ..,..._, .-.t' 
DM'OCl\a ~ 
bo ld7 •I ocltha­
nar6d ~ 

OllYOZAJll 
• 

O lol 1'9P6łbracł nłkt ~ -pyta, 
kiedy Ił• d<mivle do koryta. 

OUlllłlCULUM VITAR 

Od tłok 
~ er'Cbu. 

•• 

W MBP Il\I. LUDWIKA WARYNSKIEG(,), 
20 XI br., uroczyście zainaugurowana 

' została - na terenie Miejskiego Wojewó dztwa 
Łódzkiego - XXI Dekada Książki Spolcczno­
-Politycznej „Człowiek - $wiat- Polityka". 

z tej okazji w gmachu b iblioteki otwarta 
została wystawa „Rewolucja ·Październikowa 
w polskim piśmiennictwie". 

Podc:;;as uroczystego spotkania prof. dr 
hab. B. Wachowska omówiła clziałalność 
komunistów łódzkich w propagowaniu 
kultury wśród robotn~ów, zaś dr P. Samus 
przedstawił referat „Z Lodzi do Piotrogrodu", 

Bogaty program tegor ocznej dekady 
przewiOuje tradycyjni.e li czne imprezy -
wystawy, prelekcje i spotka nia z 
czytelnikami. 

I • 
DRUGIE JUŻ, Ogólnopolskie Seminarium 

Filmowe „W kręgu zła" zor;::-~v1imwał.Y w 
dniach 20-22 listopada br. DK Lódź-Ualut7 
i Dl{F ,Elta", przy współpracy „Filmoteki 
Polskiej" w Warszawie. 

Zaprezentowanych zostało 20 tumów 
. pełnometrażowych, dotyczących szeroko 

rozumianej patologii społeczne j, m .l n. 
„Trąd" w reż. Andrzeja Trzosa-Rastawickiego, 
„Czy łatwo być młodym" Jurija 
Podnijeksa, „Błędny Ognik" Louisa Mallea). 
Odbywały się też spoll<ania z t wórcami" 

prawnikami - ~ pec ja l istami od problema tyki 
przestępczości - i dzie nn ikarzami 

DLA UCZCZENIA !JO rocznicy śmierci 
Andr.i:eja Struga, znanego pisarz a, legionisty 
działacza PPS, Urząd Dzielnicowy 
Lódi-Sródmieście 
i Dzielnicowa Biblioteka Publiczna 
zorganizowały 2'l bm. i;esję popularnonaukową. 

O wyborach ideowych A. Struga mówił 
m.in. ceniony znawca jego twórczości -
dr Jerzy Rzymowski. 

W tym samym dniu, w lokalu biblioteki, 
otwarta została wystawa obrazu.Ją.ca dorobek 
twórczy i działalność autora „Żółtego Krzyża". 

CZASOPISMO „NOWYJ l\'.IIR" zamie1·za 
opublikować w grudniu br. wybór wierszy 
laureata literackiej Nagrody Nobla 1987 -
Jostpa Brodskiego. 

Prledstawiciel redakcji „Nowyj Mir" -
Oleg Czechonow - stwierdził, że przyznanie · 
J .. Brodskiemu Nagrody Nobla przyczyni się 
do wzrostu zainteresowania poezją rosyjską, 
na Zachodzie. 

DWIE WIELCE ZASŁUŻONE PLACOWKI 
MUZEALNE obchodzą w tym roku jubileusze: 
80-lecie - Muzeum Miasta Pabianic i 
GO-rocznicę powstania - Muzeum w 
Tomaszowie Mazowieckim. 

Z okazji BO-lecia, w pabianickim muzeum 
otwarta, została 17 om. wystawa poświęcona 
życiu I działalności Ignacego Jana 
Paderewskieto. 

Obchody 60-lecia Muze'um w Tomaszowie 
Mazowieckim odbędą ·się !l grud11ia. 
Przewidziana jest sesja naukowa oraa 
otwarcie okolicznościowej wystawy 
o· działalności muzeum w latach 1927-1987. 

DZIĘKI PRZYCHYLNOSCI MIEJSCOWYCH 
WŁADZ I MKIS. w Zielonej Górze otworzyła 
podwoje pierwsza w kraju prywatna 
księgarnia. 

Jej właścicielka, p. Elżbieta Jarmołkiewicz, 
zamierza w przyszłości organizować 
spotkania autorskie, brać udział w • 
kiermaszach I festynach - a nawet prowadzić 
sprzedaż akwizycyjną. 

TERESA PRUSKA, mężatka, lat 40, matka 
16-letfllej córki, została. Komendantką 
Chorągwi Łódzkiej ZHP. 

Studiowała fizykę ·w Uniwersytecie 
Łódzkim. Po jej ukończeniu pracowała 
jako nauczycielka w LO im. Stanisława 
Staszica w Zgierzu. Przez 7 lat prowadziła 
drutynę, szczep I hufiec w tym mieście. 
Stąd przeszła do pracy w Chorągwi Łódzkiej . 
Działa w PRON. Jest harcmistrzynią Polski 
Ludowej. 

Upra"l\·Ja turystykę, Interesuje 1lę literaturą. 

18 LISTOPADA GOSCIŁ W KLUBIE 
NAUCZYCIELA, w ramach Wleczorólv 
Autor6w Ł6dzklch Oficyn Wydawniczych, 
organizowanych przez Radę Łódzki\ PRON, 
nuz redakcyjny kolega - literat i 
dziennikarz - Andn:ej Makowiecki. 
G09PO<lanem wlecroru było W}"dav.">Oiciwo 
Lódzkle. . 

Spotkanie wywołało duie zainteresowanie 
esytełnlk6w, mr6d których autor tak głośnych 
ksl,łek, Jak: „Enklawa pny ulicy Wschodniej", 
„Powr6t Wabłrzczura", „Co ddeń bliżej 
nieba„, ,,Raptu ,..Na.poleona", ma licznych 
wtelblełell. 

30ANNA 8LEDZICKA, Miss Ziemi 
ł..6dzkle.J, pienvsza wicemiss Polonia '87, 
IWfersyła się dzłennikarzowt „Expressu 
IlustrowaJtego", Julląnowi Beckowi, :ie na. 
balu w H9tcln Grand 'v Warszawie byłą 
,., towarzystwie Janusza Atlasa I jego żony, 
Bo1dana Łazukl. Ewy Kuklińskiej I „. 
dyrektora „Pewexu" (Uff..., pomarzyć/ 
sobie można tylko o tak doborowym 
towara;r-twie!). 

Z rozmO'Wy tej doiw!edzlellśmy 1lę równie!, 
łe s USA ~ lWn•iU p?ZYWlet~ p!lillU 
Chmie19'9\l'flk1emu.:. ~m~ do tuC'la. 

llAZ W MIESIĄCU - w klnie Ta.f4'y 
Małe-Studyjne" - odbywa6 się będzie Impreza 
fllmowa pn. ,,MUy kina". Organizatorem 
projekcji Jest Centrum Informacji 
Kulturalnej. Ma ona. stanowić 
prezentację najbardz.iej znanych filmów, 
które przeszły już do historii k ina 
•wlatowego. 

Pierwszym filmem, wyświetlanym 18 
listopada, był obraz produkc,il USA „Ostatni 
saeh6d słońca„ :s Kirkiem Douglasem 
I Jtoekem Hudsonem · w rolarh głównych. 

Opracował: JAJK • 
OQGAQS,'( 9 

/ 



Ale w głębi dwzy nle m6gt n!e zauwafy~ 
\ łe, nabierając <:eDh nowych, w przekona~11 
~arka AleksandTOwkza, bardzo pozytywnych, 
:S::inia straciła coś bardzo mu drogiego, coś 
dalekiego i bliskiego: łagodność, serdeczno~ć. 
Znikła zwykła pociągająca przytulność jej do­
m.u, urządzonego, zadbanego, jakieś miłe .iro­
biazgi. Teraz były tu tylko 1'7.eezy najniezb~:l­
niejs:r.e, teraz tutaj ktoś sifł spieszył, tył w 
pośpiechu. Kartofle jadła z patelni, patel:nia 
stała na podstawce z metalowej kratki, obrua 
na jedlnym rogu był zagięty. Siostra nie opuś­
ciła .się, przeciwnie, była zadbana, zeszczupla­
ła, zrobiła się bardziej ruchliwa, rzeczowa. Po 
prostu, zdaje się, dom stracił dla niej .znacze­
nie. Nie było w nim syna. 

Opowia<lala o .swoje.i pracy w pralni. Przyj­
mowanie bielizny nie jest skomplikowar.ą 
pracą, zdarzają się, rzecz jasna, kł9I)Otliwi 
klienci, co zrobić, wszyLSCy są teraz nerwowi, 
roztrzęsieni. Zdarzają się · także niedociągnię­
cia ze strony przedsiębior.stwa zniszcz!\ 
necz albo zagubią. Wte<iy jtm ci~ko: wyjaś­
nienia, tłumaczenia, załatwianie, a ludzie cze­
kają, kolejka się złości. Konflikt powinien 
Wyjaśniać kierownik, żeby nie musiała prre­
cywać ob.sługi, ale kierowni!k nie · wychod7.i, 
nigdy go nie ma na. miejscu. ca.lymi dniami 
Cdzieś przepada, to jest nawet ciekawa &pra­
wa. I teraz była skora do zartów, zawsze mia­
ła poczucie humoru. 

Ale ani słowa o Saszy, Ro:mnawi&la z Ma~­
kiem przez grzeczność, żeby nie milczeć, nie 
ł)atrzyła na niego, unikała jego wzroku i czul, 
te ma przy go tow an' f.raz4, Jencze Ją 
""YPC>wie. A na razie 1.it waha i w tym n.ie­
~ecyd.owaniu, w tym, te unika ~ wzroku. 
Mark Aleksandrowicz widz!al dawzu& Soni•· 

Nagle przerwała swoje apowiadanie: 
- Tak, Marku. muazt eto up~zld, mały 

pokój wynajmuję. Tak. te Jem{ eh~ no..:o• 
wać, to tutaj, u mnie. 

- Zatrzymałem aio w hotel" - ~wie­
dział Mark Aleksandr:owicz. 

O tym, że sios~rze udało· ~iO r&irzylllać po­
kój, wiedział. Nie są z Pawłem Nikołaj~wi­
czem formalnie rozwiedzeni, Paweł Nikołaje­
wicz po aresztowaniu Saszy mógł zarezerwo­
wać powierzchnię jako specjalista, który cza­
sow.o wyjechał do pracy na prowin-cję. A l!3 
.siostra wynajmuje pokój - tą nowiną za­
chwycony nie jest, brać za pokój więcej n1 ż 
wyno.si komorne nie wolno, formalnie jest to 
spekulacja powierzchnią mieszkaniową. Ter::iz 
na takie 17.eCzy patrzą przez palce - kryzys 
mieszkaniowy, ludzie nie mają gdzie mieszkać, 
'ale jednak nie ohciałib;y, żeby jego &i~ra, 
siostra Riazanowa, tyła z wynajmowania x:o­
'koju. 
'. - Czy 1to było kQłl.!eczne'l 

Nie zrozumiała. 
' - C<>? 
t ~ Wynajęcie pokoju 1 
• - Tak, potrzebuję pieniędzy. 

- Ile ci placi? 
\ - Pięćdziesiąt rubli. 
< - A kim .są sublokatorzy? 

- Sublokatorka. Starsza kobieta." 
( - Jak trama do ciebie? 

- Sąsiedzi polecili.„ A co? w końcu 
apojI'Zała na niego. - Uważasz, ie posiąp~-
łam niesłusznie? · 

- ~ie J;D.as:i; iej,„ Są.siedzi polecili,;, Na ·eQ 

ci to? Zawracać sobie głowił .z administracja, 
E meldunkiem, wyjaśniać, co i dlaczego„. Pow­
:ltarzam: na oo ci to? P.roponuje oi nie pięć­
dziesiąt, ale sto pięćdziesiąt .rubli miesięcznie, 
Przywiozłem ci pięĆ$et rubli. Wit!i!z, że pie­
;nądze nie są mi ipotrzebne. 

Mikzała, rozmyślala. Potem powiedziała spo­
kojnie: 

- Nie wezinę twoich 'Pieni~. Oeobiścia 
dch nie potrzebuję, zarabiam na życie.· A je­
śli chodzi o Saszę.„ Sasza ma ojca, matkt, 
<mi się o niego zatroszczą. 

Nie uda się jej przekonać, i nie chciał Jej 
przekonywać, ZaiproPQnował jej pieniądz~. 
iwoli wynajmować pokój - jej sprawa, Ciho­
,ciaż przecież widz.i, że mu się to nie podoba. 
I to, co teraz powiedziała, jeszcze nie jest tą 
przygotowaną frazą, niech ją wypowie, dosyć 
gcy w chowanego. 

- Jak Sasza? - spy.tał Mar~ Alebandrri­
wicz. 

Nie od razu odpowiedziała. 
- Sasza.„ Ostatni list był z KatUka. Wy­

znaczyli mu wieś Boguczany, ale stamtąd fe.Jz­
cze nic nie ma. Nie wiem, jak on tam - po".' 
jechał, czy poszedł? Sprawdzałam na mapie ... 
Bogticzany nad Angarą, drogi tam nie mt 
tadnej, na pewno pieszo.„ - nagle aio za&­
miała. - ·Nie wiem, jak teru 1najl\ na ka­
torgę; dawniej wozm w stołypinowskich wa-
gonach, no a teraz to nie wiem„. · 

- Soniul - powiedział surowo Mark Alek­
saindrowicz. - Rozumiem, je&t ci bardzo cięż­
ko. Ale chcę, żebyś miała jasny obraz rzeczy. 
Po pierw11ze, nie ma u nas katorgi. Po dru­
gie, Saszę :z:awieziono nie do obozu. ale na ze­
słanie. Zwracałem się do najwyższych instan­
cji. Interweniowano, ale nic nie można było 
zrobić. Prawo jest prawem. Saszę · coś obcią-ia, 
nie:zJbyt, prawdopodobnie, ważnego, ale obcią­
b. Czasy mamy surowe, nic nie poradzisz, ze­
słano go na trzy lata, będzie mieszkać na 
w&i., na wsi mieszkają miliony ludzi, pójdz.a 
tam do pracy. Jest młody, trzy lata szybk::i 

I rruną, trzeba SiQ tylko pogodzić !' łym, CO j&t 
nieuehronne, trzeba spokojnie i cierpliwie c!<e­
kać, nie rozklejać sie. 

Nagle się uśmieohneła, potem jeHme ms •~• 
uśmiechnęła. 

Dobrze znał ten wmiech. 
I powiedziała: · 
- Wychodzi, te za mało dali, t,ylko tnrJ' 

lata. / 
- A czy ja mówię, te wypadało dać wię­

cej? ! Soniu, oprzytomniej. Mówię, te to jeat 
mó'fiąc bez ogródek, . w naszych czasach · głup­
stw~ - trzy lata zesłania.„ Przecież rozstrze-
liwują.„ · . • 
Cały czas się uśmiechała, uśmiechała, wr­

dawało się, zaraz się roześmieje. 
- No tak„. Nie rozstrzelali„. Za wierszyki 

w gazetce ściennej nie rozstrzelali, dal! za 
wierszyki w gazetce ściennej tylko trzy lata 
zesłania na Syberię - wielkie dzięki. Trzy la­
ta, co tam, głupstwo. Przecież i Josifowi Wis· 
sa rionowiczowi Stalinowi więcej niż trzy lata 
zcs!ania nie dawali, . a on organizował zbroj­
ne powstanie, strajki, manifestacje, podziemne 
gazety wydawał, nielegalnie za granicę Jeź­
dził - i mimo wszystko - trzy lata, uciekał 
z zesłania I s p r o w a d z a 1 i go ponownie n:i 
te same trzy lata. A niechby Sasza teraz u­
ciekł, dostałby, w najlepszym przypadku, dzie­
sieć lat< obozów„. - Przestała się uśmiechać, 
śmtało i surowo popatrzyła na Marka Aleksan-
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drowicza. - Tak! J'e«lfby car was Sl\dztł zgod. 
nie :i w as z y m I prawami, to by się utrzy-
mał jeszcze tysiąc lat... · 
Uderzył pięścią w stół. 
- Co ty pleciesz?! Idiotka! Gdzletd 1141 

tego nauczyła? Przestań natychmiast. Jsk 
tmiesz tak mówić? Przy mnie I Tak, mamy 
dyktaturę, a dyktatura - to przemoc. Ale je:st 
to przemoc większości wobec mniejszości.• A 
za cara mniejszość gnębiła większość, dlatego 
właśnie car nie stosował tych skrajnych środ­
ków, które my stosujemy w Imieniu ludu I dla 
ludu. Rewolucja· powinna się bronlć, tylko 
wtedy jest coś warta. Wielkie jest twoje nie-. 
szczęście, ale nie daje cl ono prawa stawać 
się mieszczką. Nie zdajesz sobie sprawy z te­
go, co mówisz. Jeśli komuś ·powiesz coś takie­
go, trafisz do obozu. We~ to pod uwagę cho­
ciażby ze względu na Saszę, który nie powi­
nien teraz zastać pozbawiony matki. 
Słuchała milcząc, opuszkami palców wyma­

cywała ! przyciskała do stołu okruchy. Potem 
!lpokojn!e powiedziała: 

- No to posłuchaj, Mark„. Proszę cl41, tebyś 
w moim domu nigdy nie walił pięścią w stół. 
Nie życzę sobie. Prócz tego mam sąsiadów, i 
wobec nich 1estem skrępowana: przedtem mąt 
wam na mnie pięścią po stole, teraz brat. Ze-

ANATOLIJ RYBAKOW 

S. Kamłenłeto 

by to się więcej nie powtórzyło. Jeśli bard:;:o 
chcesz, to wal pięścią w 1woje biurko w gabine­
cie na 1woich podwładnych. Proszę, żebyś to so­
bie zapamiętał. Co do obozów, to m1 nie groź, 
niczego się nie boję, wystarcżająco długo się 
bałam, dosyć tego. Wszystkich nie wsadzicie, 
zabraknie więzień„. Znikoma mniejszość„. Ję­
zyk się skręca. „Miliony ludzi żyją na wsi". 
A widziałeś, jak żyją? Kiedyś, dawno, jak oy­
łeś młody, lubiłeś śpiewać „Powiedz, czy jt!st 
miejsce na ziemi" - pamiętasz?.„ - . „Gdzie 
by chłop rosyjski nie jęczał". Pamiętasz? Pię­
knie śpiewałeś, z serca, dobry byleś, litowa­
łeś się nad chłopem. A dlaczego teraz się nie 
litujesz? O kim wtedy śpiewałeś? "Dla naro­
du, w lmit narodu"„. A Saaza - to nie je&t 
naród? Taki czysty, taki jasey, tak wierzył, 
io 10 na Syberię, nie można było rozstrzelać, 
no to chociaż na Syberię. Co zostało z wa­
szych pieśni? Modlicie sit do swojego Stali-
na„. 

Mark Aleksandrowicz wstał. · narpnął lu7.a-
1lo. 

- No, 1iostro droga. .• 
- Nie krzycz, nie denerwuj •i• .- ciągnęła · 

spokojnie - co ci jeszcze chcę powiedzieć, 
Mark: proponowałeł mi pieniądze, ale pieniędz­
mi nie odkupisz 1wojej winy. Podnieśliscie 
miecz na niewinnych, na bezbronnych i sami 
zginiecie od miecza! - Pochyliła 1iwą głowę, 
1pojrzala z dołu na brata, wyciągnęła palec. 
- I kiedy wybije twoja godzina, Mark, wte­
dy w1pomni1Z S..zę, pomyślllZ, ale będzie z~ 
późno. Nie obroniłet nlewlnnego. Ciebła tei 
nie bfłdzi• komu bronid. 

8. 
Zaglęblajllc lłę w łajg11. parUa ała · cswar1Y 

dzień: Z przodu wóz, z tyłu wiejski konwo-
jent. Konno, z karabinem za plecami. · 
Obowiązkl konwojenta wiejskiego wykonują 

chłCfpl po kolei, konwojent zmienia się w każ­
dej wsi. W liczbie rozmaitych i>owinnoścl chło­
pa syberyj11klego zawsze była takte I ta. Tak 
samo towarzyszyli zesłańcom ojciec, dziad I 
pradziad młodego jetdtca, a prapradziadka 1111-
mego pędzono w ten sposób: 

To konwojowanie jest tormalnośclll, partia 
jest przyjmowana' I c-kspediowana bez spraw­
dzania. Prawdziwym strażnikiem jest tajga, 
tutaj ale nle ukryjesz, tutaj na trzydzieści 
wiorst wyczują obcego. Strażą jest niemożność 
nielegalnego Istnienia w czasach, kiedy każdy 
jest sprawdzany wzdłuż I w poprzek. 

Rzadkie ucieczki zdarzają się z miej,ca 
przeznaczenia, kiedy zesłaniec zatęskni za 
wolnością I b I e g I e m u c I e k n I e, nie my­
śląc, co go czeka. Ucieknie wiosną, kiedy jej 
zapachy, jednakowe ·na wszystkich szerokoś­
ciach, ścisną serce nieprzezwyciężoną tęsknotą 
za ojc:tyzną, albo wczesną jeslen!2', kiedy sta-

nie lłę nłeznołna myłl e dlugłełl mł~cłl 
nieskończonej syberyjskiej zimy. Albo I zlm'l 
ucieknie, na miesiąc do końca wyroku: ws:r.y­
stkimi myślami je~t jut w domu, nie ma siły 
czekać l przeraża godzina, kiedy przyjdzie po 
zwolnienie, a· zamiast zwolnienia ogłoszą nowy 
WYrOk. I znajdują takiego zimowego uciekiniera 
na wiosnę pod tającym łnieglem, dlatego na­
zywają Ich „przebiśniegami". 

A z etapu nie uciekają. Dopiero co • więzi•· 
nia, z obozu, z dusznego wagonu. Idą iwo.bod• 
nie, bagaż na wozie, chyłkiem się go nla wt­
mie. I dokument jest jeden na całą partię, Jak 
ucielmiesz - wszystkim sprawisz kłopot, wszy­
stkich pociągną, oskarżą o udzielanie pomocy. 
Chcesz uciekać - uciekaj z miejsca przezna­
czenia, bądt człowiekiem. 
Już tajał ostatni śnieg w dolinach, z góry 

przebijały się promienie 1łońca, a na jc!etce 
było mrocznie I wilgotno. Wiatrołomy, chrust, 
uschnięte na pniu drzewa, pokryte ko,smatym 
szarym mchem, spróchniałe kłody, ani krzau­
ka, ani kwiatka, tylko miejscami poMłkła ze­
szłoroczna trawka, I wszędzie ślady pogorz~ 
liska, jakby szalał tu niepowstrzymany 'PO:tar 
lasu. Las bez kresu, ponury, monotonny: mo­
drzew, modrzew, modrzew, czasem sosna, lim­
ba, •wierk; jeszcze rzadziej brzoza lub osika. 

(!4) 

Z,.cie wyczuwało &it t,ylllo w koronach wyso­
kich drzew, szumiał tam ·wietrzyk, dawało si• 
l!yszeć . świergotanie iikorek, skakały z drze­
wa na dl."Zewo wiewiórki, szeleściły szyszkami. 
I przed nimi ten sam nieprzebyty las, pasma 
gór i ich odgałęzienia. 

W pobliżu Kańska waje stały gęsto, z ka.t­
~ej z nich spieszono się wysłać ich dalej, 
zeoy tylko nie zostawiać na noc. Zjawiali się 
na nocleg póżnym wieczorem, odchod:t!li 
wczesnym rankiem. Klął gospodarz, trzaskając 
zasuwką u drzwi, płakało rozpudzone dzie~ko, 
zrzędziła gospodyni, rzucając na podłogę łach­
man, albo i nic nie rzucając - śpijcie, iak 
chcecie. S{>ać na podłodze było zimno, rozdzie­
rająco kasłał 'chory Karcew, tęsknie wzdychał 
lwaszkin, myśląc o żonie i dzieciach. 

Ale w tajdze wsie 1toją rzadko, pokonania 
odległości między nimi zajmowało cały dzidń. 
Do pierwszej osady w tajdze przyszli za dnia 
i nareszcie się wyspali. 
Wołodię konwojenci rozwiązali, kiedy od­

dalili się od Kańska. 
- Teraz idź. 
Rozprostował zastałe ciało, potem poszedł, 

lekko, nie męczył się, nie skarżył, patrzył 
gniewnie, nieprzejed!Janie. Miał o.bozową .:a­
prawę: byle drobiazg może kosztować życie, 
trzeba się mieć na baczności, decyzje podej­
mować błyskawicznie, nie ustępować w ni­
czym, nikogo się nie bać, przeciwnie, sprawiać, 
żeby ludzie się ciebie bali. Protekcjonalnie 
traktował Borisa, Saszę, Iwaszklna - „przy­
padkowe ofiary stalinowskiego reżimu", .io­
gardzał Karcewem - „kapitulantem", nie roz· 
mawiał z nim, nie dostrzegał go. Sasza dzlWił 
się takiej umiejętności ignorowania człowieka, 
z którym razem się idzie, razem IYPi&, dzieli 
niedolę. . 
Wołodia Kwacz.adze 1zedł na przedzie. Kar­

cew, chory, oddychający z trudem, wlókł się 
z .tyłu, _często się zatrzymywał. I grupa 1ię tet 
zatrzymywała. Wołodia stal, nie odwracając się, 
niezadowolony, że trzeba się zatrzymywać . .Sła­
bość fizyczną Karcewa tłumaczył słabością du­
chową, w tym też widział przyczynę jego za­
przaństwa. I do tego, kto szedł obok Karcewa, 
pomagał mu na trudnej trasie, podchodził po­
dejrzliwie, jak do szpiega z ob.ozu wroga. 

Saszy podobała się odwaga Wołodii, opór, jaki 
stawia zwierzchnictwu, godność, z jaką się za­
chowuje. Ale on całkowicie odrzucał cudzy spo­
sób myślenja, tę wadę Sasza widział także w 
sobie. Zaraz pierwszego dnia powiedział: 

- Wołodia, żeby nie było nieporozumień. Ja 
się zgadzam z linią partii. Zatrzymajmy 1wofe . 
poglądy dla siebie. Bezproduktywiie dyskw:je 
SI\ niepotrzebne. 

- Ja tym bardziej nłe mam. ·i)<c:r.enla pole­
mizować ze stallnowsktmi potakiwaczami -
odrzekł wyniośle Wołodia - ale nawet jak jl,ll 

· przypędziliście mnie tutaj, to ust ml nie zat­
kacie. 

Sasza 1lę uśmiechnllł. 
- Ja clę tutaj nie PL•il>edzttem. mnie •· 

mego przypędzili. _ 
- Swój · swojego wszędzie majdzla. I ~ 

byś wykręcał nie gorzej od tamtych, z Kań­
ska. 

- Wyobratam 10błe, co wy b~ci• robili z 
nami, gdybyście byli u władzy! - powiedział 
Sasza. 

- Wy I za naszej władą podnoalllbyłcle 
~ do góry - pogardliwie mictł Kwaczar:łze. 

- Nie ma Ił• co kłócić, chłopcy - wmle­
nał si• Borl1. .- Wieczne nleszcż~cłe polity­
cznych - kł6c1t llę„. A kryminalni ._ 1olłdar­
nt I zaąąd Ich nie rusza. ' 

- Kryminalni - to hołota! - powiacMał 
Wołodia. - Kanalie, oprawą. Za miskę lury 
1Przedadzą kolegę. To główna ostoja zarządu, 
jego pomocnicy. Zabił żonę - osiem lat, a I 
z tego daruj!\ mu Połowę u. wzorowa u­
chowanie. A wyniósł z fabryki par• zelówek 
- dziesięć lat. 

Coraz głuchsza 1tawała Ile tajgL Te 1ame, 
'Porośnięte gęstym nieprzebytym luem grzbie­
ty gór, płaskowyte, wąwozy I pagórki, 'Ptasi 
rejwach w koronach dnew, mrok I ·wilgoć na 
ścieżce. Raz mignął w brzezinie długonogi lo6 
I skrył się, trzaS'rlęł:v ~ałązkl. · 

Z rana świeciło 1łoń~. Jego promienie ale 
padały na . ścieżkę, ale mimo wszystko l~ć było 
weselej I ltej, 

Na postój ·zatrzymali lłę w południa koło 
zimowiska. malej lefoe1 chatki o ciemnych o­
~opconych §elanach, bez sufitu, bez okien, bez , 
plec11, z klepiskiem z udeptanej I przepalonej 
ziemi. Zimą na niej rozpalają ognisko, Jym 
wychodzi przez otwór w dachu. W kącie tetal 
pęczek suchych szczap - ten, kto stąd od­
chodzi, zostawia paliwo temu. kto przyjdzie 
po nim, ten mote przyj~!!· w . mróz, śnieg, ra­
mi~. nie żdobędzle suchego drewna, nie rmi· 
nieci oirnia I nmarmte na udeptanym klepłe-

b. ~ „ .... powt8wł „ "91o~ 
py, ale l 1ebowa w 1ucbym' miejscu pudełko' 
zapałek. 
. Rozpalili oplako, fnl1UldU wodJ' • tródeł~ 
ka, ugotowali kaszv jaglanej, aroblll herbatę 

Kuq zdob7l wczoraj Borla w wiejski.na 
lkl.epie. Znat aprzedawcę, Jttóry otworaył sklt:p 
w nocy, prócz kuz;y dał jeazcze paczkt tyto­
niu, :&ałatwil butelk• aamogonu, który zaraz 
teco wieczoru wypili. · 
Swiadomość tego, ie nawet w 10 :mają, że 

bez jqo pomocy koledzy by zupemie zgmęi.l, 

na powrót wprowadzała Borisa w zwykły st&U 
aktywnego działania, umacniała przekona'l1e, 
ie I w Boguczanach nie będzie tak.i ostatni. 

On 1it rozliczył za nocleg, za kolacJę pti;idł 
za wszystkich, cnlopcy nie mają pieniędzy, :)a-
1Za ma, ale nie wiadomo, czy · załatwi sohHł 
pracę. A Boris ina pracę w jjoguczanach .i:a­
pewnioną. Nawet sprawiał wrażenie kierow­
nika: frencz z wykladanym kołnierzem, spod­
.nie, włożone w porządne buty, płaszcz prze­
ciwdeszczowy, kaszkiet w kolorze ochronnym. 
I miękki władczy &l01 kierownika, a t.t en 
wykształconych, z którymi trudno dyskutowac, 
bo i tak człowieka przegadają, lepiej od razu 
arobić, czego ż!łda. 

I teraz też on wszystkim rozporządzał. Jtld­
.nego posłał po wodę, innego po chrust, tera: 
~w: moana nazbierac w !ea1e i;;uchego 1 .tdecy­
dowali, te ni• ~ ru1:1;ać tego, który !~al 
w zimowisku. Tf lko Karcewa mgdzie nie po-
1łał. Karcew \lliadl na pieńku, zamknął oczy, 
podstawił pod promienie słońca blad'ł cier-: 
piętnicq twarz. 

'fenie 1przedawu tak ~ł. ie poza ko­
lejq pouedł a aimi jaU &oawojeni dobry, 
\litu:my cniopak i :.:~·ęc.i:ny - J:Sa J:'Oft:UlO n­
robil i;)rzozoW)'ch łyżek. Szedł pieszo, 1ekkl. 
jUDOwloq, · prowadził konia &a uzdę. Sasza. 
)alt wy11Zedl obok nie&o ze w1i, tak z nim c.o­
aedl do postoju. Chłopaczek dał mu O)ron. 
Mb.Y ,itrzelił do jarząbka, Suza nie trafił. 

- Jadnak jakbyl w niedźwiedzia nie trafił, 
kiepsko by byto - zaśmiał się chłopak. 

- A cllodzileś na niedźwiedzia? 
- Chodźilem, trzy razy. Nieazwiedzia osa-

czamy w barłogu. Jak psy poczUJll zw1eri.a, 
w r'lbierny · kloay, :u.tykamy barłóg, on zacz~'­
ila su~ W)'rywać, to my itrzel11ny. ;:;ą, co cho­
~ z rohatyn~ albo nawet z nożem, po na­
uemu z kindŻłUem. Niedźwiedź - zwierz cny­
try, do człowieka wylatuje, a do konia aloo 
tam, bydlątka to się skrada. 
Uśmiechnął lię, kiedy Sasza powiedział, ..ce 

q zwi~ta 1iln1ejHe od niedźwiedzia 
lew, słoń, ty&rY1„. Nie wierzy1. 

z takim samym uśmiechem opowiedział, Jak 
rok tamu na polanie, koło której przechodzili, 
nbito trzech zesłańców kryminalnych. 

- Pędzili ich tak 1amo1 a oni we wsi usie­
dli arać w karty. Nasze chlopaki zobaczyły 11 

nich pieniądze. Doszli tutaj, strzelać zaczęli. 
Tamci podeszli Im na muszkę, po_padali, śn1e-
1iem ich zuypało, Myśleli nasi, że zjedzą ich 
zwierzęta, tu ich dużo. Jechał tam nasz pełno­
mocnik ze akupu, i pay wyczuły nieboszczy­
ków. Zaczęli przesłuchiwać,· odesłali nasz.rc:1 
chłopaków do Nowosybirska, no 1 tam ich w 
więzieniu granda pozabijała. 

- A duło pienlędz7 zabrali b'm zabitym? 
- No wzięli te dziesięć rubli. 
W rozmowie przy ognisku znowu wróclła 

ta historia. Znał ją Boris - opowiadali zeslan­
cy w Kańsku. znał Kwaczadze - 1ły1zał w 
obozie. Obydwu chłopaków zabito tej samej 
nocy, kiedy przywieziono ich do więzienia1 
wieść o nich dotarła prędzej niż ich tam do-
1tarczono. Cela była du!&, 110lidarna l nie do· 
wiedziano 1ie, czyje to ręce zrobiły. 

- I dobrze, że Ich wykończyli - zauwatyl 
Wołodia - tak, to by dostali, góra, po pięć 
lat, a W)'puszczono by ich już po roku, my­
ślałby kto, zesłańców zabfll. A teraz miejsco­
wi będą wiedzieli: więzienie ma telegraf -lep• 
szy od nądowego. Państwo nu nie chroni, to 
będziemy 110 bronic! 1ami. Innego wyjścia nie 
ma. 
. - Wołodia - rzekł Buza -:- przecie! sam 
mówiła, te kryminalni - to nie ludzie. Więc . 
jak mo~na Im pozwolić, łeby 1prawowali BI\• 
dy'l . 

- Katorga rządzi ale 1wolmi prawami, po­
chodzisz w tej skórze, to je poznasz - wy­
kręcił się Wołodia - inteligenckie rozważania. 

- Dlaczego się czepiać inteligencji T Ona tei. 
jest coś warta - powiedział Sasza. 
Wołodia uniósł palec, 
- Pojedynczy przedstawiciele. 
- Przec!et ty tet jesteś Inteligentem. 
- Dlaczego uważasz, 'te 1!ę tym. szczycęt 
- Pierwszym. Inteligentem - powiedział Sa· 

na - był człowiek, który wytworzył ogień; 
Współcześni, oczywiście,· zabili go. Jeden opa­
rzył sobie palec. drugi piętę, trzeci mordo~ ał 
ot tak - nie wychylaj 1ię. Jut w epoce kamie­
nia tak było - nie wychylaj się. 

- Saszy nalety się pierwsza nagroda za 
logikę - ogłosił Boris. -.. Wołodia, zgadzasz 
1ię, żeby przyznać Saszy pierwszą nagrodę? 

- Daj, jetell ją masz - odpowiedział K.1va-
csadze. • · 

Wszyscy byli nastrojeni pokojowo. Słońce o· 
putzczalo się za korony drzew, ale czuli jt,go 
ciepło, IZlł bez wierzchnich okryć, . rzuciwszy 

·palta I czapki na wóz. Towarzyszy im usłużny 
chłopaczek, daje postrzelać ze strzelby, żaden 
1 niego konwojent, to wszystko nie przypomi­
na etapu, Po raz 'Pierwszy jedZI\ nie przy 
cudzym stole, lecz w lesie, przy ognisku. 
Trzask soanowych gałązek, Ich żywiczny aro­
mat, zapach przypalonej kaszy, sosnowe szpil· 
kl w herbacie - to wszystko cofa ich do cfzie­
ełństwa. Przecid wcale niedawno siedziell 
przy ognisku w pionierskim obozre. 

C.D.N. 

Tłumaczyła: 
EWA-KATARZYNA NOWAK 

• 
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rPolemiki • Listy • Opinie 
Na kolumnie „PolemlkL Usty, opinie" publikujemy tylko 

listy i>odpisane Imieniem I nazwiskiem, z podaniem adre· 
su. Adres ·1 nazwisko na tyczenie zainteresowanego zatrzy• 
mujemy do wiadomości redakcJL Zastrzegamy sobie moili• 
woś6 1kr6t6w. 

I 

~ K10MU JEST 1POT'R?SBN~ POBZJA ł 
„1, - • ~ „ . . „ ' .... : • ·. • ~ -~ t1.· • . ~ • ' - ) , ,... ' - • 

Moje drama~czne I trochę prowokuJllce pytanie naletaloby 
odczytać z pytaniem towarzyszącym: - komu jest potrzebny 
Festiwal Poetycki w Lodzi. o to włunle pyta p. mgr Elżbieta 
Pawlicka - dyrektor Miejskiej Bl·bllotekl Publicznej Im. L. Wa­
ryńskiego w liście pomieszczonym w „Odgłosach" .. Wspólnie • 

.~ Panią Dyrektor lataliśmy rozsypuj~ą się teksturę łódzkiego dnia ' 
~Festiwalu Poezji, znamy przyczyny wazystklch organizacyjnych 

' niesprawności, przeszkód nie do pokonania, ~tóre mo~ły~y 
usprawiedliwić Organizatorów, gdybyśmy. o takie uspraw1edll­
wienle w tym miejscu zabiegali. Po cóż wszakże płakać po roz­
lanym mleku, do spraw Festiwalu nie będę tu wracał, młejmy 
tylko nadzieję, że następny będzie bardziej udany. · 

Po~ostaje wszakże ważki problem: odbioru współczesnej po­
ezji jej miejsca w ogólniejszej kulturowej kompetencji, przyczyn 
jej ',,elitarności" (często pozornej) tudzież roli, j!lką „Odgłosy'! 
mogą spełnić zarówno w promowaniu nowych zjawisk . literac­
kich, jak też w pewnych próbach „edukacyjnych", wskazuj11c, 
jak tę poezję '\\•spólczesną „czytać" i wartościować. 
Szanując papier I miejsce na lamach macierzystego pisma 

1prowadzę swoją wypowiedź do kilku tez. Zapewne arbitralnych 
1 dyskusyjnych, ale do dyskusji właśnie zachęcam. 

L Antagonizm między twórcą I odbiorcą jest dialektycznym 
elementem procesu komunikacji literackiej. Twórca pragnie by~ 
oryginalny, samoistny, niepowtarzalny, „bur-zycielski" w 1tosun­
ku do tradycji zastanej„ Odbiorca może (jeśli ich nie odrzuci 
od razu) nowe propozycje literackie „oswoić" poprzez odniesie­
nie ich do konwencji znanych, norm lektury wyniesionych pr:i;e­
de wszystkim ze szkoły, 11 wcześniejszych doświadczeń odbior­
czych, ż osobistych upodobań. Wszalcte I najbardziej „awangar­
dowy" twórca buduje (często wbrew prog1'amowym deklara­
cjom) nową konwencję, która „stabilizuje" l!lę na ogól w nasti:­
pnej generacj I kulturowej. 
Mówiąc trochę ±artobllwie dla dzieci tych Czytelników, któ­

rzy gotowi są odsądzić „od czci i wiary" wiersze np. grupy 
„Centauro", poezja ta będzie po latach traktowana jako stan­
dardowy 1<>cjolekt (wypowiedt pokoleniowa), który wśród po­
dobnych 1obie znajdzie może miejsce w podręcznikach historii 
literatury. 

!. Zdezorientowany odbiorca poszukuje autorytetów zarówno 
literackich, jak i krytycznoliterackich. Tymcz-asem Wielcy już 
odeszli (wymarła cala generacja Skamandrytów i Awangardys­
tów). Znani kry.tycy ogłoslll „Odmarsz" I rzadko wypowiadają 
się na temat najnowszych zjawisk literackich. Kult autorytetu 
zamieniony został na niezbyt azcz~llwe zjawisko autorytarności 
- sztywnego kanonu llteracklego, zamkniętej Usty nazwisk, 
którl\ z trudem 1tarają 1lę poszerzyć twórcy „iłrednlej genera­
~1" oraz towarzyszący lm krytycy. 

S. Sytuacja „młodych" jest niewesoła. Pozostawieni sami 10-
ble tworzą małe enklawy kulturowe mając niewielką szansę, 
aby kh propozycje literackie wytworzyły zaaprobowaną przez 
odblorców normę czytania. Krąg odbiorców tej poezji jest prze­
to el!tarny1 wąski. Pamiętajmy wszakże, że owa elitarność mots 
mieć charakter ,.eksplozywny". Wspólne doświadczenia pokole­
niowe będą z czasem „zagarniały" coraz większe obszary kultu­
rowe. Z chv,;lą kiedy ta generacja dojdzie do głosu, kiedy 
„wiek produkcyjny" oznaczać będzie także „produkcję" wartoś­
ci kulturowych, nastąpi zapewne oczekiwana zmiana warty, 
Jeśli w sporach tej generacji - nle pozbawionych gestów !ru­
stracyjnych - dostrzegać będziemy tylko personalne kłótnie nie 
zaś spór o warto~cf - oddalimy szansę nawiązania dialogu z 
„pokoleniem, Js.tóre wstępuje", 

ł. Sądzę, te w znacznej mierze „Odgłosy" mogl\ 1pełnić o­
bok roll promocyjnej także rolę edukacyjnl'!. Prezentowanie 
wierszy poetów rótnych generacji nie jest jedynlł formą speł­
niania kulturowych pow!nnokl. Recenzja, publicystyka kultural­
na nie musi . przecież być tylko okazjonalny.m „romansem z 
tekstem". może· (i powinna) wprowadzać ogólniejszą problematy­
kę, przekraczać granice „regionalności", orientując zarazem od­
biorcę, w jakiej sytuacji literackiej można pąmieśclć oceniany 
tek5t. 
Być może uda się nam (od czasu do czasu) wprowadzić 

wiersz z komentarzem", wiersz z krótką lnterpretacjl'!. Owe 
próby bę\lziemy adresoiyać przede wszystkim do młodzieży li· 
cealnej wspomagając Ich „lekcyjne" zmagania 1lę z poezj'.'\ 
w~pólczesną .. Jej te! (se. mlodzle:ty) jesteśmy gotowi udostępnić 
lał'ny „Odgłosów", a jest ku temu znakomita okaz,a, gdy~ Re­
dakcja patronuje akcji „Awangarda XXI wieku". Nie chciałbym 
zbytnio marzjrć, ale warto by wr6clć kiedy• do formy „poczty 
literackiej" (bodaj raz w mlesłł\CU), gdyt materiałów poetyckich 
napływa sporo I nie jestem w stanie w przyzwoitym terminl9 
odpisać Autorom bs,dt podyskutować z nimi. 

Mniemam na koniec, :te sensowny ! realny jest pom.y1ł u­
tworzenia Literackiego Klubu .,Odglosów". Mo:temy się 1potyk11.ć 
nle tylko w nerwowej atmosferze redakcyjnych dyżurów, ale 
przy okazji literackich konfrontacji - spotkań autorów - wy­
dawców - krytyków, z okazji dysku~jl o Uteratur?.e, o najbe.r­
dzie.1 Interesujących wydarzeniach kulturalnych. Dobrze byłoby, 
gdyby I o s11.mym pomyśle klubu I o formach jego działania 
w:vnnwiedziell się Czytelnicy. 
Być może wspólnie zdołamy wtedy odpowiedzi~ na pytanie? 

komu jest potrzebna poezja? 
RBNRYK PUSTKOWSKI 

JA1K REFORMOWAĆ NAUCZVCl!l.Sl1E PIBNtSJ!ł 

W „Polityce" nr S7 ukazał 1ię tekst dr Lechoaława Oawrec­
kiego, pracownika Instytutu Kształcenia Nauczycieli, Oddział w 
Kaliszu pt. „Najlepszym najwięcej''. W kolejnych - blisko dzie­
sięciu - numerach „Polityki" nie pojawiał sie żaden list iiolemi­
zujący z L. Gawreckim. \Vygląda tak, jak gdyby wszyscy się :i: 
tym artykułem zgadzali. Tymczasem znam opinię •rodowlska 
nauczycielskiego i sam też pisałem ·do „Polityki" protestuJl\C 
przeciwko pomystom dr Gawrecklego. Dzwonllem równle:t do 
redakcji i powiedziano ml, że listów n.a ten temat przyszło bar­
dzo dużo . 

O co chodzi? Odnoszę wrażenie, te milczenie jest celow•. 
Komuś się wydaje, że to nie pasuje do reformy gospodarcHj . 
Tymczasem właśnie '?I imlę tej reformy trzeba rzecz przeanali­
zować. Może odgłosy tej sprawy znajdą ntiejsce w „Odglosach"T 
Tedy jeszcze raz o propozycjach pana Gawrecklego: 

L. Gawrecki chce, aby uposażenie nauczycieli w każdej 1zkole 
ustalano co roku od nowa. Twierdzi. że bodtce materialne tak 
zaplanowane zadecydują o jakości pracy nauczyciela, tzn. gu. 
geruje, ab~· dyrekcja szkoły dysponująca w danym roku okre­
śloną kwotą rozdzielała ją na płace nauczy~!elom w oparciu o 
zasadę: dobrym więcej, a złym mniej, bez wz1lędu na 1tat 
pracy i wykształcenie. Postulując zmianę sposobu przyzna.,,.·a­
nia uposaże1i uważa jednocześnie, że można takim manewrowa­
niem uniknąć konieczności podniesienia uposaże!\ dla wszyst­
kich zatrudnionych w o~wiacie. Tymczasem, nieprawda, te 
tak pomyślane „bodźce" uzdrowią sytuację. Poprawy wymagaj\ 
warunki bytowe całego szkolnictwa. Tą one decydowały I de­
cydują o tym, kto w zawodzie nauczycielskim pracuje, kto zde­
cydował s ię na nędzną egzystencję. Przeciętna zarobków .rzu­
tuje na ogólny poziom naszego szkolnictwa. Niskie zarobki ob· 
niżaj ą prestiż społeczny belfra i wiadomo, jakie powoduj!\ skut­
ki wychowawąze. Kto bf'..:lzle serio 11łuchal poucze!\ „bideusza" 
I żvciowe~o nieudacznika? 

Dr Gawrecki wyebraża sobie nauczyciela stojł\cego iirzed kla­
są i kombinującego w myśli, za Ile złotych J,)Ol!kłch będzie za 
ch,v il ę uczył i wychowywał. 

Smiem twierdzić, że każdy kto trafi do zawodu J1edagogic1-
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nego - czy chce, ezy nie chce - zaczyna dawać z eiebia ba~­
dzo dużo. Zbyt wiele oczu jest weń wpatrzonych. To jut nie 
kwestia wykonania roboty za określoną gotówkę, ale sprawa 
wls.snego ja, własnej twarzy, tego co każdy ceni w sobie- naj­
więcej. Jedynie brak przygotowania fachowego, brak .doświad­
czenia brak uzdolnień czy skazy charakterologiczne obniżają po­
ziom pracy dydaktyczno-wychowawczej nauczyciela. Nie chęci. 
Doping finansowy pomyślany na sposób zaproponowany· przez 
L. Gawrecklego nic nie zdziała. Dlatego tak ważne jest odpo­
wiednio wysokie uposażenie wszystkich pracowników oświaty. 
To jedyna droga pozyskiwania dobrej kadry, elim~nowania sła­
bej zapobiegania frustracji zawodowej I uzdrawiania szkoly. 
ZrÓ:imlcowanla płacowe opairte na pomyśle L. Gawreckiego spowo­
dowałyby więcej złego niż dobrego. Sam dr ~awrecki z~uwa­
ża, że mało zarabiający nauczyciel musi dorabiać po godzinach, 
w konsekwencji jest zmęczony I źle uczy. Zaraz potem autor 
cytowanego artykułu proponuje zróżnicować zarobki. Dobrzy 
dostaną więcej , gorsi mniej. Cl słabsi będą musie!~ więc dora· 
biać jeszcze więcej, utrudzeni zaczną jeszcze gorzeJ w:ychowy­
wać I nauczać, co znowu według pomysłu L. Gawreck1ego po­
gorszy Ich uposażenie, ltd. Ocz:Ywiście odwrotnie z najlep!=:zy­
ml. Ci będą coraz bardziej wypoczęci i wysoko uposażeni. Za-
bawne. · 

Oczywistym jest, te dojdą · do głosu różne skażenia - o któ­
rych zresztą wspomina L. Gawreckl - kumoterstwo, lizusostwo, 
krzywdzące oceny. Itp. Szkoła będzie miała nie tylko słabych 
nauczy~iel!, aile jencze do tego skłóconych. 

A propos oceny: iluż to ocenom ten biedny nauczyciel !1ie 
jest poddawany? O dzieciach wspomniałem. Dalej: rodzice, 
środowisko lokalne, wizytatorzy (nigdzie nie ma tylu kontrolu­
jących, co w szkolnictwie), organizacje, związki zawado.we, opi­
nia publiczna, etc, Każdy zna się na wychowaniu. Kazdy ch.:e 
się .wtrąelć. Każdy chce uczyć nauczyciela. Teraz jeszcze w o- \ 
parciu o kolejny pomysł autora artykułu ci wszyscy ustalą dla 
nauczyciela uposażenie. Genialne. 

Dr Gawreckl nie martwi się o sprawę kryteriów jakośrio­
wych oceny pracy nauczyciela, Zrobi się jak w Anglii lub w 
USA i po krzyku. Najlepiej niech oceniają nauczyciela rodzi­
ce ... I jak .tu nie być w stosunku do autora złośliwym? Zaczął­
bym więc od eksperymentalnego sprawdzania metody na W'.'­
kładowcach Instytutu Kształcenia Nauczycieli w Kaliszu, gdzie 
L. Gawreckl pracuje. Niech pensję dr Gawreckiego i.1stalają ro­
dzice ks:i;talconych prze;z:eń nauczycieli. Zres:i;tą mogą to być mę­
żowie lub odpowiednio żony doksztakającego się w tym inst~·­
tucie grona pedagogicznego. Używając (po malej przeróbce) jee;o 
własnych słów: „Czy oni nie mają nic do powiedzenia na te­
mat pracy ńauczycl.eli swych wspótmalżonków?". 

Na marginesie, skoro były przykłady z Innych krajów: w 
USA np. nie ma prawie nigdzie komitetów rodzicielskich, •ą 
również kraje, gdzie nauczycielom nle znane są hospitacje 
i wizytacje zajęć, i jakoś systemy oświatowe w tych krajach 
się nie zawalają. 

„W ka!dej szkole - pisze L.G. - wszyscy doi;konate wledz!l. 
kto dobrze, a kto byle jak pracuje". Tak, każdy wie: dyrektor 
wie, rodzice wiedzą, dzieci wiedzą. nadzór pedagogiczny wie, 
n:iuczyciele-metodycy wiedzą. organizacja partyjna wie, zwia· 
zek zinvodowy teź . Tylko jak się porówna te oceny l kryoteria 
jakimi się kierowano, to dopiero zac:i;yna być problem. 

.Jedynie v.ryra7.ne sukcesy nauczyclel;i nie ~ą kwestionowane. 
Z.ioda więc na Ich każdorazowe nagradzanie z funduszu nagród. 
Fundusz ten powinien być odpowiednio wysoki, aby coraz gku­
tecznie.i mógł oddzlalvwać na nauczyciela. Analoglcznym instru­
mentem powinny być kary finansowe za zaniedbania w prący 
J)edagoglcz;nej. Całokształt pra~y nauczyciela jest 'edn11k m::ilo 
'Wymierny. Trzeba się z tym wreszcie pogodzić. Taka specyfika 
zawodu I kropka. Nie krytykujmy tedy stażu l papierka po­
twierdzającego odpowiednie kwalifikacje jako wyznacznik'5w 
potwierdzający<;h prawo do odpowiednich uposażeń. Chyba że 
zaczniemy od likwidacji profitów, jakie dają papierki wysta- · 
wiane przez zakłady doskonalenia nauczycieli. w tym Instytutu · 
7.atrudniającego L. Gawreckiego. Tylko co wtedy będzie robil 
dr Gawrecki. który obecnie należy w ~zkolnictwie do kategor:I 
ludzi zatrudnionych w najniższym wymiarze god:i;in, a sam pcs­
tuluje dla innych nauczycieli zwiększenie tygodniowego C'ZaSJ 
pracy? 
Hasła reformy gospodarczej nie wszędzie trzeba brać sztywno. 

Właśnie trzeźwe I rozsądne spojrzenie na nieprodukcyjne za­
wody, to najlepsze. co można zrobić w kierunku zreformowania 
naszej rzeczywistości. 

BOGUMIL PIJANOWSKI 

PARĘ PYT AR DO PKiP 

Podobno podróże ksztak~. Ja z ostatniej wróciłam jakby 
nieco otępiała. Jechałam mianowicie 31 października do Lodzi 
pociągiem odchodzącym z Dworca Warszawa-Wschodnia o go­
dzinie 19.05. Nie będę drobiazgowo opisywać kilkunastominuto­
wego miotania się po całym dworc\ł, bo· w dyspozytorni nie mo­
gli się zdecydowac!, z którego peronu odchodzi pociąg do Lodzi, 

, co I rusz zmieniając Informacje wyświetlane na tablicach. Nie 
wsiadłam na 12:częście do pociągu zapowiedzianego na perono­
wej tablicy jako łódzki, a który jak drut zmierzał prosto do 
Kolobrzegu 1 nijak łódzkiemu nie chciał u1t1U>ić miejsca. Fak­
tern jest, ie - 1ledząc jut w wagonie - . zwątpiłam w pewnym 
momenei... my w.!adłam do włdclwego pociągu. D11.W11<> bowiem 
minłła· 1odzina odjazdu, a pociąg 1tal i ruszyć nie chciał. Gdy o 
todzlnie 19.lł ogłoszol\o półgodzinne opófnlen!e, ja I moi wspól-

' pasażerowie zaczęll~my do~adnlej przyglądać się temu, co •I• 
wokoło działo. A działy •ł• rzeczy przedziwne. Wlększo«ć · po­
cluów przyjeżd:tala bąd:t odj.tdżata z oiió:tnfenlem, podró:tnl 
co chwila informowani o zmianie peronów, błąkali się azuka­
ll\C swoich pociągów, nawzajem przepytywali się również kon­
duktorzy (T). Nikt nic nie wiedział. W przedziale powiało 1 
lekka grozi\. Xatastrofa!? Otóż nie! Podobno pękła 112yna (wy­
szło ml, ie wszystkie pocil\11 jddzHy do te' pory po 'ednym 
torze!?.) I stąd cały galimatias. 

O 19.35 dowiedzieliśmy się z megafonów, ie JIOCiU b4'Cizle 
przestawiony na Inny tor. Faktycznie. Tak dokładnie został prz.­
stawlony, te znale:tllśmy •Ił na dalekiej bocznicy, 1kąd ni• 
tylko dworca słychać, ale l widać nawet nie było. Jak nas prze­
stawiono, tak I o nas zapomniano. Minuty mijały. Smętnie pa­
trzyliśmy na pociągi przejetdtające obok raz w 'edn' raz w 
drugą stronę. Powoli nadzieja zmieniała 1lę w zniecierpliwie­
nie I złość. Część pas.terów nie wytrzymała. Ktoś na koryta. 
rzu krzyknął, :te nie płaci za trzymanie go w więzieniu, komuł 
Innemu . przypomniała się okupacja I bydlęce wagony, Grupa 
najbąrdzlej zacietrzewionych, w poszukiwaniu konduktora dotar~ 
ta at do maszynowni, gdzie usłyszeli, te nie wiadomo kiedy 
pociąg ru1zy, bo nie ma połl\czenla z dyspozytornl11. Część osób 
w międzyczasie wysiadła z pociągu I udała się Dll przełaj przez 
tory w · poszukiwaniu wiarygodnego tródła informacji. W moim 
przedziale zawrzało, wojna z Polskimi ~olejami Pa!\stwo\iv.yml 
rozpoczęta. Nawzajem 1lę przekrzykujlłe usłłowalfAmy uatall~ 
z której strony najlepiej zaatakować, O godz. 20.411 zdecydował 
za na11 1<>1, bowiem poclll« ruszył I po Ul-minutowym J,)OStoju 
na Dworcu Warszawa-Wschodnia rozpoczęliśmy podrót do Lodzi. 

- No, blletów to jut chyba 1prawdzać nie będ' byłby wtel­
k! wstyd! - 1apnął pan sledzl\cy kolo drzwi. 

W przedziale zapanował błogl 1pok6j. Zgodne pochrapywa­
nie przerwało głośne szurnięcie drzwiami I pojawił tlfJ przed· 
11tawlclel PKP tądając okazania bfletów, co wszyscy zgodnie 
uczynili. Allścł, z głupia frl'.nt wyrwał się jeden odważnyr 

- Prosz• pana, podobno jeśli OJ)ótnienie pociągu przekracza 
pm godziny, nalety si• swrot rótnlą międzr pocllłglem swr• 
tlym a poepieemJ'lftf 

- Nic się nie należy! - warknął konduktor. . 
- To już wstyd w takiej sytuacji sprawdzać bilety - odez· 

wal się pan spod drzwl. 
- Ja znam swoje obowiązki! - odpowiedział konduktor 

wyszedł 
'Pan siedzący koło drzwi wykrzyknął. · wojown!czo: . . 
- No to jeszcze zobaczymy, czy się nic me nalezy!. · 
W czym mu zawtórowaliśmy odzyskując głosy. W wyniku prze­

prowadzonej narady wojennej postanowiliśmy udać się raz~~ 
do kas, żądając tego, co nam się należy I uspokojeni zasnęlls­
mv. 

'Rzecz jasna, że po przybyciu . na miejsce, otumanieni snem, 
nieludzko zmęczeni, myśleliśmy tylko o jednym - do domu! 
Zapomniany topór wojenny pozostał gdzieś w przedzi~le. Po~­
kając się, na wyścigi biegliśmy do postoju TAXI wierząc, ze 
stanie się eud i zamiast kilometrowej kolejki ludzi. będzie na 
nas czekać tej samej długości kolejka taksówek. Niestety! PrtY· 
szedł taki moment, że opadły mi ręce i nie tylko, że wszy10t-. 
kiego miałam dosyć, 11 podróży pociągiem w szczególności P r.a­
wet mnie nie zdziwi! śmiejący s)ę w kułak motorniczy 0st:it­
niego tramwaj u, ruszający sprzed mojego nosa, podczas kiedy 
ja, biegnąc mało nóg nie połamałam I rąk nie pogubiłam, zna-
czą.co macha.iąc, że .leszcze ja... . 

Nie, nie chodzi mi o to, że kiedyś według pociągów regulo­
wano zegarki. Nie mam też pretensji o pękniętą szynę, cho~ 
nie było mrozów I dwugodzinne opóźnienie również zniosę. 
Mam jedynie parę pytań do PKP: . . 

- czy naprawdę maszynista nie ma żadnego połączenia z 
d:vspcn.ytornią I reaguje jedynie na zmieniające się czerwone I 
zielone światło, i w związku z tym; czy, jeśli w tym cza~ie 
stałoby się coś któremuś z pasażerów, znikąd nie otrzymałby 
żadnej pomocy? 

- czy nie można było uprzedzić pasażerów o tak dużym O· 
późnieniu, zamiast trzymą.ć nas na bocznicy przeszło godŁinę 
(część pasażerów - jak sądzę - zrezygnowałaby z podróży)'! 

- czy grzeczno§ć, że nie wspomnę o wiarygodnej Informacji 
nie obowiązuje już, tak jak. niegdyś, konduktorów obsługującyC'h 
pociąg? · 

- czy należał się nam · zwrot różnicy między pociągiem oso­
bowym a pośpiesznym, czy nie? 

A może odpowiedź konduktora należy potraktować bardziej 
dosłownie niż sądziłam: Nic nam się nie należy! 

TELEFON 36-77-70 

B.F. 
(nazwisko. I imię znane redakcji) 

Odpowiadajl'!C na uwagi zgłoszone przez Waszych Czytelni­
ków zawarte w rubryce „Masz . temat dla reportera?" „Odglo-
1y" nr 43 z dnia 87.10.24, wyjaśniamy: • 

Kierowcy i motorniczowie są zobowiązani do dbałości rn.ln. 
także o prawidłowe funkcjonowanie kaso\VJlików w swoich 
pojazdach, ponieważ kierowca autobusu nr boczny 1119 w dniu 
10.10.br. nie dopełni) iiwoich obowiązków, potrącono mu częs~ 
premii eksploatacyjnej. 

Przeprowadzono również rozmowę wyjaśniającą z kierowcą 
autobusu nr boczny 2407 obsługującym w dniu 24.10.br. linię 65. 

Na podstawie złożonego ośwladczenla i dotychczasowej 1ie­
nagannej opinii kierowcy, udzielono mu pouczenia i przypo­
mniano o obowiązku kulturalnego zachowania wobec pasażerów, 
nie?.ale!nie od okoliczności. . 

Pragniemy podkreślić, że w ·· przedsiębiorstwie stosowane są 
różne formy oddziaływania na pracoWl\ików, prowadzone są 
działania motywacyjne. Premiowanie kierowców, uzależnione 
jest od wła!ciwej obslugi i postawy wobec pasażerów. 

Z drugiej strony daje się zauważyć wzrost agresywności pa-_ 
zażerów wobec kierowców i motorniczych. W ciągu ostatniego 
roku tylko w jednej zajezdni. gdzie pracuje wyżej wspomnia­
ny kierowca, miało miejsce pięć przypadków dotkliwych pcbi~. 
obsługi autobusów. r tak 27 października br. pasażer pobił ltie­
rO\\'<;ę obsłut(ującego linię 65. 
Sprawę kasowania biletów przez rencistów I emerytów uwa­

żamy za wyjaśnioną. Sądzimy, że egzekwowaniem właści,1,-·ie 
wniesionej opłaty za przejazd nie naruszamy godności obywa­
tela, bo jest to nie budzący wątpliWoścl obowiązek pasażera. 
Wyrażamy ubolewanie z powodu sytuacji osób niepełnospraw­

nych mających trudności w nabywaniu odpowiednich biletów 
dwukrotnego kąsowanla, ale ten aspekt krytyki odnosi 11ię ra­
c:i:ej do „Ruchu", a nie do MPK. 

• . I 
rzecznik prasowy 

mgr l)ANUTA SALAMACHA 

W zwi~ku z ukazaniem się artykułu w numerze 4lS(l5.45) z 
7 listopada 198T r. redaktora Jerzego Kwiecińskiego dotyczące­
go naszego ośrodka wędkarskiego nad jeziorem Głuszyńskim 
wyja§niamy, że: · . 

w chwili uzyskania informacji od gospodarza terenu o pow­
stałych zniszczeniach na terenie ośrodka przedsiębiorstwo za­
bezpieczyło sprzęt i wyposażenie domków. 

Zgodnie z protokołem zakladowej komisji technicznej 3 dom­
k;ł spo•ród 4 nie nadające alę do dalszej eksl>loatacji zostały 
zakwalifikowane I wycenione do sprzedazy dla pracowników 
(protokół nr 1 z dnia 1987.08.20). 

Z uwagi na przylegle do o~rodka pola uprawne (br&Jt drogi 
dojazdowej) domip mogą być Ulunięte w okresie jesieni, co 
obecnie nastł\pl. 

SPROSTOWANIA 

Z-ea dyrektora ds. technlchreh 
mgr Int. RYSZARD DOMAGALSKI 

Do reportaiu Pawła Tomaszewskiego pt.: „Donos na Jana 
Csapkę" w1rt'adł się poważny błąd. Wydrukowane zdanie: „Jak 
moma się było spodziewać, z~anie wybitnego specjalisty przeko­
nało gospodarza.„" powinno brzmieć: „Jak można się było sp~­
dziewać zdanie wybitnego specjalisty nie przekonało gospoda-
rza„.". . · 

Autorem zdjęcia do reporta2u nie jest zaś G. Gałas iński, lecz 
P. Tomaazew1ki. 

Redakcja przeprana zainteresowanych oraz Czytelników. 

• • • 
W ł)'m 1&11.\)'M numerze pod fragmentem wspomnień pani pro!. 

Stefanii Skwarczyfu1kłej podano niepełny adtes bibliograficzny. 
Powinien on br.nieć „Kwartalnik Historii Nauki i Tęchniki" 
2/87''. 
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.Wideonotes 
W didaskaliach do „Murzy­

nów" Genet zaznacza, że na 
scenie powinni występować 
Murzyni. Murzyni przebrani za 
białych, ale tak przebrani, że­
by spoza maski widoczna była 
Ich „murzyńskość". Ta maska­
rada (przez jej twórcę nazwa­
na - 'btazt!nadą> ma zasko­
c1..yć widza - ci, których bra­
liśmy za białych, okazują się 
Murzynami, są tylko murzyń­
skim wyobrażeniem o ~wiecie 
białych . PewnoM naszych są­
dów znów została wystawionB 

je młody, obiecujący aktor, 
Jacek Burda (Bogusław Linda). 
Patrzy tror.:hę zażenowany na 
tragifarsę dwojg:i podstarza­
łych ludzi, patrzy z podziwem 
jak aktor na aktorów. Na 
szamotanle najwlf:kszego akto­
ra Michała Barczyńskiego 
(Zbigniew Zapaslewkz). Pa­
trzy też sceptycznie.„ Bo też 
scena ta nie będzie miała nig­
dy speinienia. A wł~clwie bę­
dzie, tylko zmienią się akto­
rzy, koncepcja 1 sceneria pozo­
stanie ta sama. 

rozg~ się w środowisku 
aktorskim, gdzie · pewne pozy 
- według autorów filmu 
przenosi się ze sceny do pry­
watnego życia,' co jest swe~o 
rodzaju chorobą zawodową. 
Ale jeśli aktor musf w życiu 
grać, wcielać się wciąż w nowe 
role, to - jak uważa Barczew­
ski - tylko do pewnej grani­
cy, której nie można przekro­
czyć. I dlatego, kto wie, czy 
nie słusznie, efektowny czyn 
Burdy nie znajduje akceptacji 
. u starszego kolegt. 

SmierC artysty w lesie 

na próbę. Ale Genet idzie jesz­
cze dalej w tej maskaradzie. 
Sztuka jest przeznaczona dla 
aktorów-Murzynów. W osta- · 
tecznoścl mogą Ich zastąpić 
biali, ale wedle sugestii auto­
ra - ucharakteryzowani na 
czarnych, a następnie przebra­
ni w maski białych .•• 
Smierć artysty w lesie nie 

należy do najłatw!ej~zych ról. 
Ręce drżą otwierając ampułkę, 
brzytwy nie można znaletć, 
pośpiech nie gwaraptuje suk­
cesu. Ale jeśli jest się akto­
rem, trzeba grać, nawet dla 
jednego widza, nawet przed 
samym '!lobą · lub przed bogiem. 
W filmie Janusza Kijowskie­
go scena śmlercł w lesie pow­
tarza się wręcz obsesyjnie ł 
nie bez przyczyny. Przez ,._ 
sienne Uście scenę tę obserwu-

W dobrym aktorstwie liczy 
się gest (ten wystudiowany) i 
poza. To nieodłączny atrybut 
tego zawodu. Potem praca, 
rzemiosło... Zbytnie wcielanie 
się w jakąkolwiek rolę może 
doprowądzić do ... Jedyną ofia­
rą tej maskarady będzie jej 
przypadkowy obserwator Bur-

. da I tym gestem przekreśli 
swoje poprzednie błazenady, 
gestem niepowtarzalnym i Je­
dynym (ale czy prawdziwym?) 
odcina się od kabotyństwa tak 
popularnego w aktorskim fa­
chu, od kabotyństwa nas 
wszystkich. Odcina się? Czy 
może .nnkcjonuje je? Docenia­
my ekspiację Burdy, choć mo­
tywy tego poświęceni-. trzeba 
przyznać, nie do końca Sił dla 
nlls jasne. 

Ten hamletfcm7 dramat 

O Antonini Bohdziewiczu 
(1906 -1970) 

Nie należę do wi~lblcieli o­
ficjalnych uroczystości, a więc 
in.a spotkanie z okazji nadania 
.!mienia Antoniego .BohdzieWiCt.a 
.głównej sali PWSFTvlT sze.d­
lem z obawami, gdyt sąd.z.iłem, 
.te będzie długo, nudno t u­
.syplająco. 

Na sizczęście prelegenci oka­
zali po<lohną niechęć do pod­
tni oslej aitimosfery i nikogo nie 
.z.doła.li wykończyć, n.a. co być 
może wpłynął podmiot kh 
wyinurzeń. 

Oto, co uchwyciłem. 

Antoni BohdzJewioa ro?JpO­
.ozął pracę jako spliker w w1-
leńsk<ian radłu I na łamach 

TVP 

„żagarów" zaimles.zczał tilm<>­
we sćenar-Iusz.e, a . podiczas po­
bytu na stypendium w Pa;ryru 
asystellltował Rene Clairowi. 
W czasie wojny kierował refe­
ratem tlitmowym na Wydziale 
Pro,pagaruiy Armii Krajowej, co 
zaowooo\vało , dokumentalnym 
u U-Waleniem v,.ran.zaws:k1ego · 
powstania. W 1948 roku współ­
załO<iył łM~ą sik<>łę tUmową, 
w k:t&-ej wykładał retysa-ię . . 
P.o pięćd~iesiątym s.zó&tym ro­
.kit ldei:ował klilkoma ze.s.poła-

. filmowymi, a jednocześnle­
współorga.nlzo·wał po~ską sek­
cję DKF. której to organizacji 
jako całości b)"ł pewien czu 
prezesem. Obok filmów króbko-

Daniel Passent 
• • • l IDDI 

W cz.asa.eh, kde-dy Istniał stu­
dencki Teatr Un·!we.rsytetu 
Ł6<lzk1ego (STUŁ) i kiedy za­
czynała mrugać ~ retyserska 
igwiaroa Jerzego Rutka (teraz 
obec.ny dyrek.Wr Teatru Nowe­
go pomija te•n eip!-zod ,w SIWO.Ich 
'3utobio·grafiach) szef ensem­
hle'u Marian Glinkowski roz­
,rzewni<1ny u:daną prem!e!'ą I 
drinkiem z tej oka~3~ T;Wykł 
iwygłas.iać taką oto retleksję~ 
•. W~zvs<':vśmy wychowali się na 
1piosence" K~waJ~śmy aip-robu­
ją co głowami, a pie• w~za .aat­
tOO"ka - STUŁ-u Alicja Ogińska 
!Wchodziła na scenę i śpiewała 
ll"óime przeobrizmiiałe, ale bHSlkle 
.ser<:u przeboje. 

· Gdyby móoił te«-az tamten 
czas Mairlan Gndinkowski za­
pewne n.le o pd:osen<:e by mó-
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wił. P<>wlediz.lał~y. te way.cy 
wyohowa1i&ny Ilię na tele<Wdiz.ji. 
I znów nikt by nie zapr~ył. 

Z okazji swojego 3!5"'1ecia, w 
sobotę 14 l!!topada, telewizja 
nadała parę programów w.sipo­
mdinkowych. Z równym r~ 
·wnieniem, kitóre mafowało „ę 
na twamaeh Edyty Wojtczak I 
Jana Suzina oglądało tie pro­
gramy m!ljony wirl%6w. Pewnie 
.nawet tałowało, te to tnym,ie­
śoi plęć lat ptl'!Zed&tawlono tak 
.zdalW'kowo w :paruna!<tu rn.lg!iW­
.kaich. At di%1iw bien.a, te nte 
było stać r~dalktorów na hucar.­
.niejszy jublileuu:. „TUm.1 s. 
taimtych lait" da:w.ały W!pllłl4ałą 
01kaizję, aby ów trzydzle.toiplę­
cloletinl dorobek Jtraik.cy3'ile 
.zdyskontować. Byt :makom~ity 
.momenlł., aby wid~ pokazać: 

Rzeczywistość l złuda, praw­
da i fałsz, życie i gra prze­
nikają się na ekranie (dzięki 
sprawnemu montażowi), przej­
ście z jednej strefy do drugiej 
następuje niepostrzeżenie t 
błyskawicznie. Rozterki mło­
dego aktora, który w poszuki­
waniu prawdy ginie tragicznie. 
Temat jakby skądś znany. Gi­
nęli poeci, malarze, ginęli 
kompozytorzy. Aktorzy umie­
rali na scenie. Czyżby film 
miał być próbą dowartościo­
wania upadającego etosu akto­
ra? Linda-Burda, w poprzed­
nich filmach perfekcyjny, a 
co najmniej świeży i młodzie11-
czy, tutaj jednak jakby nie 
mógł udźwignąć swojej złożo­
nej roll, roll skonstruowanej 
wedle romantycznego klucza. 

Kijowski ka:!e mu więc 

metrato.wycb nakręcił kilka :fa­
.bularnych: m.ln. „Za wami 
pójdą, inni", „Kalosze nczę­
acia", ,,Wlloz7 bilet". 

Zazwyezaj o zmarłych nie 
mówJ się i.le, afte jeśli t.aiden . 
s w&pommającycll nie wylewa 
a.n! kropli ?!ości, to chyba na 
itej podsta.wie moż:n~ s~rmuło­
IWać kilka superlatywów. 

Z tych o.koiliomośctowych 
przypomnień wyłania się wl­
.zerunek fachowca i pasjonata 
;wszystkiego, oo z mmem zwią­
zane, a.le co najważniejsze. wi­
zerutllek ów jes.t tylko cząstką 
.do portretu człowieka. Bardzo 
trudno spełniać się twórczo I . 
jed1noc,ze§nie po-wstać ctlowle­
.kiem, a właśdwie po;przez 
swoJe człoiwle·czeństwo, które 
wynikać musi z określonych 
.zru;ad - stałych I nlezmlen­
nYCh - sipełnlać się twórcr.o. 

I pew1n1e d~atego, fe Antoni 
.Bohdziewkz złąazył serce i 
ita.leint w · na";uTalna całoAć, 
d-/Jw:!ęozy w jego bHsklch I 
fl)I'Zyjaci<l'lach nuta sentymentu. 

T. KUB. 

.~ za.ca;yna1liAmy, teio · d.oato­
·nalliśmy, tak roaiwijaJliAmy id41. 
Choć z drugiej s;trony mogę 

rOtLUm!eć tę nagłą skromność 
obe-cnych redaldorów TVP: eo 
,będl7liemy przyipomitnać pru­
.młość, nie swoje programy, ou­
dze dn! §wietności. Jesizoz.e 
rwi.<la: za<:ząlby porównywać, 
tkOlnfron.tować i oceniać. I wte­
dy mogłoby się olkarr..ać, że te­
iraźniejs.zość n~e zaiwsz:e świad­
ay o po.stępie w srosu,nlkiu. do 
rteg.o, co było kiedyś. Tym ball'.'­
dizej, t.e telewizyjna widownia 
rw~pomlna ruE! ty1ko p.1"'7.eS't.łOŚĆ 
TVP, ale i twoją młodość. 

Aby być s.pr111Włedli1wym, 
rtza.eba jednak powlediz.ieć, te 
rtakie po.Tówm.arua są mimo 
wszystko fałszywe. Czasy są 
inne, ludzie są Inni 1 telew!­
a:}a. je.sit c.ałkJem in.na. Zmien!­
iy się techniki, poM.ell"lzył .;Ię 
i to bard~ :rmacmłe lm"ąg od­
blQ["c6w, zwleloaotmły Się i 
zrótlnłoowały funkcje przekeu 
it&leiwi~yjinego. Dzięki nairasta-
1ącej· f·!;!Jli wideo, a w nieda[e­
klej przyszłości dzięki telewł· 
rzji sa1elitarnej. TVP atiraol mo­
n~ l będzie musiała zab!e­
.gać ze WStZYs·tkdch sił i motll­
woścl o 91"fojego odblattę. 

Powiem Więc, łA dn& nu 
wl.drr.6w Idą leq>sze czasy. Tym­
czasem uzbrójmy .tę w der-
1!)1'1.wołć ł wze.oze'kajmy. I 
kOI"lZY'Słiajmy - co fll'Ol'O:nu.je 
ms.rwołainy rzecznik rewowcj1 

. •uKMOIWilmuadnei Kn1.ssłof Teo-

szukać prawdy za wszelką ce­
nę. Jakiej prawdy? Ta non­
konformistyczna postawa wy­
nika jednak ze swego rodza­
ju... komfortu psychicznego -
Burda jako aktor roku może 
sobie pozwolić na wiele wię­
cej niż - powiedzmy - prze­
ciętny halabardnik. Na mar­
ginesie podstawowego dyskur­
su pojawiają s).ę pytania , o 
sens zawodu aktorskiego 
czy teatr powinien być uważa­
ny przez aktora za własny 
doin? Czy aktor powinien 
spełniać wszelkie posługi dla 
jego dobra, dbać o porządek, 
a nawet robić za blletera, jak 
uważa Barczewski? Czy też 
ma być Instytucją (choć stoją­
cą w hierarchii ponad Innymi 
lnstytucjami), gdzie aktor ob­
darzony jest specjalnym im-

. mi.tn!tetem, nietykalny prawie, a 
jego zadaniem jest grać, grać 
coraz lepiej. ' 

Ten filmowy dyskurs, trzeba 
przyznać, zrobiony jest spra­
v.rnie, a nawet widowiskowo. 
Nie wiem tylko, cey konwen­
cja musicalu (przypomlnają<..a 
trochę „Cały ten tglełk" Boba 
Fossa) była tu najlepszym ro7.­
wiązaniem Llnda śpiewa, ale 
chyba nie swolm głosem ... 

Mamy także okazję podpatrzeć 
trochę ~wiatek filmowy, a my, 
plebejusze, zawsze ·tego łaknie­
my, nawet gdy rzeczone dra­
maty nie rozgry\'l·ają się w . 
Hollywood. Po1awlają się też 
na ekranie d7.iennlkarze, ich 
obraz w polskim filmie od wie­
lu lat jest podobny: to najczę­
ściej kreatura, pozbawiona skru­
pułów, nie wychylająca się p".l­
za pewną normę. 'l:ak jest 1 w 
filmie Kijowskiego. A swo;ą 
drogą - ciekawe dlaczego tak 
Ilię dostaje dziennikarzom? 

Dla równowagi widzimy tei 
próby spontanicznej dz!ałalno:1-
c! młodych aktor6w, co to eh~ 
roblć własny, eksperymentalny 
teatr l całe przedsięwzięcie 

skazane jest, tak jak w „Wol­
nych chwilach„ Barańskiego, na 
niepowodzenie. Stare magat.y­
ny to nie miejsce dla młodych: 
zdolpych ludzi. Pomocna dłon 
mccenata państwowego zosta~ 
je wyciągnięta w odpowiednim 
momencie - młodzi dostają 
swój teatr zaadaptowany z da­
w nych pomieszczeń operetki. To 
spektakularny g~st upadającej 
władzy. Młodzi zdają się je­
dnak tego nie dostrzegać. Tyl­
ko Burda jak Hamlet, jak L.:>­
renzzaccio, jak Don Carl<>!I 
zdaje się widzieć więcej . I być 
może dlatego pt:?c! najwyższą 
cenę. 

Cały dramat prawdy I fał­
szu (ceny za· pra\vdę) rozgry­
wa się, co reżyser sugeruje ba:::­
dzo delikatnie, tuż przed sier­
pniem 80. roku. I chyba niep'J­
trzebnie cala akcJa została u­
sytuowana w kc.nkretnej, jak 
że przełomowej w tym wypad­
ku, epoce. Wszystko co rozgry­
wa się między Burdą i Barcze­
wskim to przecież dramat po­
nadczasowy. Pytania o sens ży­
cia są aktualne w każdym 
czasie, w każdym wymiarze. 
Podobne pytania zadawał już 
Szekspir i wielu, wie1u przed 
nim. Kijowski nie mógł się je­
dnak zdecydować - jedną no­
gą tkwiący w uniwersum, dru­
gą jeszcze w poetyce kina mo­
ralnego niepokoju. 

J nasycenie realiami, choć 
delikatne, jak jut. wspomnia­
łem, mogłoby sugerować ja­
kieś inne odczytanie przesłania: . 
filmu. Ot choćby takie: samo­
tność t zagubienie polskiej in­
teligencji w epore przedslei'.'­
pniowej. Nie, chyba nie o to 
chodziło K-ijowsklemu. Burda 
poprze?. swój talent, a nade wszy­
stko nadwrażliwość, wyrasta 
ponad przeciętno~~ i nie mote 
symbolizować całege pokolenia. 
Którego to jut a kolei - atra­
conegof 

I chod to Burda 1 wideł~ 

,, Video 87" 

W Lódzk!m Domu Kultury 
odbył się Il ogólnopolski Prze­
gląd Twórczości Niekomercja­
lnej - „Video 87", a więc 
impreza, która prezentuje do­
robek amatorów-hobbistów, 
błąkających si~ obok tzw. 
branży. 

Autorów nie przyjechało 
wielu, co trochę mnie zdziwi­
ło, poniewat jury było profe-
1jonalne I nie tylko rozdzieliło 
nagrody (trzy pierwsze rów­
norz~ne 1 trzy wyróżnienia), 
ale równie! pragnęło czegoś 
nauczyć. 

Powinienem może napisać, że 
widać pM}ę I szczere zaanga-

. żowanie twórców w swoje do­
konania, ale szlachetne Inten­
cje to dopiero początek, a da­
lej jest umlejętność ustawienia 

~ Toepllts - erę.sto s uną­
dzen.!A, w któn wyposałony 
jest każdy odbio:mM< tv, a md.a­
nowieie z wyłą'C'7JI11ka. Przekrę­
cajmy 10 w momencie, kiedy 
~- na małym elkranie ujrzy­
my Barbarę Borys-Damięcki\, 
ikitóra ·nag.le staje .tę redaktor­
tką-irozmów~Yttią ł usili!Je p.ro­
iwad.z1ć rozmowę na temat lPO­
izyitywów I negatywów TVP 
(Jprogt"a.m „Mówiąc międa:y na­
md") Wszyscy, których w tym 
programie obejrzeliśmy (ł n'e­
&tety wysłuchaliśmy) to mac,zy 
Jersy Grosa, Olga Lipińska, 
Kn7sztoł Teodor Toeplitz l 
IW.tpOllnnń.arn.a jut Barbara Bo­
rys-Damięcka (skądinąd bardzo 
dobra realtz.aitor-ka 0tbrM'Al tv) 
inie bardzo wiedzieli o ozym 
ma , być kh roirmQWa, Choć 
ke:bdy 1 rozmówców doskona.le 
IW'ie, te nie wY'l'tarC%.y · usiąść 
« co4 m~ć, aby z tego 1>0-
IW'9tał solidny 1 w miarę, mą­
dry progiram. To Ckwza , po!Włe­
.dzlał podczas tiej mdycji, ~ w 
.tv wamy jest pomyst Bez 
tego wszy~ zam1enAa 1lę w 
beMcottiwy , szum !nfO!mlaeyjny. 
A tu jedynym pomY\llłem (je­
.All taki w e«óle !stnłal) byto 
to, ab:r obsad!Zić w mld prOtWa­
.dzą.cej Bar'buę Borys-Damięc­
~. klt6Ta eo ł ru ~itr;rwa­
~a w bolk l llP!'&wd.TA!a w mo­
n!ltone jak teł wY'J)ada w ko­
laft'!Ze jej ~~ra ! lewy pro­
.tiil. 

Nit bawił llł w tufem1&1Jł1', 

się wobec siebie I SWOJeJ pra­
cy w pozycji wz~lędnie bez­
stronnego obserwatora, aby 
ewentualny talent mógł się 
krystalizować. -
Być może nie należy snuć 

takich wywodów, bo przecież 
chodzi o zabawę, ale co stoi 
na przeszkodzie, aby była to 
zabawa na wyższym poziomie, 
a pośladki przedstawiciela pra­
sy - w tym wypadku moje 
- nie ~olaty o pomstę do 
nieba? 

Na pewno braki sprzętowe 
,w poważnym stopniu determi­
. nują autorów, ale to tylko 
częściowy argument na brak 
dyscypliny scenariuszowej, a i, 
prawdę mówiąc. pomysłowości. 

Tylko jeden film na ponad 
czterdzieści - „Pan Tadeusz, 

bo tant oaka7JUje poU-zeba. 
.Głasnost to głasnost. Sami u­
.c~tn!cy audy<:}i, o której pi­
szę dqpominai11 sie od siebie 
.nawzajem na7JWisk auitorów 1 
tyrtułóiw programów, które lay­
~yikowali. I słl\ls=ie. 
Pośród wielu aiudyc;jl, które 

. pojawiły siię w Ciągu ostatndch 
.mies.!ę-cy w TVP wyróżnia się 
.z.decydowanie program za.ty­
tułowany „Goście Da1niela Pas­
seinta". Mimo tra.dycyjnej fo:r.­
.ml\lły „rozmowy pirzy okrągłym 
stoUiku" al\ldycja pr:zyciąga u­
wa.gę telewld<l'W'n! przynaj­
mniej z dwóch powodów. P·rzy­
ozyna pierwsza jest jakby o­
czywista: sam go:spodariz., jego 
~ada, ZJmysł publicystyczny I 
nlekwes.tloinowany dzienm.iika:r­
ski autorytet. I wizgląd drug!, 
kitóry decyduje o randze pro­
gramu to jego problematy.ka. 
Zawsze alkitualna, dysiku tD"wana 
na ł<8llllach czaSoip!sm i· '[)OZa 
nimi, powiedziałbym n.ar, et, 
bio.rąc pod uwagę tradycje 
TVP - odlważina. Daniel Pad­
sent z n:lejl!Jką dezY'llwolturą u­
dowadn·la, łA pl'O'Jed kamerami 
tv moim.a mówić o wszystkim . 
I eo najwafmJe}sze - po-trafi 
prowa.d7Jić rom:ioiwę ze swo~mi 
gośćiml, za.daje · pytania, 'krl:óre 
ałrom chcieliby zadać zgroma­
dzeni pm'11Jed od'bi01mlk:mru wi­
dl7X>wńe Ale i r:lipoS'tuje, zmu­
nając rozm6'W'c6w do . wyłot.e­
nla wsiz.ys~dc'h arigiumemów • 

·No l nw anówł, łe ,.,rozmowa 

AlM, TV, 'MDEO 

sobie wirtuozerią zmienia rolę 
(Gustawa w Konrada?) i słow0 
staje się czynem. gest faktera 
dokonanym, nie o taki czyn 
chyba chodziło . I choć w j r;~ 
dnoaktówce - Smierć artysty w 
lesie - tylko on gra swoją 
rolę do końca, 1 to on ,.bu­
dzi" się" z poderżniętym gat'­
dłem, nie jesteśmy przekonani 
- dlaczego? Chyba że jest b 
jedyna rola, jaką mógł zagra.: 
do końca, wcielić się w nią 
bez granic. · 

Sztuka rząda ofiar, ale czv 
aż takich? Na stadionie, gdzie 
cały film zaczyna się i koń­
czy. Barczewski w rozmowiP. 
z dziennikarzem odcina l!ię o:i 
takich gestów, uważa. te jest 
sprzeczny z etosem aktora. A• 
le czyn Burdy jut funkc3on•l.i9 
inaczej. o czym Barczewsiri j~­
!!:zcze nie wie - sakralizuje się, 
tworzy się mit. Młodzi osten­
tacyjnie opuszcza~ą starego ak­
tora. Prawda. absolutna praiw­
da jest komfortem. na którv 
stać ·tylko s7-aleńców t samo­
bójców. 
' Ale co to jest prawda abso­

lutna? 
W tej powszechnej maskara­

dzie, w której przyszło nam u:­
czestniczyć, niełatwo odpowie 
dzieć na to pytanie Może. gdy­
zdejm!emy maski. okaże się, ż~ 
pod spodem jeo;teśmy Murzyna­
mi . Ale zostanie jeszc7e jeden 
ruch... I jeszcze jeden. W tym 
zdejmowaniu masek nie ma 
końcll . 

JACEK MACIASZEK 

czyli pierwszy zajazd w PRL" 
Aleksandra Dyla - zwracał 
uwagę. Była I rzetelność for­
malna, ale i temat. 
Wyróżnia się 'dwa nurty pro­

dukcji niekomercjalnej - re­
portaż I kreację - przy czym 
w warunkach luki technolo­
gicznej technika wideo bard2!'fej 
sprzyja tej pierwszej form~e 
wypowiedzi, gdyż przy pew­
nym sprycie można jakby „o­
szukać(• montaż. 

T. KUB. 

.nie wyc1zerpała wszystkich w~t· 
Jców. zatem do tematu będzie­
my . wracać". Ta.kie ,,Q>oiinty", 
czyh cz~e g.a.da.nde towarzyszy 
wielu t7JW. telew.i>Zyjnym dys­
Jcusj::>m.-

Obserwują.c od wielu miesię­
cy. wysiłki szefów i reda,ktorów 
na-czelnych z gim.a-chów przy ul. 
Woronicza mo:!m.a tymczasem 
nec, fe wraca nowe. Znów 
pows,tała nobJ.iwa społeczna 
Rada Programowa i znów od­
bywa posiedzenia. Bywały ta­
kie Rady i pop.rrz.edtllio a iJe 
żółci wylewali potem z siebie 
uczes.tni-cy doradczego gremium 
świecąc oozami za nie swoje 
gzechy. Jak będ1zie teraz? Nie 
ma co bawić się w przyipusz­
czenla l w progtnozy. z perso­
nalnego składu Rady Progira­
m01Wej wynika, że i tym ra­
zem TvP pragnie zabezpieczyć 
się na wszvstkie stronv. A ko­
nieczną pieriestrojką miast ..,d 
działania zaczyna od nobliwych 
zebrań l po~ledzeń. 

Przyipomiinam W·ięc sobie ł 
wszys·tkim telewidzom, że na­
sze odib!QII"lli!ki tv mają klawi­
sre do wyłąozania . 

MT Z·AKROTA 
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Graniczna stacja - Erlian. Po dziewięciu 
dn iach podróży przez Związek Radziecki I Mon­
golię. Pociąg bardzo powoli wtacza się na sta-
cję. . 

Na dworcu w Erlian. . 

Pełne zaskoczenie. Zabudowania dworca 
lśnią jak noworoczna choinka - tyle tam 

·neonów. Na peronie, na baczność piątkami w 
galowych mundurach stoją urzędnicy celni i 
służba kontroli .granicznej. Pociąg staje. Pierw­
szy spośród każdej piątki ustawiony jest teraz 
na wprost drzwi wejściowych do wagonu. 
Wsiadają bardzo sprawnie. Odbywają się kon- . 
trole: zdrowotna, paszportowa i celna. Otrzy­
mujemy do wypełnienia deklaracje zdrowia 
zredagowane w języku angielskim, ale bardzo 
trudno pojąć sens pytań ankiety. Nim wszy­
scy udzielili pełnych odpowiedzi na pytania 
zawarte w formularzach już kolejny Chińczyk 
zbiera je. Podobnie jest z deklaracjami cel­
nymi. Wszystko to jest czystą formalnością. 

Nikt nie sprawdza nam bagaży. Pa chwili do­
wiadujemy się, że wolno. nam wysiąść z po­
ciągu. To nowość. Mamy około dwóch godzin 
czasu. Bierzemy nasze plecaki i na peron. U­
stawiamy wszystkie kolejno w rządek. Pociąg 
tymczasem odjeżdża aby„. zmienić podwozia 
1 szerokich na wąskie. 

Jest 'rdzina druga w nocy - 14 1ierpnia 
1987 r. - na stacji otwarta kasa wymiany 
walut, kiosk z pocztówkami, sokami I piwem: 
można pójść do baru napić się herbaty albo 
sake. Pierwszy łyk i osłupienie - coś jakby 
mocny gin pomieszany z perfumami. Pod ko­
niec pobytu w Chinach · przyzwyczaimy się 

do tego smaku. 
Jest w Erlianie również czytelnia c;zy biblio­

teka - mnóstwo tam reklamówek o Chinach 
we wszystkich mo.żliwych językach.,.. Takie re­
klamówki podczas naszej podróży b~ziemy 
spotykać na każdym kroku. Ale z Erlianu kat­
dy zabrał poważną ich garść - na pamiątkę. 

Gwizd, świst i wjeżdża poch\I - apecjal­
nle dla naszej grupy Pr:zyczeplono · dodatkowr · 
wagon. Traktują nas tak - bo każdy biały 
plac! tam dolarami, a do tego płaci co naj­
mniej dwa razy tyle oo Chińczyk. Czeka naa 
jeszcze czternaście godzin jazdy L. Pekin. Po 
drodze dziesięciominutowa przerwa - wszy­
scy wysiadają z pociągu - jest okazja, aby 
sfotografować Wielki Mur Chiński. 

Pekin - wielkie zaskoczenie. 

Wczesnym popołudniem wjeżdżamy na dwo­
rzec w Pekinie. Wprawia mnie w zachwyt 
znajdująca się tam zieleń - ogromne palmy 
posadzone w wielkich donicach. Pada deszcz 
l przeczy to moim wyobrażeniom, zaczerpnię­
tym z książek, o suchej północy Chin. Czym 
prędzej wybiegamy z pociągu, aby jak naj­
S7.ybclej znaleźć się w poczekalni I kupić bi­
let na dalszą podróż. W Pekinie, jak i w wię­
kszości dużych miast chińskich, które odwie­
dzane są przez turystów z Zachodu - na 
dworcach znajdują się dla nich osobne pocze­
kalnie. W takim pąmieszczenlu jest luźno, są 
wygodne fotele ·1 zamontowana jest klimatyza­
cja. Obsługa zna języki obce. Tam właśnie po- , 
11zliśmy. Chińczycy natomiast czekafą na po­
ciągi w wielkiej hali, gdzie są bardzo stło­
czeni. Siedzą jak się da i gdzie się da. 

W Pekinie zabawiliśmy tylko jeden dzień, 
gdyż udało nam się kupić po wielu trudnoś­
ciach w porozumieniu się co do miejsca i ter­
minu wyjazdu tudzież ilości osób - bilety do 
Chongqing, 2200 k.m na południowy zachód od­
Pekinu. Teraz już spokojni możemy iść zoba­
czyć miasto i poszukać hotelu. ' 

Nagle , otykam się. W poprzek drogi jest 
wyciągnięta czyjaś noga. Ze zdziwieniPm roz­
glądam się wokoło i widzę, że cały r1lac przed 
stacją usłany jest kucającymi !!ZY leżncyrni na 
matach bądź gazetach Chińczykami. Każdy 
ściska w ręka jakiś tobołek Aha, to podróż­
ni czekający na pociąg. Niezwykle cierpliwi -
sied zieć tak i moknąć? brrr ... 
Gdzieś z boku znajdują się małe straganiki, 

w których można kupić coś do zjedzenia Kie­
rujemy się w tamtą stronę, lecz musi.my przy­
stanąć. Obstąpili nas napastliwi sprzedawcy 
planów Beijingu (chiliska nazwa Pekinu). Po 
pięć jao za sztukę. Plan jest tylko w języku 
chińskim. Kupujemy. Zabytki są dobrze zazna­
czone a linie autobusowe oznaczone cyframi 
arabskimi. . 

Po krótkiej rozmowie z przygodnie spotka­
nym Anglikiem mamy na mapie zaznaczoną 
lnopkę w miejscu Fei Xia Hotel, w któnm 
ponoć są wolne miejsca, Wsiadamy w metro. ' 
Jedziemy trzy stacje. Wychodzimy na skrzy­
żowanie. A tam okazuje się, że czeka naa je­
szcz.e jazda autobusem. 

W autobusie. 
'-

w chwili, gdy autobus 1lOdjeżdża na przy­
stanek, oczekujący Judzie szturmują oba wejg­
cia, w tym samym czasie wysiadający prze­
pychają się i wykręcają sobie nawzajem rę­
ce. My pchamy się z plecakami do środka. 
Weszliśmy. Ale nie wszystkim to się udało. 
W środku ;est już z. ludzi „marmolada''. Pła­
cimy za przejazd. Konduktor każe wstać sie­
dzącemu najbliżej mnie pasażerowi - miejsce 
jest dla mnie. Po chwili przez głośnik infor· 
muje jaki jest najbliższy przystanek. I zaczy­
na się polowanie.„ Konduktor musi wy!;ipać 
z tlunrn wszystkich tych, którzy wsiedli na 
ostatnim przy<>tanlrn i nie zapłacili .ieszC7e 7.a 
przejazd. To taka :;ra. Chińczyk wsiadl'l do 
autobusu, od razu plecami się ustawia do kon­
duktora Autobus muszą zatem obsługi\vać trzy 
osoby:. kierowca i dwóch konduktorów - aby 
opanować sytuację: aby od wszystkich zebrać 
pieniądze za bilet. 

Jedziemy tylko dwa przystanki. Hotel od­
najdujemy bez trudu, ale nie ma miejsc. Po 
długich tłumaczeniach otrt.ymujemy nocleg w 
pokoju v·ieloosobowym. Następny no.cleg rów­
nież mieliśmv w tvm hotelu Wieczorem wra­
canw i inkie wi~l'de jest nasze zdzi\'ienie. 
Z pokoju -.robiły się dwa pokoje W ciągu 
jednf'go dnia 11·rbudO\\ ano z dykty ściankę 
działową poprtesuwano tapczany. Dlaczego? 
Ano płacili~mv za mjejsca w pokojach trzy­
osobuwvch, toteż teraz ' mieliśmy dwa pokoje 
tr;r.yosobowe. 
Dzień spędziliśmy na zwiedzaniu Pekinu. 

Najpierw do Tienanmenu - największego pla­
cu świata usytuowanego w centrum miasta 
oraz do Zakazanego Miasta - Zimowej Re~ 
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zydencjl Cesarskiej, wybudowanej w latach 
1406-1420 za czasów panowania w Chinach 
dynastii Ming. Wszędzie tłum, na placu i w 
samym Zakazanym Mieście również. Luźno by­
ło dopiero w Pałacowym Muzeum, ale bilet 
wstępu do niego był trzydzieści razy droższy 
od biletl~ wstępu do rezydencji. Wewnątrz byli 
tylko obc0krajowcy Szczególnie ciekawa dla 
mnie byl1; ~kspozycja (iawnych rekwizytów i 
szat używanych w pr;:ecistawieniach Opery Pe­
kińskiej. 

w pociągu. 
Następnego dnia jesteśmy na dworcu wcze­

śniej. Wszystkim Chińczykom kontrolerzy 
sprawdzają bilety przed wejściem do hall 
głównej - my przechodzimy nie zatrzyma­
ni. Niestety mamy najgorszą klasę - hard 
sitter - wagon bez przedziałów, miejsca po 
dwie i trzy osoby. Odprawa pasażerów kończy 
się na piętnaście mjnut przed odjazdem po­
ciągu, aby wyeliminować gapowiczów. Gdyby 
nie sprawdzano biletów pocl11g pęklby 1" 

uwach. 
Wszyacy wokół ciekawie na nu „łypią". Za­

dają tobie pewnie w duchu pytanie;, dlaczeto 
oni jadll tą klasą - przecież · powinni jechać 
najdrotszą? My zaś nie dostaliśmy innych bi­
letów, bo nie było, a zreaztll bardzo chętnie 
pomam7 chiński folklor. 

• 

Wagon jest przepełniony. Wszystkie miejsca 
są zajęte, podłoga również. Chociaż teoretycz­
nie powinna być wolna, gdyż do każdego bi­
letu kupowanego w dużych miastach chińskich 
należy nabyć również miejscówkę. Wstaję na 
chwilę, aby $próbować przejść" się trochę i roz­
prostować kości. I już Jakiś Chińczyk siedzi · 
na moim miejscu - gdy wracam natychmiast 
wstaje. Ojoj - umie ten naród gospodarować 
przestrzenią I własnymi siłami. Koszmar :r.a­
czyna się dopiero nocą. Nie ma mowy o · spa­
niu, jedynie można zapaść w marną drzemkę, 
z której I tak -wyrwie mnie przeraźliwy 
krzyk.„ Co się stało? Prozaiczna sytuacja: je­
den Chińczyk wszedł na półkę przeznaczoną 
dla bagażu, widząc tam kawałek wolnej prze­
strzeni do spania. Drugi był zazdrosny. Długo 
się nie zastanawiając podstawił śpiącemu pod 
obnażone plecy zapalniczke z ogniem. Może 
uznał, że powinna nastąpić zmiana na „leżan­
ce". 

Pomimo starań obsługi w pociągu jest brud­
no. Nie, ma koszy na śmieci. Duże odpady: pu-
1?.:ki po konserwach, butelki wyrzuca się za 
okno, zai 1korupkl od jajek 'czy łuski od or:r.e­
szków ziemnych rzuca s:ię pod nogi. Co jakiś 
czas przechodzi zamiatacz I to sprząta. Nie­
wiele to jednak poma1a. 
Obsługa pociągu jest bardzo uprzejma. Sta­

le, za jej 11praw11, dostępny jest wrząt~k, roz­
noszony po całym wagonie w kilkulltrowych 

termosach. Rozwożone jest również bardzo ta­
nie jedzenie składające się z ryżu i mic;snego 
sosu. W każdym ror.zu jest monitor i wieczo­
rami puszczane są filmy wideo. Ożeniony je.st 
tam najnowocześniejszy XX wiek z XIX. 

Obserwacje. 

Dało się to odczuć również w sań1yni"Chohg­
qing. Chodzę i obserwuię. miasto, <.ycie ludzi, 
ich zachowanie. Przechod,ąc iedną z wąskich 
uliczek leżących bli&ko rzecznego portu na 
Jangcy poczułam nagle, że coś kolo mnie chlu­
snęło z góry. Chwilowe skonsternowanie. Tak, 
to pomyje z okna zostały wylane na ulicę. 
Wyciągam z tego naukę, że ·1.awsze należy wę­
drować środkiem d,rogi i mniej się obawiać 
pojazdów niż pomyj. A tuż niedalec.drn. b() 
po drugiej ,stronie te.1 .. średniowiecznej" ulic7-
ki siedzą grupki ludzi skupionych wokół od­
biorn ików telewizy~nvch I grających w gry 
komputerowe. · 

Za komputerami znajdują się stanowiska 
sprzedawców: od płodów ziemi po najn•nvsq 
sprzęt elektroniczny Sprledaie siQ żywe ~wie­
rzaki i ręczne wyroby sztuki eh ińskiej. Prze­
szłam jeszcze kawałek i właśnie któryś z 
ulicznych sprzedawców macha clo mnie ręką, 
oferując mi kiść bananów. Przechodzę dalej - · 
nadal nie mam spokoju, teraz już bardziej 
natrętnie próbują wmówić mi kupno brzos­
kwiń . Niebezpiecznie je spożywać, gdyż pole­
wane wodą dla zachowania $wieżości na pe-
wno zakażone są amebą. , 

No, nareszcie widzę coś dla siebie ,J<1k o­
kiem sięgnąć cały chodnik na powierzchni kil­
kunasttr metrów kwadratowych usł;:iny jest 
arbuzami. Pytam o cenę za ,jednego dżina Co· 
kolo 300 g). Odpowiedż 25 fenów. W porząd­
ku. Wybieram przyzwoicie wygl"l,clający owoc 
i daję do zważeriia. Po dokon.aniu te.i karko­
łomnej operacji słyszę, .że mam zapłacić 4 
yuany. Nigdy w życiu. Z Chińczykami zawsze 
opłaci się . targować. Smieję się w głos i na 
własnym kalkulatorku wystukuję cenę dwa 
razy niższą. Teraz z kolei roześmiał się chil1-
ski straganiarz. Przedstawienie. trwa. Troche 
spuścił. To ja podnoszę cenę o ździebko. W 
końcu stanęło 2 yuany 90 fenów. Płacę .. 
Chińczycy potrafią dobrze pracować i być 

oszczędnymi, kiedy pracują bezpośrednio dla 
siebie. Kiedy cały wvtwór tej pracy przezna­
czony jest na ich własne potrzeby Na wsi 
widziałam z jaką skrupulatnością wykorzystu­
ją każdy, najbardzie.i nawet pofałdowany skra­
wek ziemi. Mikroskopijne poletkn obrabiane 
przy pomocy motyki i kadzi do noszenia wo­
dy. 

W Zheng Zhou, mieście wypadowym na wy­
cieczkę do klasztoru Shaolin zmuszeni jesteś­
my czekać · a dworcu około dwóch godzin do 
odjazdu pociągu. W hali dworcowej jest stra­
sznie duszno. Nie ma tam poczekalni dla tu­
rystów zagranicznych. Decydujemy się przy­
cupnąć chińskim sposobem na placyku przed 
stacją. Plecaki posłużą nam jako siedzenia. Ku­
pujemy po plastykowym hermetycznie zamk­
niętym pudelku z ryżem i warzvwami Zaczy­
namy spożywać posiłek. Obstąpili nas Chiń­
czycy. Stanowimy wielką atra!{cję (tego dnia 
nie spotkaliśmy innych Europejczyków). Czu­
jemy się już trochę niE:,Swojo, a ludzi otacza­
jących nas wciąż przybywa. 

Wybawienie z tej opresji przyszło dla nas 
całkiem nieoczekiwanie za sprawą„. milicjan­
ta, który zainteresował się niecodziennym zbio· 
rowiskiem ludzi. W mig było wokół nas puś­
ciutko i mogliśmy odetchnąć świeższym. choć 
i tak ba:dzo gorącym i zakurzonym powie­
trzem. Z początku milicjant pokrzykując prze­
pędził mniej zagorzałych poclpatrvwaczv. t'·rh 
bardziej opornych kopniakami zmusił do ro­
zejścia się. 

Wciąż jeszcze widać straszne spustoszenia, 
jakie na tym polu poczynił okres rewolucji 
kulturalnej i owe już historyczne mundurki. 
Ludzie zatracili poczucie odrębności ubioru i 
nie przywiązują do niego żadnej w'agi. Męż­
czyźn~ z reguły chodzą ubrani w spodnie woj­
skowe koloru khaki lub granatowego. Kobie­
ty również ubierają się w spodnie. Podobne 
do tych męskich, skutecznie zasłaniające i tu­
szujące wszelkie wdzięki ciała. Na palcach 
jednej ręki mogłabym policzyć przypadki, kie­
dy na ulicy widziałam Chinki ubra1'e modnie 
i gustowT\ie. Sukienek prawie wcale nie no­
szą, bo niepraktyczne do pracy i wykonywa­
nia domowych obowiązków. Noszą proste jas­
ne koszule z kołnierzykiem. A jakież nni świe­
tne i modne ubrania mają na swoich targowi­
skach. Dżinsy łaciate , sprane, kurtki puchowe 
w wielu fasonach, podkoszulki bawełniane 
jednobarwne bądź z nadrukami czy tradycyj­
nymi ręcznymi malowankami. Nie jest to dro­
gie. Pens.1~ inżyniera chińsl;;iego wystarczyła­
by na zakup dziesięciu par takich najmodniej­
szych dżinsów. 

Powrót. 

Pociąg z Pekinu do Ulan Bator odchodził 
!5 \'lrześnia 1987 r. o godzinie 7.40. Mamy 
mieć miejsca w klasie hard sleeper - jest 
to druga klasa wagonów sypialnych. Na dwor­
cu jesteśmy pół godziny przed odjazdem po­
ciągu . Nie ma żadnej kontroli, każdemu wol· 
no wejść na peron. Okazuje się, że skoro jest 
to pociąg międzynarodowy, nie ma obawy, że 

gapowicze . będą próbowali tam się ·dostać. 
Wsiadamy di, wagonu. I znowu wielkie zas­
koczenie. Nie ma tam wcale przedzialów te:! 
klasy. ·wszystkie są typu soft sleeper czyli 
pierwszej klasy. Nie poinformowano nas o 
tym przy zakupie biletów. Nie mogliśmy '"ięc 
wtedy pojąć kalkulacji tak Wysokiej ceny. Za­
piaciliśmy trzy razy tyle, co za drugą klasę 
na analogicznym dystansie, tylko że na tra­
sie krajowej. Chiny mnie nie zawiodły. 

•• 
ODGŁOSY 13 



Uwaga! Uezest 
,,Awangarda 

• ey # z 

w.Ploeku 
l Zaltezu ·Wielki 

Organizatorzy obozów ,„'.­
wangarda X)\I" w Płocku i 
Zaleczu Wielkim chcieliby ró­
wnleź w 1988 roku urządzić po­
dobne obozy t zaprosić na nie 
między tnny··1i uczestników o­
bozów z 1987 roku. Patronat 
nad obozami, kt~re miałyby być 
urządzone w 1988 roku, przy­
jęła redakcia „Odgłosów" 
Chcielibyśmy, aby przygotowa.­
nia do obozów trwały przez 
cały okres nauki: Chcielibyśmy, 
aby program tych obozów po­
wstawał już tera.z, aby sam 'eh 
przebieg latem. maa roku byt 
ukoronowaniem wczP.śniejszej 
pracy. Proponujemy, aby pra­
ca odbywała się w grupach za­
interesowania 

Zaprosiliśmy do redakcji gru­
pę uczestników obozu w Płoc­
ku i Załęczu Wielkim I wspól­
nie zastanawialiśmy się nad 
tym, 1ak przygotować program 
pracy na obozach 1988 roku. 
W '!potkaniach w redakcji u­
czestniczyli też specjaliści t·ó­
żnych dziedzin wiedzy, profe­
sorowie I pracownicy łódzk!rh 
wyższych m;zelni. którzy of<!­
rowall swoją pomoc w prowa­
dzeniu grup zainteresowań. Po­
moc taką zapewniło Kurat„­
rium Oświaty i Wychowania 
UML. 

Zaproszeni do redakcji ucze­
stnicy obozów w Płocku I Za­
łęczu Wielkim zaproponowałf 
utworzenie następujących grup 
zaintere!lowanla: 

1. Filmową - dla tych, któ­
rzy Interesują się filmem i 
chcieliby Pozna~ tfmy Poświę­
cone najnowstym dziejom Pol­
ski i spotkać sle 'l ich twórca-

ml. Pomoc dla grupy zaintere­
sowania filmem zapewnila 
Państwow;.. Wyższa Szko­
ła Filmowa, Teatralna i Te­
lewizyjna. Interesujący się t!\ 
dziedziną sztuki mogą pozn:łć 
historię filmu, obserwować po­
wstawanie . przed~tawień tea­
tralnych, filmów szkolnych, jak 
tet przy pomocy kamery wideo 
spróbować swoich sił w zrobie­
niu na przykład filmu o życiu 
na obozie. Propozyc)a - jak 
z tego widać - jest szeroka. Do 
wyboru. 

2. Religioznawczą - dla In­
teresujących się historią reli­
gii. współczesnymi wyznania­
mi. Pomoc dla grupy zapewnia­
ją specjaliści z wyższych uczel­
ni I Kuratorium. 

3 Komputerową - dla inte­
resujących się programowaniem 
I pracą komputerów Kurato.:. 
rium zapewnl::i fachowa pomor 
i możliwość koi:zystania z kom­
puterów. 

4. Dziennikarską - dla inte­
resujących sie dzjennikarstwem 
Opłeke na grupą przyjęłaby . re­
dakcja „Odgłosów" Umożliwi­
libyśmy poznan'e procesu po­
wstawania gazet. pism, audycji 
radlowvc!l I telewizyjnych o­
raz 'próbowania swoich sił na 
przykład przy redagowaniu 1'1l­

. zety obozowej. 
!!. Naukowit - nazwa je1>t 

do.ść dowolna, chodzi mianowi­
cie o grupę Interesujących si' 
pracą wyższych uczelni. PJ.'la'~I\ 
wybranych Instytutów Polltech­
nlkl Lóclzklej, UL l Innych u· 
czelni Program tej grupy -
gdvbv było więcej zaintereso­
wanych - wym.aga 11precyzo­
wani11-

8. Muzyeznit - dla muzyku- __ m.mnnmrtllllllllllllllDIDłllllllllllllllllffilfllllllllllllllOllillIDllDIHHIOIHllllDlllDllDllDDllDllOIDIJ 
jących, jak I chcących się u . ~ 
czy~ grania na różilych !nstru- 5 · · ·· · · · 
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;JĄ:-r~~~~~tei:;o J~:~:t1n1~~; § 13.000.000 fu tylko dodatek! § 
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Wielkim zaproszenia na spotka 5 · 
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nie w 11zy11 t kic h-uczestnikó·.v = l = 
oraz kadry obu obozów. Spot- 5 qcz:na wygrana może wynosić .§ 
kanie planujemy Po 18 grudnia : = 
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grupy powołać, aby po Nowym = -··' S 
Roku mogły przy~tąpić do pra- S wierni i przypadkowi Klienci a 
cy. przygotować programy 'la S Totalizatora Sportowegol =-
okres pracy przed obozem i ::. 
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. się do zapewnieni~ pomocy fa S = 
chowców i .warunków do pra- = Warto I nalezy' spr6bowac· sz-ę"-ia 5 
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Czekajcie zatem na nasze za. : = 
proszenie. Już w niedługim cz:.i.· $ = = sie powinno do Was dotrzeć = TO'TAtlZATOIUl'OUOM:. -
My czekamy na Wasze zglosze- :S 3 
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r Na twój telefon czekajq redaktony: 

26 listopada - ANDRZEJ ~Ait«)LOZAK - godz~ 

r ~Ogru~611<ia ROMAN Kl>BłAK - godx. 10-16 
i 
h -

.fak P<>dczas popn.eclnieh dyżurów reporte?'Skiah równie! I drlur oel· 
n iony pm.e:z.e mnie w czwartek 19 liet«>ada 1987 r. 'P1"ZlYlliÓ&ł llPOra 
P<>r>eię informacH gO<!n~h odnoix>wania.. Piern"SO:Y telefon był od 
B.C. (adres i nazwisko tylko do wiad<>!nMc! redakcH), ~l'Y P!"1.Yl)O­
mniał, '"it w swojej sprawie jut d'\\'tlkrotnie chW"Onił do nasu.1 re-. 
dakcji. Teraz c:zy11i to po raz trXJeCi.. A a.prawa jeet nastepująca: mat­
ka z dtziiedkiem (mał:!.emtwo r<l!ZVl•iede;i.One) r.am\«Za. wY1.echać 7.&· 
gr.a1nicę. Od był~o meta. mieszkalące"° w odleldym ukąitku kraju 
może w każdej chwili ~yskać wtw.ierd~a notarialnie !ZP:od4 na za­
branie dizieclca ze ~. Niestetyi, tW1ierd.zL B.C„ Wyd'Ei.ai .Pa&~ 
tąda osobiste.l(o przy,fiazdu ojca dzieck.a. Sprawa cl~ie si~ '.łut od 
ma1a i w tej sy>tu.acji Jest ni• do .załatwienia. 

B.C. miał także Jencze dwie llP!'&W'Y: Pitrrwn.a - dlAoze,1lO nie ma 
ezę.ści rzamiennych do 1tarych marek telewizoi-ów? WYll'tl.rozy by „w;r­
siadl" jakiś OP<>rnik lub !runipa, a oały, je.ftCU dobry tel-~ trze.ba 
wyrzucać na śmi~nik: dru~a - d1aC7'JetO nie ma w k&i~iach lalia­
tki Andrzeia Mako•11·i-eck;elo ot. „Rapier Na'P011!>0!1.a."? B.C. cbei.a.!by 
takową nabyć, ale nie stać 20 na zapłacenl-e w~riaeklel ceny n.a 
czarnym rynku. 

Co do dwóch ostatnich \pl"llw nie J.tem. ~4mt.ny, by j4 &ala­
tw i ć. Natomiast odtnośn ie pierwsze; uwata.lem. te !IlOlte B.C. oomóc. 
Połączyłem !ie pn:eto :11 Naczelnikiem Wydziału l'aazportów Urzedu 
WojewódzkieA'O Spraw Wewnętl'21tyeb w Lodzi i DO pr1Jedstawieniu 
uwal(. B.C. ~yskatem zapewn ienie. te rui.e.u-lnlk WTd-zi.ału 1-est 2otów 
przyjąć B.C. w termi-r:. i<! dla nie11:0 do~nym I 9P'I'lł~ ostatecznie 1 
llefinityv.rnie zat.a.twić. 

Na moim dyżurz.e. zgodnie z .rlfldalkcy.łn:Ym anonsem. te kiedT ko­
goś szlac tra!i& mote oo n.u u.<1a;won1e, odezwało si. ...,. tumie 16 
osób. 

Zbi&'lliew Kwtatbwsld po ~ ~-4u P%U1 w ...()d.glo­
gach". z które«<> to pruda.du wiynikało, te 9POI'& im.wa obywateli 
żyje w biedzie lub 5kraj:ie1 n~ZY na.tom!Ut obok ~uje i:nna. 
o wy·sokich dochodach bo OlliUająca n11.-t le m. zł mlesie=ie. 
Z.K. nie rozumie: jak dziś Pl'Z.Y takie1 drot:vtnie U2'ln.8.wać W'ZITli.Fl.llko­
waną sume za ·~-ysoki dochód? Swoją roo:mowtt mikoń-czvł tak: Po oo 
takie bzdury phs~ie. panowie! 

Wladyslaw Karolak ~est z'.ryrowany tvm. te Polska wmedaie na 
ekl<pe>r't weg1el. siarkę i m iedt zamiast spnedawać przynajmniei oól­
fabrykaty. za co można U2YSkać duż.o wi ększe ceny n i ż za podstawo­
wy surowiec. Pyta: gdzie s" prawa ekonomiczne i zdrowy rozsądek? 

Marek Olek z ul. Rodakowskie.l(o 10 - tak wynika z jee:o słów -
je~t na granicy '-"-Ytrzymalości nerwowej. Od 27 lat ree:ularnie opła­
ca! (tzn. w terminie) należ.ność za 'wiaitlo l RU:. Wlaśclwie 111a niei<o 
tę cz.yn.ność w:vkonywala p11ni w .1<'1?<> m ielscu 'Pracy, która prowadzi 

' ajencję PKO. Zdarzyło się. że :z.a październ ik 1987 r. zapladla ri <>Póź­
n ieniem. I zaraz zJawiJa się ekipa z Zakładu Energetycznego Lódź­
Poludnle by wyłączyć M.O. energię eleklryczn-, i gaz. Nawet nikt 
n e sprawdził: co było pnya;yną opóf.nienla: or:r.ec ież mói<ł czł{)Wi~k 
:r.ach<>rować. wv\ech.ać u .l(ran icę itp. 1\1.0. nie może POlać te20 braku 
12.aufania ze stronv energe tyków. 
, Jan l\fichalowski z ul. z e: :ersk iei 6. ktńree:o dom POdlega Re;lonowl 
Obsługi Mieszkańców nr 10 i ul. Drewnowskiej 5. Otóż Urzad M. Lo­
dzi 13 listopada 1087 r. powołał sztab kompleksowe; kontroli spraw­
n o-s.-:1 funkcionowania admin:stiracj; budynków mieszkalnych komu­
nalnych. spółdzielczych zakładów pracy i prywatnych czynszówe k. 
Słowem; wielki przeglad slui.b administracyjnych oraz ładl\l i porząd­
ku w osiedlach. J.M. pyta: P<> oo to wszyst·ko? Przecież mieszka1i.cy 
swoje uwagi przez cale lata kierowali do ur.z~ów i co? .Mlo n ic. Te­
raz maili robić to Po raz kolejny? Wł.adze terenowe 11a chyba po to. 
by na!ezycie i rzetelnie obslu.giwać mieszkańców i pilnować ładu i 
porządku. Są to ich statutowe <>bowis:zki. Co J.nne.11:0. .edY'by do ta­
k\ch sztabów Powoływać przedstaw.icieli komi,t.etów blokoWYch i o­
siedlowych którzy znają w!asny teren. Zresztą. konkluduie J.M., re­
&Polv zostały powołane ale irh n ikt jeszcze na osiedlu nie widział. 

Jan Michałowski opowieclz:ał mi takte :zdarzenie . które w jakimś 
sensie l<!eZY sie z przedstawior,ym powyżei . Oto na jednym 12:e imot­
kal'1 z ra dnym i by1 obecny dyrektor PGM (było .to w Komit~cie Osie­
'1\owym nr li na Bałutach). Ludzie mówil i o swoi{'.h bolaC'Zikach , na­
rz.ekal 1. atakowali PGM. Wówczas m iał 1rntać dyrektor PGM i PO­
Wi·edzieć : Ludzi e. zachowuiec:e s ię iak hołota! 

Jerzy Kaczorowski z ul. Próchnika 15 m. 45 A mówil z desperac.ia. 
Od 3 lat· stara sie o m ieszkan ie. W lei<o sprawie ' interweniowała te­
le"'lizia. Rodzina - 4 osob.Y on sam ~hory - mieśei s ie w pokoiu 
o powierzchni 10..m kwadratow:v.ch. Od dwóch J.a,t w m ies-zkaniu 1est 
n iesprawny Piec 11. PGM n ie pmewidu1e remontów. Natiomiast u­
zv"·a.Ja ogrzewać mies:!lkani~ enerigią elek~' i eu.em. W 1986 ro­
·ku zwrócono mu iza riiużyty i;iu: i prąd 42 tY1 . .!lł. W tym roku jest 
jeszcze ~ornej: na ul. Próc.hnika wyłączono I.il.li, trwaj• jaki-eś wy­
kopki. J.K., gdy Pobiera u. dużo prą.du. to tz.a!I'U Palą -~ J:)r2teWodT 
pod tynkiem. Chyba bt:dll 't.muS7JC>nY. powiedział na u.kończenie J .K„ 
'\.\'<!!i ść na dach budynku \ skoczyć w dół. Moźe 1'1'%3'Ilajmniej rodzina 
znaidzie sie w JepSzy.::h warunkach. 

Kazimiera Brudzyńska z ul. Gdańskiej ll8 opowiedziała !\.Mtepulą­
cą h:s torie. Na w:osnę tego roku burza iE.erwała u nich d.ach. izwalila 
kom in. ADl\I dach napra'v 'la. komin p05t.a.wiła Okazało •i•. i t PO'ZO• 
stale kom iny .. n ie c iągna". Ludzie nie mo.ira palić w pi~ch. a tu 
z ima za pasem. ADl\I z ul. Mielczarskiego nie reaEUJe n.a !dl mo-
n ity, Co dalej? Czym o~rzać mieszkania? · 

Jerzy Kozłowski chci.słby wi~ieć jak ukoń<:CYlA 1i4 a.tera • UW'. 
przeciekami maturalnymi? Razpetano bw-z4 i na'l{l• ucichło, Ozr.rżbv 
n ie było wiinnych? , 
Sławomir Wnuk :z ul. Ko!:J&m1ik.a 10 m. 1 w 1B88 roku ~ 

ro ieszkanie zastepcze a w nim zerwane fJ(lidł'°'1!i. POlltanoW'!l. te 1«411 
ADM mies"Lcząca sie na pl. Ba.rliokie«o dt mu t>l"Z'Y'dzial dieeek. polo­
ty podłoe;i we własnym ukruLe. ADM deski PlT.f'dlzieliła.. el• na DO­
kó i. Brakuje mu pót metra sze.śc. na kuch.nie. ADM na monity pono• 
odpowia.tla, że w PRL desek nie ma. cne-.z wi~ wa.~ beton.em.. ce 
ADM nie p<>zwala. S.W. udzwonil do Ndakicl! ehe~ lll)'r'a'W'd'7Ji~ · mir 
naprawdę w PRL. nie ma desek. 

Jadwiga Witczak IL ul. Próchnika !lll ni. chce od MM • tli. Hłeł­
czarskiego 35 kupować nvwel trrz;ykiloll'amowej butli au.owej, ~t 
ma dw ie dwukilogramowe własne. A WS'ey.t\to dlat~o. te na Próch­
n i·ka trwają prace \\'Yk01laliskowe i .iiuociu; je«!; izamlmi~y. Mia!! 
napełniać mieszkańcom 1butle w ROM i ludzie dwa t'.'f\jl()d'Ilie temu t• 
butle tam zawieźl i. I nic. Ni~ napelni.a:ią. Pl'Ol)()nu:I• n&tomiut lru"P· 
no romowskich. pełnych. trzykilogramowych. Jeśli wierzyć Zakładowi 
Gazociągowemu to e:az do mies'2lltań na ul. PróC'hnilta i>OPhrnie do· 
piero 20 grudnia 1987 r. Co mamy robić? - pyta J.W. w lmlemu 
wszy&tkich poszkodowanYch. 

Witold Borucki ri ul. Kosm<lillautów 2 m. lll Cll'.Q.a od. l'f lat N. •­
In stalowanie telefonu. Pos.zed! więc efo U~du TelekomunlkacyjneJiio 
Lódi-Poludn ie. aby Porozmawiać z dyrektorem. Tam diowiedzLa.ł sie 

· (otrzyma! to na p iśm ie z p i eczątiką) te dyrektor przyjmie KO dopleró 
7 marca 1988 roku. 

Eugeniusz Gabinowski z ul. Rzgowskiel 131 m.a żal do MPO, które 
w tym roku dwukrotnie pvdwyższylo opłaty u wywóz śmieci fru 
o :JO proc„ drugi raz o 40 proc.) a śmieci i tak n ie wYW<n:i. Ostatni 
raz byli tu z MPO 5 paidz:ernika 1987 r . 

Jarosl&w 1\Iadzerowsk; rz: ul. Milionowe! 102 /12 itadizwonil do na• 
infornrniac. że właśn ie na &krzyż.owaniu alei Włókniarzy & ul. Lut~ 
m !erską walaia s ie kupony Toto-Lotka. Opieczetow.ane. z bandc>:rola­
mi . 'lll'YPetn ione na losowanie. jakie ai łl odbyło 18 listop.a,da 1987 r. 

Tadeusz Dzięciołowski z ul, Póieizierskie1 1 mówi te. od ma.rea 
1987 r. n ie ma w całym domu gazu. bo im ll."ei:>erui1• zawór. 1Sp61dslel· 
nia „Osiedle l\Iłodych" z ul. Braty11ławsldeJ IA tym •le nie lont-.i­
je. a na pretensje m ieszkańców nie reaRUle. 

Tyle bvło telefonów od ludzi. k,tórych „kr-ft' ala?a i oostanowili 
11 nam.i podzielić sie swoimi r.martwienia.mi. 

1EUGENIUSZ łWAN1C1Kł 

Potwierdzam odbiór ksiątE-k przesła.nyeb mi przez Anonimową Czy­
t \' I niczke. Dziek uje! Pozdrawiam! 

LUCJUSZ WLODKOWSKI 

• 
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Pod prąd 

n11! ~tyl(ai! przeMfo1 alko­
holizmu, ale - prus dyrek­
torskie, 1eneral1kle 1 mlnłtte­
rialne 1abln1ty. To w n4ch 
bowiem powinny apdc! w kołl­
IN takle deqz.J1, ab7 kaida 
nlerozwatn1 stę111ięci1 po al­
kohol' od razu rodziło łwiado­
m~6 kOnHkwenc'I tego czynu. 
I aby były to na'Pl'lłwdę kon-
11ekwencJ e, nłe ni iłowa nm­
eane na wiatr. 

Pradn!e w sam.ej ~.~ 
WO Zl8 ·· '" -. 

Napilalem niedawno, iż sza. 
nuję Marka Kotańakiego 1& od­
wagę publiczneeo 1łoszenia wł•-
1nych poglądów i branie u to 

· odpowiedzialności bez chowa­
nia się za plecy rozmaitych &r•­
miów, czy instytucji, jak mają 
to w zwyczaju inni. I zdanie 
swoje podtrzymuje mimo, .ża o-
1tatnia akcja. twórcy „Monaru·' 
nie zrobiła na mnie najlepazeao 
wrażeni.a. Oglądaillc bowiem te· 
lewizyjną transmi1j• a Torwa­
ru. czułem 1ię tak, jak bym 
uczestniczył w sesji naukowej 
po\! tytułem: „o wyższości 
liwiąt Wielkiejnocy nad lwię­
tami Boże10 Narodzenia", zo:-­
ganizowanej pod patronat-em 
pewnego znanego skądinąd pro­
fesora mniemanologii 1to11owa- · 
nej, 
Ponieważ 1tarano się wy­

chować mnie w kulcie czystości 
ciała i ducha, pranie uważam 
za czynnolć bardzo potrzebną 
i pożyteczną - nawet jesli 
jest to pranie naszych naro­
dowych brudów na oczach· ca­
łej Polski. •Sądzę jednak, że 
po każdym takim praniu p::>­
wfnno być czysto lub przynaj ­
mniej czyściej. Bo jeżeli n ie jes t, 
znaczy to, że tylko niepotrzeb­
n ie straciliśmy czas craz energ1. ę , 
którą zawsze trzEba oszczędnie 
gospodarować, a tym bardzie j 
w stanie ostrego kryzysu. 

Przykr o mi bardzo to napi­
sać, ale spotkanie Marka Ko­
tańskiego z mieszkal'lcami sto­
lic.>' na Torwarze, poświęcone 
problemom alkoholizmu, uw.l-
żam właśnie za typo-
w o n ieefektyw ne pranie, 
więc jałowe, bez m y-
dła a lbo proszk u czyli w sa­
mej tylko wodzie. Można by 
j eszcze złośliwie dodać : w odzie 
p rzelewanej z pustego w pró­
żne. 

Zbyt długo żyję na tym świe­
cie, abym nie pamiętał, ile to 
już razy mówiliśmy sobie gło­
śno, że alkoholizm \V Polsce 
j-est naprawdę wielkim proble~ 
m em i należy zdEcydowanle z 
n im walczyć. Ba - ileż zgła­
szano w tej materi i cennych 
p l'opozycji, jak wiele padało de­
klaracji, zapewnień , że będz ie 
lepiej - z najwyższych nawet 
trybun. I co? I m c ! Jak piliś­
m.v, tak pijemy. A można by 
nawet zaryzykować twierdzenie; 
I będziemy pić . 
PomyUałem sobie: dlaczego 

Markowi Kotańskiemu miałoby 
się nagle udać to, co nłe uda­
wało się dotąd Sejmowi, rzą­
dowi, partii? Cóż znaczy on 
sam jeden w pqrównaniu z tak 
potężnym! i l!czacymi się sila­
mi? Krótko mówląc, nie wie­
rzę, aby kolejna akcja Marka 
Kotańskiego odniosła IPOdzie­
wany skutek dopóki: 

1. Katdy przypadek przeby­
wania w miejscu pracy w na­
n!e nietrze:twym. nie będitl• ka· 
rany p~ pracoda'Wc• bes ła­
dnych wyjątków I 1 najwięks~ 
1urowoścl-. czyli nie na naty­
crhm!utowym wymóWieniu koń­=-c. ale od nle10 poczynajllO 
(mało przelronywej~ dla mnlt 
,_ tu tłumae"Zenfa, u brak ~ 
do pracy, na miejsce jed~ 
pijącego przyjdzie prseełri 
drugi, itp.); 

2. Patrole milicji nie pne­
ltanll udawat!, ti nie WidZłl na 
ullca<:h pijaków utaczając;rch 
1lę, letąc;rch na ławkach, czy 
1ołej ziemi, wzbudzających 
1wym wyglądem i zachowaniem 
odrazę oraz zgoruenle (jakte 
tałogn1e brzmll\ tłumaczenia, 
które zdarzało m f 1tę słysz~. ie 
na przykład w wielu miastach 
brak izb vytrzez-..·ień, tudziet 
- dostatecznej liczby funkcjo­
nariuszy, wobec faktu, że tdY 
chodzi o inne rod1.aje wykro­
czeń przeciwko porządkowi pu­
blicznemu, to mllicja działa z 
podziwu godną 1kuteczno~clll i 
konsekwencj14) ~ 

3. Handel nie 1kończy ofero­
wać nam głównie cz:rstej, po-

/ dlej wódki l krajo'Wych Win 
zaprawianych 1lark'ł, a nie · u­
cznie' urozmaica~ ""'reszcie ew~1 
oferty, i to w kddym punkcie 
sprzedały (powoływanie się 
producentów i handlowców na 
duty popyt na czystą oraz wi­
na owocowe traktuję jako go­
d71nie w najwyższe warto~cl 
społeczne!) 
Słowem droga do otrze:twi„ 

nla Polaków nle wiedzie - mó­
im zdaniem - przftz Torwar, 
Idzie mogl\ 1lę nawet eodzf.enw 

\ 

• 
I 

Nagłe 
zastępstwo 

Centralny 
rejestr • 

Funkcjonuje w 11aszym kra­
ju mstytucja, ktora się nazy­
wa Centralny Rejestr Skaza­
nych. Jak z samej nazwy wy­
n ika, jest to kartoteka wszyst­
k ich, którzy siedzą bądź sie­
dzieli (z wyj ątkiem tych, k tó­
rych kara została zatarta). N1e 
prowadzimy, ku ubolewaniu 
organów ści gan ia, rejestru 
tych, którzy będą siedzieć.„ 

Do czego ta kartoteka służy, 
tego ak u rat n ie wiem. Wiem 
natomiast, że figw·owanie w 
tym rejestrze może uniemożl i ­
wić np. otrzymanie pracy 
związanej z odpowiedzialnoś­
cią materialną. w przypadku 
kiedy kandydat - jak wynik-a 
z wyroku - okazał pełną nie­
frasobliwość w tych sprawach 
i brak poszanowania dla włas­
ności społecznej lub prywat­
nej . 

Nie wiem, czy nie protestują 
przeciw takiej formie kontroli 
zw olen!Jicy niczym nieskrępo­
wanej wolności jedno,s~kl. Ja 
n ie tylko n ie protestuję - ja 
mam pomysł, żeby tę formę 
rozszerzyć nawet! Jestem otóż 
zdania, że wprowadzenie kilku 
podobnych rejestrów pomogło­
by nam w skuteczniejszej pra· 
cy nad ogólnym upo~dkowa­
niem naszego kraju. 
Przykład pierwszy 1 brzegu: 

ogólne jest narzekanie na ja­
kość ' kadr kierownlczyeh, na 
metody doboru ludzi na 1ta­
nowi1ka kierownicze Itp. A 
przecież można by łatwo do­
syć wprowadzić np. Centralny 
Reje!tr Nieudolnych Kierowni­
ków (w skrócie CRNK). Ka:t­
dy, komu się udało doprowa­
dzić jakiś zaklad, jakiś urzt&d 
uy lnn, jednoatk• 1oapodar­
czą i administracyjną do kom­
pletnej ruiny, roiprsłHftla I 
upadku, miałby w tym ni•· 
trse 1w0Jll fl11:k•. ZCłanaj, 
Kowallkł„ct do konkunu na 
dyrektora? Chwilecz.k•, apraw­
dzamy w CRNK - jut! Ptwd 
laty d~rowadzll dobru pn9-
peruj,cą spółdzielni• do wielo­
młllonowqo deflqtu. t. do­
atał • to ltrzyU Nie aakodai, 
w tym aule W.Z71C1' dJWk­
tony I p..._l dostawali. w.,. 
eliminowany • konkursu! 

Je.zez. 1kułecznlejny byłby 
njutr idl~w - Centralnr 
Rejettr Idiotów (CRI). It~. 
kto malazłby •I• • w tym rej•· 
tru nie miałby Mani nie łf1· 
ko na lłanowlsko kierownicze, 
ai. nawet na pólklerownlcze 
cey l!wier&:ierown!eze. Na 
żadne, wymagajlloe najmniej­
szej cbo6by 1amodzlelnojcl, 
najmniejszego w:r1iłku um:ra­
łowe10. Mniemam, ie WIZY· 
acy przyklasnll mojemu po­
myslowl - wazak nikt nie u­
waża lit • takiego fdłoł4, te­
by at znale:tć •I• w tym ~­
mlątkowyna albumie! Zdaj' 
sobie z tego aprawc I dlatego 
mam pewne propozycje obiek­
tywizacji kryteriów, Jnval!flku­
j14cych delikwenta do rejeftru. 
Odbywaj- lłt przecie! okreco­
we akcje w«yfibcyjne Idio­
tów, wystarczy tylko zadba~ e 
sporzą~zenie ewidencji. Oto np. 
przyjezdta do miasta znany u­
zdrowiciel, który za pomocą 
dotknięcia ręk11, głębokiego za­
&lądania w OCZ7 si.. Jeeą • 

Wizualne 
rodzynki 

• 

Lewym 
okiem 

Wysoko HDi• I podziwiam 
ludzi umieJących ry1owac!. Przu 
cale lata pozostały w m.j pa­
mięci niektóre ry1unlrl, w któ­
rych autor potrafił zamk~~ 'a­
kąś dułll wiedzę, dużą prawc!t 
o świecie i lud:riach. Tak :na 
przykład ciU].e mam pt'21ed o­
c:umi mał7 skromny rysunek 
Sarmona JCobylińakłelO s .~ 
lttyki" aprsed wielu lat, pn:ed• 
.1tawiaj1ter df'rypnta 1 ~łecs- . 
k4 w rtn. a prsed nim tlun'l 
malet\Jdeh poetact r6w~ a 
pałecElruU 1 l'łkacłl, mt.ldkich 
d11"7141Ddk6w. W trm lap1· 
darnrm, oł6wtrow1m *"6ct9t 
pok.auł artTlta wat°' oeeh4 
l\UUIO ~a; l&IDi.,... 
rJl•nel, ni• ma aftl jednetO 
wykonawCT. a.nu dyrektorą, 
pnednkolt, naczelnicy jedno-
010bowyeh w:rd1iałów, presea 
płtcl00110bW')"dl Instytucji. 

Jako feli.tonlata, upra'.Wl.aj,. 
ą ten • fuh r6wnlet 'ut od 
dslłllłi~ioleat, _.dl'OHcz• cz.,. 
8'o art'8t0m 119fłkom. l'eH„ 
ton Jeat takłe krttk' formll pu· 
bllcy1tykl, ale trafik potrafi 
je1zcse laptda.miej, paroma 
kre1kaml, uzupełnionymi j„ 
chlym zdaniem, y;yrazi~ wszy. 
1tko to, eo chce poWied~eć. 0-
CD)'Wiście, nie 111wne jett to 
my•l iłu.une, ale eqsto je1t 
bardzo wyruista, prąnvajal­
na, a i w t)'lll jej wielka "10CI, 
takie propqandowa. Je1ł '° 
włęc broi\ oetra, eelna t Mder 
przydatna. 

Zapowiadane • Ml llłębokłe 
:anlan7 IOIPOdaNn t pcilttJa­
ne w,.swolłly, to zrozum.lale, 
wielkie emocje włr6d ludsi i 
nie omlntł1 takie sraflków. w 
1w;rch apecyfil!Z!lych komenta­
ruch, na łamach cusopism, 
daj" oni wyraz właanym po~h­
WOJ'll, nachlejom l obawom. Ten 
111m Szymon !CobyllJ\skł r:rsuj"' 
w „Polityce" ·człowieka, ~6ry 
spóźnił się na samolot. WidZl\t:, 
te ten jut odlatu,e, wzdycha: 
..-noloł ułekł, ehałlłał tc.bie, 

jak tamci, docisnę pasa". My­
ślę, te wydźwięk tego rysunku 
jest pelen pesymizmu. Oto spó­
źniliśmy Il• już na samolot, 
nigdzie nie polec1my, zaciśnie­
my pasa, ale pozostaniemy w 
tym samym miejecu. 
Mógłbym przytoczyc! więcej 

takich minifelietonów, rysowa­
nych przez wielu autorów, a za­
wierających podobny sens. 

Zamiast tego, chcę poświęci!! 
parę iłów telewizji„ Tu rysu­
nek zaatąpiony jest obrazem 
ruchomym, który jednak ma z 
nim to wspólne, że również dzia­
ła na wyobra:tnię p,oprzez 
zmysł wzroku, nie odwołuje 1i~ 
innymi drogami do inteligen­
cji odbiorcy, Telewizja nadąje 
prawie co dzień króciutkie, pa­
roaekundawe migawki propa-
1andowe. Oto na przykład spor­
towiec, na przyrządach gimna -
1tycznych, dokonuje różnycll 
akomplikowanych wyczynów, 
piruetów, 1koków, przewro­
t.ów i ;Jak to alę tam wszystke> 
auywa, po czym zeskakuje c.l· 
MnlechnJftY, a na ekranie uka-
IUJe •142 jedno słowo: 
.Reforma". Tu 111111 po-
'kazanqo nam a . pomJ • 
ilaneco przecież propapndowo 
obrazka, nie jeat jui tak jedno­
snaczni• pesymistyczny, jest 
ambiwalentny, · powiedziałbym 
nawet dwuznaczny: czy miga­
wka ta ma Zn!lczy6, że może• 
my, ows:r.em się pogimnasty. 
kowa~ potrudzi~, ale wrócimy 
do postawy wyjściowej? 

O ileż bardziej jednoznacz­
ny i optymistyczny jest inny 
obrazek, inna migawka: oto si• 
łacz • wielkim W)"&iłkiem, pod. 
nosi w górę ogromny ciężar, a· 
le wreszcie podniósł go, na j~­
go twarzy widać triumf i znów 
na ekranie słowo: „Reforma", 

Jeszcze lepsza migawka, w 
moim przekonaniu już wręcz 
znakomita, zno'iru sięgająca d•> 
symboliki sportowej, to lekko­
atleta, który podbiega lekkim 
truchtem do przeszkody, nie 
potrafi jej przeskoczyć, wobec 
czego cofa się, bierze duży roz­
bieg i wtedy dopiero przeszko­
dę pokonuje. Sapienti sat. Wy• 
daje się, że opatrzenie tej mi· 
gawki słowem „Reforma" wy­
woluje skojarzenia wyłącznie 
pozytywne: trzeba się cofną~. 
że by przeskoczyć przeszkod~, 
ale wreszcie ma się ją za 15obą. 

WŁODZIMIERZ 
K·RZEMIŃSKI 

Rus. Sławomir Z.ucZ1Jń&Jtł 
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Dagome 
On t.ei znal mlłQaJUl mow' 

ciała. Niekiedy zukakiwal je 
11woj1& aztuq I wczuniej nii 
siebie potrafił doprowadzić je 
do rozkosą. Wt.dy zwracały 
mu jeco plenllłdze, klękały 
przed nim I całowały atopy, 
błagając, aby „ znowu odwie­
dziŁ Skarżyły altJ mu, ie męż· 
czyźnl P1'7.iłlwąnle INl jak cuch­
nące kozły I nie umieją Die 
łnnego jak wchodzić w Ich po­
chwy; obca jest Im nawet 
sztuka pocałunków najpro­

-atszych, odwracanych, pochylo-
nych I wyciśniętych, nie znalll 
wspaniałej mllosnel walid ję­
ayków, o której UCZll święte 
blętl bogini mł~cl. Tylko Oń 
"Wiedział jak naleł:J' splatać 
swoje ciało • cl.alem kobiety I 
choć nie mal nazw określajll· 
cych· kaidy a \16claków, to 
przeciet potrafił CZJnlć bluszcz, 
wspinanie alę na drzewo, mie­
azanle aezamu • rytem a na­
wet mieszanie mleka • wodą, 
gdy to popada się w ekstazę 
4 okalecza włune l cudze ciało. 
Lecz on pozostawał obolętny 
na Ich pochlebstwa I nie wra­
cał do .nich, ponłewd pr&lftllł 

~
oznawać coraz Inne ko tety 
ak gdyby poszukuj• -.,cl~ 

t ely, pachnllOel nie wsehodnl~ 
ml olejkami, lecz olejkiem IO­
snowym,· Igłami Jałowca l ru­
miankiem.w 

Brak. p1Ui"1ą smuall IO do 
działania. U kowala ukrył 1wo­
~lł azk.arł.a~ omleż, wieczora­
mi Jl& prąwdziewal l nanu­
c:iwazy cle~ opońc:q konno 
wyruazal na &olciniec:, &cizi• o 
~mlerzchu albo wc:zeanym ran­
kiem napadał na aamotnie 
~adl&cych do miuta lub • mia• 
ata. Zaws.M wracał a mleaz­

. ;klem pelDTm pienlęclzy lub 
kawaJków kruacu; na drodze 
poZ01t&WaJ7 V'\lp7 S • odcłętyml 
&łowami. Cąnlll na nieco 1&• 
aadzkl wojownią Akuma, po­
trafił lm •Ił jednak. wymknllć 
albo ucinał MłoW7 Tyrfln&lem. 
Tak powitała w6r6d mleazkań­
ców miuta groma J.ecenda o 
,,Szkarłatnym Kunlncu", który 
stal się po1trachem całe10 
Druzo. (.„) 

- To wazy1tko • powodu 
choroby, któfll on nazywa ill· 
dzą czynów - tłumaczył Hlodr 
zatroskanej Altrld. Gdy 
przybędzie nan drekar, on sta­
nie do prawdziwej walki I 
zmieni slę w lnneco człowieka. 
Na razie trzeba pozwoUć, aby 
robll to, co chce. Mnie tri 
dręczy bezczynn~ć. 

Latem w po~ żniw, do do­
mu Astrid zapukał jakiś obcy 
człowiek, który 1wolm strojem, 
a przede wszystkim J,Dleczem 
noszonym ńa puku pnt!2 ra­
mię, wskazywał, te jut Aaco­
mannem. Właśnie przypłyn11ł 
.do portu dwudziestoławkowy 
langskip, ten · człowiek wyglą­
dał na teglarza, pachniał &0lll 
ł wiatrem. Zapytał 1zeptem o 
Hlodra i Astrid p<>prowadziła 
go na strych. Rozmawiali ze 
sobą w języku donsk tunga, 
ale syn Bozy jut zdołał go IO· 
ble przyswoić I z dołu słyszał 
każde Ich słowo. ( ... ) 

Obcy wkrótce odszedł I od­
płynął jego statek. Hlodr wta­
jemniczył ·syna Bozy w plany 
jarla Sverlego. · 

- Jeśli naprawdt trawl elt 
tędza czynów, będzie• Jłl' 
mógł zaspokoić - oblecat -
Ja i Astrid wyszukamy odpo­
wiednich luchl, a ty at do je-
1leni zachowaj ostrożn~ć, ab)' 
clę nie pojmali wojqwnlcy 
Akuma. Zemścimy alę na Aku­
mie za śmierć Ottara, Zll moje 
polamane nogi. POWTócimy do 
Birki jako ludzie bardzo bo­
gaci. Zbudujesz· tam sobie· dom 
i staniesz się zamożnym Asco­
man'nem. 

Pótnym Włeezorem, wypiw-

17.1 dzban plwa, zdptewal 
Hlodr> . 
„Często był9Dl wesół w 

morskiej $oDJ 
ld7 oną wtatr d-1 w taaiel 

ocrolllDJ' 
Xoc\ morUldl toni l'llCJ'.O . 

pomyllleł, 
kile onł7 wtellm fale 

l~t.7. 
Oto pP!lJJa!IF lłatkeml do 

WalkfH. 
Od t.eao dn1& .,. Boą prze. 

stal odw.ledzać azał,uy u 
aprzedaJnyml kobl.eami. Aa 
wcale Ili• dlat.eao, ie IO o to 
poprOl!l Hlodr. Zdarzyło 11„ 
że właśnie popraednieao ww­
aoru mowu PQAadl aeU ko­
biet, uczodrze Sm za to pla­
cl&(:.. Chciał mle4 at~ l po­
azedł do azalu~ Idzi• tn.yzna,.. 
no pewnlł W.Wolnic:t • połud­
nia o oliwkowej cerH I del1-
katn7ch dłoniach. Piazczoty 
jej ust, a przede wazya~lm 
dz.iwny bmlec, w którym wy­
ginała awoje prawie nagie cia­
ło, zawsze budz.l w n.im nowe 
pożądanie. To w jej ramionach 
za.mął zmęczony alód~ kobie• 
Ul l zbudził IO jej Kepl Nie 
rozumiał 1DOW7 tej kobiety, 
1>0Jllł jednak natychmiast, te 
brzmi w nim a.tneł.enle. Jaki• 
włóc:&Ua, :e:.t sy tie:t Aaco­
mann, ukradł mu Je1o pu • 
Tyrt!nglem I wlaśnte wyblelł 
• IZ&luu. Spnedaln& dziewka 
podała mu oezcMP. Nagi mlo· 
dzlenlec dopędził włóczęgt,. 
który majl\C )elo mlecz, był 
pewien 1wej przewqt. Stanllł 
naprzeciw' syna Boą l wy• 
ciągnął z pochV/1 Tyr!inga. 
I wówczaa atała tlił aipra'Ml za-' 
dzlwlajllCL Włóczę&& ~­
nął się mieczem, nie łrafll ff1• 
na Borq, pot.m po.łltznąl sltt 
na kuple gnoju I upadł. A 
wtedy IY'D BQZY przeszył eo 
oszczepem, następnie ehwyc!w­
ny Tyrflnga uellłł mu głowę. 
Tak znowu 9l)ełnlło się prze- -
kleństwo Odyna. Wyclunlęty 
do walki Tyrflng musiał zabić. 
Otlarll jednak padł ten, który 
nigdy nie miał 1tać się władcl\. 
· Swladków walid nie było, 
wszystko to bowiem działo a!ę 
głębokll n~ Ale ptęlma nie­
wolnica wybiegła za młodzień­
cem, zobaczyła odclę~ od tu­
łowia głowę I o&wladczyła: · 

- Teraz wiem, te to ty je­
ateł „Szkarłatnym KtmJngiem". 
Tylko on potrafi uctnać głowy. 
Kocham clę. 

Wówczaa I „, &low& upadla 
na ziemię, bo nie chciał żeby 
powiedziała o tym jeszcze kO· 
muś i żeby wiadomość o nim 
dotarła do Akuma. Potem wJele 
razy :tałował swe10 czynu i 
szept tej dziewki, 

/ 
gdy '" 

ostrzegła, ie ktoś kradnie jego 
mlecz sly17All podczas wielu 
bezsenn7ch nocy. Zamlut oka­
zać wdzlęcmo4ć - zabił. Byd 
mon w tej widnie chwill 
pierwszy raz ujawniła alę w 
nim cecha wielkiego władq. 
Odtąd jednak przestał cho­

dzić do azalasów. Hlodr od­
rzucił 'swoje szczudła i chociaż 
wciąż jeszcze mocno kulał na 
prawą nogę, wsparty na ra­
mieniu syna Bozy 1 codziennie 
szedł do portu lub krątył po 
ulicach miasta, poszukując lu­
dzi, z których pragnął zorgani­
zować' małll drużynę dla jarla 
Sveriego. Na miasto spływał 
upał lata, ullce śmierdziały 
ludzkimi I zwlenęcyml odcho­
dami, apod wyłoton)'ch damt­
caml ulic wychodziły tłuste 
szczury. I tylko wiatr od Za­
lewu Estyjsklego przynosił 
rześkie powietrze prz~ycone 
słonawym zapachem wodoro­
stów. Ten zapach · wspomagał 
w synu Bozy pragnienie spot­
kania się z morzem I dokony­
wania wielkich czynów. 
Poznając mlMto nabr~ł mło-

dzieniec wyobrażenia o je&o 
bogactwie. Zobaczył ogromne 
składy futer kun l wydr, no· 
py pełne w<>&ku, .miodu w 
bec:cltach, 10li; długie domo­
atwa, w których na kupców 
czekały gromady niewolników 
•chwytanych w kraju Estów 
na Ziemi Sarmaeldej, • Skla­
Vinów. („.) 

Pewnej noc7 mLal dziwn1 
ICil. Ujrzal w nim Zely. Ujęła 
ao za rękę 1 poprowadziła, jak· 
· wówczaa po Tyrflnga, na ta­
jemnl<:Zlł wyaepkę, gdzie zoba­
czył wielu łpiących olbrZTmóW. 
Czemu oni śpią?'' - zapytał 

S:';iy, ,,Spill. gdyż ·czekają na 
ciebt.. · To ty obudzlu Ich do 
a;Yinu" - wyjaśniła. 

Zel7 uczyła IO sztuki ro­
sumienia snów. Ten uznał syn 
Bo.zy za ważny, za wróżbę i 
przrkazanle. Jeśli tak było, te 
pozostał ~tatnlm z krwi ~pa­
lów, to jego zadaniem bylo 
obudzić olbrzymów, co -należa­
ło rozumieć, te olbrzymami s~ 
owe ludy wymienione przez 
Zely. Tyrflng utoruje m~drogę 
do władzy· nad nimi, a zacza­
rowana opaska zwana Andalll 
doda blasku jego oczom I 
uczyini rozumnym. 
· Odt'łd aluchal j(!SZCZ4I uwał­
~ej o wielkich władcach l 
wielkich państwach na Zacho­
lbie I Południu, ale od czaau 
do czaau tajemniczy uśmiech 
pojawiał mu •lę na ustach. 
Czuł się potężny I bogaty po· 
niewai, jak aądzlł, tylko on 
jeden pO!ladał tajemnicę o 
łplącycb wśrćd bagien l la­
sów olbrzymach I on jeden był 
przemaezony, aby Ich obudzić 
do czynu. 
Aż zdarzyło &lę pewnego ra­

su, że &dy atał tuż obok ulicy 
prowadzącej do obronnej wa­
rowni Akuma, otworzyła aitJ 
szeroko nabita :telazem brama 
I wyjechał z niej orszak jeź­
d:tców. Na przodzie zobaczył 
wojowników z Druzo, a potem 
złocony hełm l złoconą kolczu­
gę samego Akuma I towarzy­
szącej mu konno córkl o Imie­
niu PoJ!lta„ Dziewczyna . ub:-a­
na byla po męsku, miała _ kol­
czugę, hełm tak samo złocisty 
jak ojciec. W dłoni okrytej 
skórzaną rękawicą trzymała 
włócznię, cały pęk włóczni 
wiózł za nią jej niewolnik lu.b 
sługa. Zapewne ona i jej oj­
ciec wrruszali na polowanie. 

Jak zwykle, gdy pojawiał 
aię władca Akum, Uum wyle­
gał na ulice i jeźdźcy z or­
azaku musieli piersiami kotl.i 
usuwać ciekawskich z drogJ. 
Syn Bozy ujrzał twarz Pojaty 
o czerwonych wargach i czar­
nych brwiach, I tak się nią 
zachwycił, takle go ogarnęło 
pożądanie do _ tej dziewczY'1l7, 
ie aż znieruchomiał i niemal 
atraclł przytomność. Swiado­
mość przywróciło mu dopiero 
mocne uderzenie piersi koń­
skiej, potem otrzymał uderze­
nie płazem miecza i odsunął 
się z drogi. Wciąż jednak pa­
trzył w twarz dziewczyny i 
nagle uświadomił sobie, że ona 
nikogo nie widzi, jej ~rok 
zapatrzony jest w jakieś ogro­
mne dale. Syn Bozy uczul 
między . nią I sobą jak gdyby 
nlew.ldzialną gcianę. Kiedy go 

. mijała chciał zrobić krok do 
przodu, pragnął zajrzeć w jej 
twarz, lecz coś niewidzialnego 
zabraniało mu tego kroku, ~ 
go jak . gdyby wdeptywało w 
ziemię. On, który pojmował 
mowę oczu, bez trudu odgad­
nął, jakle to myśli I . uczucia 
wyrażało to niewidzące nlkogl) 
spojrzenie. Dla córki Akuma 
nie istniało tłocząc-e się na ull­
ey pospólstwo, gardziła nim. 
Była tak dumna, te nie chc!tila 
się zniżyć nawet do tego, aby 
zauważyć kogokolwiek. Jej o'-

Zbigniew Nienaćki . 

e!ec był tylko władcą bogatego 
miasta Druzo, ale ona awoje 
ciało I awoją urodę chciała 
przeznaczyć dla kogoś o wiele 
większego I potężniejszego. 
Cóż · więc móeł dla niej zna­
czyć jakiś młody człowiek, ato­
jllCY vr tłumie na ulicy i przy­
&lądający aię jak ona i jej 
ojdec jadą na polowanie? Czy 
ktoś iz tego tłumu mógł je] 
ofiarować królewską koronę? 
Młodzieniec wrócił do domu 

ł o awoich wrażeniach apowle­
d.zlał · Hlodrowl l Astrid. 

- Nawet nie marz o Poja­
de, aynu Bozy - roześmiała 
alę Aatrld. - T~ córka wład­
cy Akuma, a ty kim 3este§? 
Zwykłym wojownikiem I to 
bez lmlen.łL 

- Stanę al• mowu ,,51tku­
ła.tnym Kunialgiem" I położę 11 

. jej atóp ogromne bogactwo -
rzekł chłopiec. 

- To n mało. Akum · jest 
najbogatazym . cz.łowi~kiem w 
mieście. On je.it władcą, czy 
tego nie pojmujesz? To, co le­
żało niewidzialnego między to­
bą l nią. to była właśnie moc 
władzy - wyjaśnił Hlodr. -
Ona się już uroda.Ila jako cór­
ka władcy I wyjdzie za mąż za 
władctJ. Jej oczy &Il ślepe na 
zwykłych wojowników l sługi, 
a tylko mogą spojrzeć na czło­
wieka, który urodził 1!ę wład­

Cłl-
- Co to znaczy władza? 
- Nie umiem cl tego wyja-

&ni4 - wzruszył ramionami 
Hlodr. - władza to coś wiel­
kiego I świętego. Słyszałem, że 
wystarczy dotknąć szat króla 
Horicha, a ślepy odz.yskuje 
wzrok, chory zdrowieje. U 
Franków zrodził się zwyczaj, 
że na znak władzy koronę 
każdemu z wtadców frankij­
skich dal• papież, bo on jest 
prz~dstawldelem ich Boga na 
ziemi. 

- Kto to jest papleU Gdzie 
on mieszka? 

- W Romie. W ztotym pała­
cu I w złotych szatach chodzi, 
na złotym tronie zasiada. On 
czyni ludzi wielkimi, dając Im 
świętą władzę od Boga. Dla­
tego niektórzy mówią, te pa­
piet jest potężniejszy od kró­
lów I książąt. Nasi królowie 
albo sami zdobywają władzę 
orętem, albo ją dziedziczą po 
swoich ojcach. 

Chłopiec powtórzył: 

- Chcę władzy świętej. 
I nie pomogły tłumaczenia 

Astrid I Hlodra, te musi naj­
pierw przyjąć wiarę Boga, któ­
ry umarł na krzyżu, dać · się 
ochrzcić, czyli zostać ch!;'Ześci­
janlnem. 

- Tak, chcę być chrześcija­
ninem - powtarzał ayn Bo~y. 
- Czy nie ma w I:>ruzo ka­
płana, aby mógł mnie ochrz­
cić? 

- Mualałbył potem noalć 
mak krzyta na piersi 
ostrzegał go Hlodr. - A wielu 

· ludzi nienawidzi tego znaku. 
- Ty nosl1z na piersi znak 

Odyna. Nie obronił cf~ przed 
tymi, co połamali ci nogi. Wi­
dzia?em I ja ludzi martwych, 
którzy mieli na piersiach wo­
reczki z lekami, kły niedźwie­
dzie I pazury wil~e. Te amu­
lety nie daj!ł siły I władzy. 

- A ja widziałem jak ginęli 
ludzie, którzy nosili mak krzy­
h na pleniach - powledzfał' 
Hlodr. - Sam wielu takich 

1zablłem. 
- Chcę mlet! tm amulet. 

I ehcę mlel! prawo go nosi<! -
powtarzał syn Bozy_ 

moor nie staw!at onor11 wo­
bec deevzH syna Bozy. Wśród 
mieszkańców Birki. tjs.nv 'F"'­
nll I u Jutów, wielu było 
chrzdeljan. Sąsladując:v z ni­
mi Sasi I Fryzowie od dawna 
przyjęli wiarę w ezlowfeb 

z.marle&o , na krzyżu. W Druzo 
te:il żyli Ascomannowie, którzy 
n~ili na piersiach srebrne 
.krzyżyki, aymbol owej wiary. 
l>latego bez trudu Astrid zna­
lazla wś1·ód nich człowieka. 
któreao nazywano Pater czyli 
ojciec, bo był jak gdyby ojcem 
dla wyznawców chrześcijań­
i;twa w Druzo. Syn Bózy po­
szedł do niego i w bogatym 
domu aseomańsk.ieio kupca 
handlującego !utrami · poznał 
Ojca Vagoberta, ubranego w 
czarną szatę, z ogÓloiną głową 
l arebrnym k.rzyżem na piersi. 
Starego kapłana nie zdziwiła 
decyzja młodzieńca, o którym 
dowiedział się, że przybył do 
Druzo z kraj u Sklavinów. poło­
żonego nad rzeką Visulą. Wy­
dawało mu się czymś niejako 
naturalnym, że ludzie chcą 
przyjąć prawdziwą wiarę. Za­
pytał jędnak syna Bozy, czemu 
pragnie się ochrzcić. I syn 
Bozy odpowiedział mu szcze-
rze. 

- Mam zamiar, ojc:z.e, po­
wrócić na swoją OJcowiznę i' 
tam jednocząc rożne ludy :w­
stać ich władcą. PowieClz mi, 
czy jeśli przyjmę chrzest moja 
w.tao.za będzie świętą? 

- Tak synu. Widziałem jak 
we Frankfurcie chrzczono wie­
lu książą,t małych pleni.ion l 
ludów. Wladza ich stawała się 
3w1ęt<l. Odtąd jednak muszą 
uznawać zwierzchnictwo pa­
pieza i płacić daninę wyzna­
czonym dla nich przez. bisku­
pów. Czy godzisz się na to ·1 

- Godzę się -. skmął głową 
ayn Bozy. - Ale czy lud mój 
też będzie aię musiał ochrzcić'! 

- Nie. Wystarczy, że ich 
władca wyznaje pra>ydziwą 
wiarę . 

- Czy ochrzcisz także mój 
miecz, panie? 

- Nie. Ale poblogosl.awię go 
i przez to uczymę świętym, 
albowiem dostrzegam w twoim 
umyśle wielkie zamysły, a w 
sercu pragnienie umiłowania 
Chrystusa. 

A syn Bozy pomyślał: długa 
l trudna droga jest do władzy. 
Niech mi na niej pomaga wie­
lu bogów. Niech moja wladza 
będzie święta po stokroć, po­
przez Krzyż I Andalę. 

Potem w dłoniach oJca Do­
goberta po raz pierwszy w ży­
ciu zobaczył książkę - opra­
wione w skórę kartki papieru, 
zapisane tajemnym pismem w 
taJemniczym języku. Hlodr n'l­
uczył go kreślić runy na drew­
nianych deszczułkach, runami 
można by~o przedstawiać słowa 
a nawet zdania ludzkiej 1119-
wy. Ale chrześcijańscy kapłani, 

· jak to wyjaśnił Pater Dago-
bert, już od czasów wielkiego 
Karola zaczęli posługiwać się 
w swych obrzędach językiem 
zwanym „latina" I w tym ję­
zyku specjalnym alfabetem by­
ly pisane ich uczone księgi. 
Syn Bozy zapragnął zgłębić 
tajemnicę latińskiej mowy, ale 
Hlodr otrzymał wiadomość, że 
wkrótce statki Sveriego wpły­
ną do portu. Niewiele więc 
czasu pozostało na poznanie 
zasad nowej wiary aż do 
chwili, gdy Pater Dagobert za­
prowadził go do małego je­
ziorka w lesie, które w swoim 
dziwnym języku nazwał pisci­
na. Tam, zgodnie z wyuczonym 
rytuałem zapytał syna Bozy: 

- Czego żądasz od Kościoła 
Swlętego? 

- Wiary - odparł, choć ani 
odrobinę nie wierzył w bos­
kość czło~!eka, który dal się 
ukrzyżować. 

Potem wyrzekł się szatana I 
wierzei\ pogańskich, złożył wy­
uczone wyznanie wiary i w 
obcej mowie powtórzył na pa­
mięć słowa modlitwy „Pater 
noster". Następnie rozebrał się 

_ l trzy razy zanurzył w sadzaw-

ce, zanim usłyszał w laUńsk!eJ 
mowie: „Ego te babtisto in 
nomine Patris et. Filii et Spi­
ritus Sancti". Rami.ona mto­
dzieńca Pater Dagobert na­
maścił olejem i nadał mu wła­
sne imię: Dagobert. Następnie 
w domu Astrid odbyła sit 
uczta z udziałem Ojca Dago­
berta. Młodzieniec byt dumny, 
że ma już imię, które zresztą 
Hlodr natychmiast nieco zmie­
nił. Odtąd mówił do niego 
„Dago" i wkrótce młodzieniec 
sam zapomniał, że tak napraw· 
dę nie jest ani Dago, ani Da· 
gonem, ale Dagobertem. Za 
garść srebrnych dirhemów 
otrzymał też Dago malut1d 
krzyż srebrny, który odtącl 
nosił na rzemyku na piersiach. 

I wtedy dopiero odważył sit 
zapytać kapłana. 

- Ojcze, powiedz mi, sk~d 
1>ię bierze władza? 

- O jakiej władzy myśli!~ 
synu?, - zapytał ojciec Dagu­
bert z pochodienia Gall, któ:-y 
święcenia otrzymał w słynnej 
szkole w Akwizgranie, a po­
nieważ znal język dansk tunga, 
jeszcze Ludwik Pobożny wy­
słał go do Druzo, aby śledził 
I donosił o wyprawach łupież­
czych Ascomannów. 

- Myślę o władzy nad lud~­
ml. 

- Tę władzę daje B~ wy. 
branemu pr;rez siebie człowie­
kowi, aby mógł. kierować lo­
sem innych ludzi oraz ca.łyml 
ludami. Jest to siła i mądrość. 
Ale ta władza nad ludźmi je~t 
niczym w poróvv-naniu z wła­
dzą jaką Bóg dal swemu na­
miestnikowi na ziemi, papieżo­
wi i jego kapłanom. Jest to 
władza nad ludzkimi duszami, 
prawo do sądzenia ich grze­
chów, odpuszczania i udziel-i­
nia sakramentów. 

- W jaki sposób można 
otrzymać · władzę nad ludźmi? 

- Najczęściej otrzymuje . j'l 
człowiek urodzony z władcy. 
Papież namaszcza go olejami 
świętymi l wkłada na głowę 
koronę królewską. Bez ow-ego 
namaszczenia władza nie ma 
w ~obie żadnej świętości. By­
wa uesztą, ie \ zwykły czlo­
wiek, któremu Bóg w tajemny 
sposób dał zdolność kierowa­
nia Innymi lub wielką siłę, do­
chodzi do wysokich godności i 
też może otrzymać namaszcze­
nie czyli charyzmę od namie­
stnika boskiego. 

- Mówisz o chrześcijańskicl1 
władcach: A przecież j~st wie­
lu innych władców. Książę 
Akum w Druzo też posiada 
władzę nad losami ludzkimi I 
nad miastem. 

- To władza fałszywa i śle­
pa. Przyznaję jednak, że trud­
no ją zwykłemu C%łowlekowi 
odróżnić od tej, którą dają 
święte oleje. Niektórym lu­
dziom Bóg pełen niezgłębionej 
I tajemnej mądrości ofiarował 
przedziwny talent: zdolność 
rządzenia. Poprzez swój spryt 
I mądrość dochodzą do wlad?:Y' 
I rządzą innymi. Ale powia­
dam cl. że jednak pozostaj ą 
· epcami. Bóg ofiarował im 
możliwość ujrzenia pełni sw~go 
blasku i majestatu, ale mogą 
to uczynić przyjąwszy pra'W­
dziwą wiarę. Jeśli nie skorzy­
staja z tej okazji. umierają ja­
ko ślepcy I są potępieni. 

I 
Na tym ll:o6c:zymy druk fr:ii:· 

menłów I tomu powieści „Da;;ome 
Iudex". W numerze świątecznym 
opublikujemy fragment n tomu, 
który w całości drukować bedzlemy · 
w przysztym roku. 

• 
- Ju;t"·'ża t\idzleń, nawa„ . . kaWana. 

oigdzia nie dru . . '' . 
senaac • 

' YJna PDWI 
'LecNARQA 
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